
P ro le ta riusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ł ą c z c i e  się?_____

NR 217 (583) ROK I I I

T ry  b u
w * /  'w a r s 1:

na Ludu Organ KC 
P olskiej Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

CENA 5 ZŁ.

T n » v e  Lie jest w spólnikiem  
agresorów am erykańskich w K orei

Dziennik koreański o roli sekretarza 
generalnego OINZ

P E K IN  (PAP). —  Jak dono­
szą z Phenjan, dziennik ta m te j­
szy „Nodon S inm un“  zamieścił 
a r ty k u ł znanego pisayza ko re ­
ańskiego Han Ser-ia  pod ty tu ­
łem : „T ryg ve  L ie  — w spóln ik  
am erykańskich in te rw en tów  w 
K o re i“ .

Gdy m in is te r spraw zagra­
nicznych N o rw eg ii T rygve  Lie 
w yb ran y  został na wysokie sta­
now isko sekretarza generalnego 
ON — pisze m. in. au to r a r ty -  
k i  — cały św ia t spodziewał 
się, ze będzie on bezinteresow­
nym  i uczciwym  bo jow n ik iem  o 
pokój.

Jeszcze 8 sierpn ia 1949 roku, 
przem aw iając w Bergen, T rygve 
L ie  spraw ied liw ie  ocenił b lok 
a tla n tyck i. S tw ie rdz ił on w te ­
dy, że pakt północno -  a tla n tyc­
k i jest sprzeczny z zadaniami 
ONZ i n ie  może być nazwany 
porozum ieniem  reg ionalnym ; 
zgodnym z duchem K a rty  N aro­
dów Zjednoczonych.

Jednakże człowiek, k tó ry  
przem aw ia ł w  Bergen z taką 
godnością, przekszta łc ił się w osa 
łańcuchowego podżegaczy wo­
jennych, stał się ich żandarmem 
m iędzynarodow ym .' Począł on 
dokładać wszelkich w ys iłków ,

by przekształcić ONZ, k tó ra  po­
w inna  być szlachetnym narzę­
dziem zapewnienia pokoju, w  
f i l ię  W a ll Street, w  narzędzie a- 
gres ji m onopolistów am erykań­
skich. T rygve L ie  poparł n ie le ­
galną uchwałę kad łubow ej Rady 
Bezpieczeństwa w  spraw ie in ­
te rw enc ji zbro jnej U S A  w  na­
szym k ra ju , p rzy ję tą  27 czerwca 
br. pod naciskiem USA.

Samoloty am erykańskie bom ­
bardu ją  m iasta i  wsie, am ery­
kańskie okrę ty  wojenne ostrze- 
liw u ją  wybrzeża K ore i. W ojska 
am erykańskie grasują na naszej 
ziemi, a od am erykańskich bomb, 
pocisków i k u l giną wciąż spo­
k o jn i m ieszkańcy K ore i. Czyż 
wolno sekre tarzow i generalne­
mu ONZ nie  w idzieć tych obu­
rzających zbrodn i im peria lis tów  
am erykańskich?

T rygve  L ie  — pisze na zakoń­
czenie au tor — należy dzisiaj do 
grona m iędzynarodowych pod­
żegaczy wojennych i jest współ 
n ik iem  agresorów am erykań­
skich w  m ordow aniu narodu ko ­
reańskiego, T y lk o  tak  mogą o- 
cenić jego dzisiejsze postępowa' 
nie uczciw i ludzie całego św ia­
ta . (a)

C a tv  m iró iS  eh  i ń« k i  

p o p ie ra  s iano  w isk o  ra d z ie c k ie  

w R a d z ie  B e zp ie cze ń s tw a  
Pekiński „Dziennik Ludu4* « pokojowym 

załatwieńiu sp ra w y  Korei

A rm ia  ludowa wyzw oliła Uison 
ważny węzeł kom un ikacyjny

W  w alkach w re jon ie  Andon agresorzy stracili 6 tysięcy żołnierzy

Budowa N ow ej H u ty

M O S K W A  (P A P ) —  Agencja TA S S  donosi z Phenjan, że 
dowództwo naczelne koreańskiej a rm ii ludow ej w  ko m u n ika­
cie, ogłoszonym 7 bm . w ieczorem , stw ierdza, że w ojska ludo­
w e ko n tyn uo w ały  na wszystkich frontach  zaciekle w a lk i  
z w ojskam i am erykańskim i i oddziałam i L i  S yn-m ana. W o j­
ska ludowe, po rozgrom ieniu w iększej części broniącego się 
uporczyw ie na tym  odcinku am erykańskiego p u łku  zmecha­
nizowanego, w y zw o liły  Uison —  w ażn y p un kt obrony p rze­
c iw nika  i duży w ęzeł kom unikacyjny .

da ły  p rze c iw n iko w i poważne 
s tra ty . O koło 6 tysięcy żo łn ie-

W ojska ludow e,, prowadzące 
natarcie w  re jon ie  A n io n , za-

P E K IN  (PAP). -  Tutejszy 
„D z ienn ik  L u d u “  om awia spra­
wę pokojowego za ła tw ien ia  p ro­
blem u Kore i, pisząc m. in

Podczas dyskusji w  Radzie 
Bezpieczeństwa zarysowały się 
w yraźn ie  dw a k ie ru n k i po litycz­
ne: k ie runek  zm ierzający do po­
kojowego rozw iązania kw estii 
koreańskie j oraz k ie runek dą ­
żący do rozdm uchania w o jny w 
K o re i i je j zalegalizowania; k ie ­
runek, pragnący wykorzystać 
w szystkie  m ożliwości pokojowe 
O NZ i  k ie runek, dążący do osła­
b ien ia  i  zniweczenia te j o rgan i­
zacji.

G dy pada pytanie : pokój czy 
w o jna  — odpowiedź jest jedna, 
narody św iata są za pokojem,

. podczas gdy am erykańscy im ­
pe ria liśc i i k lik a  ich sług są 
za wojną.

Jako przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, szef delegacji 
radzieck ie j Jakub M a lik , stale 
b ro n i l in i i  pokoju i  propozycji 
pokojowego rozw iązania prob le­
m u koreańskiego. Jego s tanow i­
sko zna jdu je  poparcie wśród 
najszerszych mas ludowych na 
świecie.

Czou E n-la i, m in is te r spraw 
zagranicznych Chin Ludowych 
ośw iadczył w  swej depeszy do 
T rygve  L ie  z dn ia  6 lipca, że

rezolucja Rady Bezpieczeństwa 
z 27 czerwca, powzięta pod na­
ciskiem USA, jest n iew ą tp liw ie  
nielegalna, gdyż została po­
wzięta pod nieobecność dwóch 
stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa — Chin Ludow ych i 
ZSRR.

Co się tyczy zagadnienia ko re ­
ańskiego, to zgodnie z ośw iad­
czeniem m in is tra  spraw  zagra­
nicznych Czou E n -la i z 6 lipca, 
K a rta  ONZ nie przew iduje, aby 
ONZ by ła  w  danym  w ypadku 
upoważniona do in te rw e nc ji. 
Jedyną drogą pokojowego roz­
w iązania k o n f lik tu  jest p rzy ję ­
cie p ropozyc ji, radzieck ie j, w 
m yśl k tó re j konieczne jest prze­
rw an ie  am erykańskie j in te r ­
w enc ji zb ro jne j w  K ore i, w yco­
fan ie am erykańskich s ił lo tn i­
czych i  lądow ych oraz dopusz­
czenie do Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw ic ie li K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow e j celem w ys łu ­
chania ich op in ii.

Wychodząc z powyższego za­
łożenia, naród ch ińsk i —  koń­
czy „D z ienn ik  L u d u “  — w  pe ł­
n i so lida ryzu je  się z radzieck im  
delegatem w  Radzie Bezpieczeń­
stwa i  z jego propozycjam i po­
kojowego za ła tw ien ia  problem u 
koreańskiego, (a)

w
Z w i ą z k o w c y  

zagraniczni złożyli 
wieńce u slóp pomnika 

żołnierzy radzieckich
Przebywające w  Polsce dele­

gacje zw iązkow ców z F ranc ji, 
A n g lii, W łoch, Szwecji i N orw e­
gii z łoży ły  w ieniec pod pom ni­
k iem  żołn ierzy radzieckich, p ra ­
gnąc w ten sposób oddać hołd 
tym , k tó rzy  z łoży li w ofierze 
swe życie, aby uchron ić św iat 
przed zalewem h itle ryzm u.

W ieniec u stóp pom nika zło­
ż y li: Teresa Noce — przew odni­
cząca M iędzynarodowego Zrze­
szenia Z w  Zaw. W łókn ia rzy  i 
Odzieżowców, Ju lius  Jacobs — 
sekretarz generalny Londyńskie j 
Rady Zw iązków  Zawodowych. 
D avid Evans — zastępca sekre­
tarza Zw . Zaw. G ó rn ików  w Wa 
li i,  Lucien Carro — przew odni­
czący zarządu okręgowego Zw. 
Zaw. '"’ ó rn ików  w  M eurthe et 
Moselle, K a r l S tarek—przewod­
niczący Zw . Zaw. Budow lanych 
w Skorde (Szwecja) i G unnar 
Skandsen — członek Rady Zw. 
Zaw. Budow lanych okręgu Oslo

W y ro k  w spraw ie szpiegów  
i zdrajców w Bukareszcie

B U K A R F S Z T  (PAP)- Tute jszy , dżelko Pejow icz — na 25 la t 
sąd w o jskow y ogłosił w y ro k  w  | ciężkiego w ięzienia i  na pozba
spraw ie g ru p y  szpiegów i zdia.i- 
ców, k tó rzy  pozostawali na u 
sługach faszystowskiej k l ik i  T i-  
to.

Na śm ierć skazani zostali o- 
skarżeni: Dżuro B a„ler, N iko  a 
M ilu tin o w ic z  i W idosa Nedicz. 
Oskarżeni: M iłosz Todorow,
B o jko  La ticz  i Bożidar Stanoje- 
w icz zostali skazani na doży­
w o tn ie  ciężkie w ięzienie; M ilo -  
rad  Adam ów, M ila d in  S ilin , A n -

w ien ie  praw  obyw ate lskich na 
la t 10; Ż iw a  Petrow  — na 15 
la t ciężkiego w ięzienia i  na po­
zbawienie p raw  obyw ate lskich 
na la t 10; S w e tom ir Radoslaw- 
lew icz — na 12 la t ciężkiego 
w ięzienia i  na pozbawienie 
p raw  obyw ate lsk ich na 10 la t; 
N iko ła  M edicz —  na 3 la ta  w ię ­
zienia.

M ienie wszystkich oskarżo­
nych, z w y ją tk ie m  N ik o li M e- 
dicza, uległo konfiskacie.

Dokerzy Amsterdamu,
Dnmburga i Antwerpii
odmawiają wyładunku
statków argentyńskich

H A G A  (PAP). — Jak w iado­
mo, robotn icy po rtow i A rge n ty ­
ny prowadzą s tra jk  po lityczny 
przeciw  po licyjnem u reżim ow i 
w  A rgentyn ie . S olidaryzu jąc się 
ze sw ym i braćm i k lasow ym i ro ­
botn icy po rtow i Am sterdam u, 
odm ów ili w yładow yw an ia  sta t­
ków  argentyńskich.

B R U K S E LA  (PAP). — Robot­
n icy doków w A n tw e rp ii odm ó­
w il i  w y ładow yw ania  sta tków  ar 
gentyńskich.

B E R L IN  (PAP). — Robotnicy 
doków w Ham burgu odm ów ili 
w y ładow yw an ia  sta tków  argen­
tyńsk ich . (d)^

Prezydent Gottwald 
objął protektorat 

nad kongresem 
studentów

PRAG A. (PAP). Prezydent Re 
p u b lik i K lem en t G ottw a ld  ob ją ł 
p ro te k to ra t nad I I  Kongresem 
Studentów, rozpoczynającym się 
w  Fradze 14 sierpnia.

. Strajkujący górnicy 
w Vuchc! dotychczas 

okupują kopalnię
G ENEW A (PAP). — Jak do­

noszą z Paryża, górn icy w A u - 
chel kon tynuu ją  s tra jk  protesta­
cy jn y  przeciw  zamierzonemu 
zam knięciu kopalni.

Do s tra jku  protestacyjnego, o- 
bok członków CGT, p rzystąp ili 

, rów nież członkow ie chrześcijań- 
(a) skich zw iązków  zawodowych.

rzy  i o fice rów  przeciw n ika  po­
legło lu b  odniosło rany, a do 
n ie w o li dostało się przeszło 600 
jeńców. W śród zdobytego sprzę­
tu  zna jdu ją  się 4 czołgi, 17 sa­
mochodów pancernych, k ilk a ­
dziesiąt dz ia ł różnych ka lib ró w  
oraz w ie le  b ro n i maszynowej 
i  karab inów . Zdobyto rów nież 
w ie le  am u n ic ji, różnych po ja­
zdów m otorow ych, sprzętu ra ­
diowego itp . (a)

LO N D Y N  (PAP). Depesze k o ­
respondenta Reutera z kw a te ry  
g łównej gen. Mac A rth u ra  w  
K ore i donoszą, że oddziały pó ł- 
nocno-kcfreańskie w b iły  się k l i ­
nem szerokości 4 km  poprzez, 
pozycje po łudniow o-koreańskie, 
za jm ując w yżyny wokó! m ie j­
scowości Pian, oddalone od Tae- 
gu na 48 km  i posunęły się 
jeszcze da le j na wschód od 
Pian, za jm u jąc Uison o 37 km  
poza rzeką Ńakton. Operacje 
w o jsk  pójpocno-koreańsldch za­
grażają odcięciem dzia ła jących 
na tym  odcinku oddziałów po- 
łudn iow o-koreańsk ich  i części 
am erykańskie j I  dyw iz ji.

Korespondent agencji U n ited 
Press p rzy  a rm ii am erykańskie j 
na fronc ie  w  re jon ie rzeki N ak- 
ton donosi, że czołgi północno- 
koreańskie sforsow ały rzekę Na 
kt.on na centra lnym  odcinku 
fron tu  zachodniego.

P E K IN  (PAP) — Ogłoszony w 
Phenjan kom u n ika t naczelnego 
dowództwa koreańskiej a rm ii lu  
dowej stw ierdza, że na wszyst­
k ich  frontach wojska ludowe za

dają ciężkie ciosy wojskom  a- 
m erykańskim  i  oddziałom  L i 
Syn-m ana, s taw ia jącym  zaciek­
ły  opór. O fensywa a rm ii ludo­
w ej trw a. W yzwolona została 
miejscowość Gundżi, ważny 
punk t obronny na drodze do 
Taegu.

" j  ostatnich wa lkach wojska 
ludowe zadały n ieprzy jac ie low i 
do tk liw e  s tra ty  i w z ię ły  jeńców. 
Zdobyto znaczną ilość sprzętu.

W  toku zaciętej b itw y  na w y ­
brzeżu wschodnim  n iep rzy jac ie l 
poniósł ciężkie stra ty . W ojska 
ludowe wzię ły licznych jeńców 
oraz zdobyły w ie lką  ilość samo­
chodów pancernych i  innych po 
jazdów, w iele różnego sprzętu 
i  am unic ji. (f)

O d d z ia ły  agresorów
a ta k u ją  się w z a je m n ie

Korespondent agencji Asso­
ciated Press donosi, że o św i­
cie oddziały am erykańskie j p ie­
choty m orskie j przez pom yłkę 
ostrze liw a ły się wzajem nie. W y 
m iana strzałów trw a ła  6 go­
dzin, dopóki nie spostrzeżono 
błędu.

A m erykan ie  w y s ie d lili całą 
ludność cyw ilną  z pasa szeroko­
ści 5—20 m il. nad rzeką Nakton.

P rzybyłe  ostatn io oddziały a- 
m erykańskie j piechoty m or­
sk ie j zostały natychm iast rzu­
cone do w a lk i na po łudn iu  K o ­
rei, by osłabić napór w o jsk  pó ł­
nocno -  koreańskich w  k ie ru n ­
ku po rtu  Fuzan. Sztab Mac A r t ­
hura doniósł o kon tra takach 
tych oddziałów  na wschód od 
Czindżu. K o n tra ta k i te zostały 
jednak powstrzym ane przez w oj 
ska ludowe.

W  kw ate rze głównej Mac A r t ­
hura oświadczono, że z w yk ły  ko 
m un ika t w ieczorny nie zostanie 
w  poniedziałek ogłoszony wobec 
braku „now ych wiadom ości“ .

Korespondent Reutera dow ia­
du je się, że nacierające czołgi a-

m erykańskie napotka ły na od­
dzia ły półnpeno -  koreańskie za 
opatrzone w  nowoczesną broń 
przeciwczołgową. Jeden plu ton 
am erykańskie j piechoty m or­
skie j został otoczony w  górach.

A m e ry k a n ie  ro z s trz e liw u ją  
jeń có w

północno -  k o re ań sk ic h

NO W Y JO RK (PAP). Do p ra ­
sy tu te jsze j przedostają .się n ie ­
k tó re  in fo rm acje  o bestia l­
stwach w o jsk am erykańskich w  
Kore i. Okazuje się, że jeńcy 
północno-koreańs-,:y są rozstrze­
liw a n i przez A m erykanów .

Opisując w a lk i ę wyżynę 180, 
korespondent agencji „Overseas 
News“  donosi, że wzięto tam do 
n iew o li k ilk u  żołn ierzy północ- 
no-koreańskich. Na pytan ie  ko ­
respondenta p u łko w n ik  am ery­
kański, dowodzący na tym  od­
cinku, ośw iadczył, że jeńcy zo­
staną „z lik w id o w a n i“  za K ilka 
godzin, (a)

W y b o ry  do K o m ite tó w  
L u d o w y c h  na w y z w o lo n y c h  

obszarach
P E K IN  (PAP). — Z Phenjanu 

donoszą, że na wyzw olonych ob­
szarach K ore i Południowej od­
byw a ją  się w yb o ry  delegatów 
do w ie jsk ich  i okręgowych K o ­
m ite tów  Ludowych.

W  p ro w in c ji Kengi w ybory  zó 
stały ju ż  zakończone. W ybrano 
delegatów do 1201 K om ite tów  
W ie jsk ich i 133 K om ite tów  O- 
kręgowych. W skład K om ite tów  
Ludow ych weszli przedstaw i­
ciele wszystkich w ars tw  ludnoś­
ci: robotn icy, chłopi, p racow ni­
cy um ysłow i, kupcy i przedsta­
w icie le  innych zawodów,

K om ite ty  Ludowe przystąp iły  
ju ż  do pracy. Przede w szystkim  
przystępują one do przygoto­
wań dla  przeprowadzenia re fo r­
m y ro lne j, (d)

W szybkim  tem p e rosną m ury  czołbweno ob.ektu Planu  S e- 
ścioletniego — Nowej H uty.

K opaln ia  pr%mlują<v w wykonaniu, 
planu lipcowego

Jak już  podawaliśmy, prze- ; swe zadanie produkcyjne w  11 U  
m ysi węglowy w ykona ł w lip -  proc., kop. C n w a ł^ c e  - ; V 
cu br. pian wydobycia w 1003 109,3 proc. h ą  trzecim  m* V
proc. Ś redn ie  w yd o b yc ie  w  d n ie  zn a jd u je  się Kopaln ia ••«JuJ«-
roboczym w  tym  okresie było o ito w y “ , która  wykonała plan w
12,5 tys. ton większe niż w lip - 
cu 1919 r.

T rzv pierwsze m iejsca zajęły 
Zabrskie Zakłady P. W , które 
lipcow y plan wydobycia wykona 
ły  w  io6 proc., następnie Ryb­
n ick ie  Zakłady P. W. 1— 103.3 
proc. i Bytom skie Zakłady P. VT 
— 101,5 proc. planu.

W Zabrskich Zakładach P W 
na czoio wysunęła się kopalne! 
„Concord ia“ , w ykonu jąc p'an w 
112 proc., następnie kopa'nie: 
„M iechow ice“  — 109,4 proc. i 
.L u d w ik “  — 106,1 proc.

W R ybn ick ich  Zakładach P.W. 
kopania „Dębieńsko“  wykonała

108,9 proc.
W Bytom skich Zakładach - W  • 

kop. „R adzionków“  wykonała 
plan w 111,5 proc., kop. ..By­
tom - _  w 109,1 proc. Na trze ­
cim  m iejscu znalazła się kop. 
•D y m itro w “ , w ykonu jąc 103,7 
proc. planu.

Pod względem wydajności 
dwa pierwsze miejsca zale y Ru 
dzidę i K a tow ick ie  Zakłady 
P.W., pod względem wzrostu w y 
dajności — Jaworznicko - M iko  
iowskie Zakłady P. W., w k tó ­
rych wydajność wzrosła o 5,6 
proc. i Chorzowskie Zakłady 
P. W. (o 4,3 proc.).

1.301 spółdzielni produkcyjnych 
powstało ¡uż na wsi polskiej

D®sk«na!p piony w spółdzielniach jednają  im setki nowych członków
na dzień zaczęła wzrastać licz­
ba zgłaszanych do re jes trac ji 
nowozorganizowanych gospo­
darstw  zespołowych.

M iesiącem prze łom owym  b y ł 
lip iec. Spośród 409 spółdzielni 
zarejestrowanych od 1 kw ie tn ia  
do 31 lipca, na jw ięce j zostało 
zgłoszonych w łaśnie w  lipcu. W 
ten sposób ogólna liczba spół­
dzie ln i wzrosła w  końcu ub. m ie 
śiąca do 1211. W s ie rpn iu  ruch 
spółdzielczości p ro du kcy jne j roz 
szerzył się jeszcze bardzie j, o 
czym świadczy fak t, że w  ciągu 
pierwszych 5 dn i tego miesiąca 
zarejestrowano 90 nowych spół­
dzie ln i. D z ięk i tem u ogólna licz ­
ba spółdzielni w  k ra ju  wzrosła 
do 1301.

Te liczby zarejestrowanych 
spółdzielni m im o że świadczą o 
n ie w ą tp liw ie  dużym  rozw o ju  ru  
chu spółdzielczego, nie w yraża­
ją  całej jego dynam ik i. Praca 
nad zorganizowaniem  gospo­
da rs tw  zespołowych trw a  w  set 
kach innych  wsi, k tó re  fo rm a l­
ności re jes tracy jne  dopiero za­
ła tw ia ją  lu b  będą za ła tw iać w  
najb liższych tygodniach, po­
przedzających siew jesienny, do 
którego chłop i tych wsi chcą 
przystąp ić  ju ż  zespołowo.

W yn ik  tegorocznych żn iw , podczas których średni urodzaj 
z pó l spółdzielczych okazał się dużo wyższy od urodzajów  
gospodarstw indyw idualnych  przełam ał w ahania w ie lu  m a­
łorolnych i średniorolnych chłopów. Setk i ich przystępuje  
obecnie do spółdzielni. L ip iec był rekordow ym  miesiącem  
ostatniego półrocza pod w zględem  ilości now ozarejestrow a- 
nych spółdzielni produkcyjnych. Liczba ich w tym  m iesią­
cu osiągnęła 1211. W  sierpniu nasilenie zakładan ia spół­
dzie ln i wzrosło jeszcze bardziej. W  czasie od 1 do 5 bm. za­
rejestrow ano 90 nowych spółdzielni produkcyjnych. Liczba 
ich wynosi więc obecnie 1301.

Okres żniw  wyraźnie w y ­
każą! wyższość nowoczesnej 
zespołowej gospodarki nad za­
cofaną indyw idualną. Dzięki 
dobre j organizacji pracy i wpro 
wadzeniu do żn iw  snopowiąza- 
łek  trak to row ych , sprzęt zboz 
w  spółdzielniach wykonany zo­
stał szybko i ła tw o. Najcięższe 
prace żniwne, ja k im i są 
nie i w iązanie snopów, wykona­
ły  maszyny. W k ilk a  godzin 
po skoszeniu zbóż tra k to ry  w y ­
konały podoryw ki i siew po- 
plonów. ,

Oceriiane na oko zbiory z poi 
spółdzielczych iako dobre, w

może służyć wieś Srebrna w  
woj. łódzkim . W  spółdzielni pro 
dukcy jne j zebrano tu  z 1 ha po­
nad 24 q żyta, podczas gdy ćhło 
p i gospodarujący indyw idua ln ie  
uzyska li nie w ięcej niż 15 q.

Tysiące wahających się w  o- 
kresie w iosny m ałorolnych i 
średnioro lnych chłopów we 

kosze- j wsiach, gdzie już  is tn ia ły  spół­
dzie ln ie i gdzie ich jeszcze w io ­
sną nie by ło  przekonały się, że 
zespołowa form a gospodarki jest 
doskonalsza od dotychczasowej 
in dyw idu a ln e j gospodarki chłop 
skie j i zdecydowały się pójść 
za przykładem  istniejących spół

grupy
czasie om łotów okazały się o w ię dzielni, 
le wyższe od zbiorów w  in d y - i Decyzje tak ie  powzięły 
w idua lnych gospodarstwach. Ja chłopów w  setkach wsi na te re - 
ko charakterystyczny przyk ład nie całego k ra ju . Toteż z dnia

Ponad 860 tysięcy analfabetów  
przeszkolim y do końca br.

Posiedzenie Gł. Komisji do wałki 
z analfabetyzmem

Dnia 7 bm. obradowała w W ar | organizowaniu kursów  początko 
szawie pod przewodnictwem  w i i wego nauczania. K iedy w l:am - 
cem in istra  O św ia ty — H enryka panii jesienno - zim owej organ i- 
Jabłońskiego, — G łówna Korn i - | zacje te u tw o rzy ły  45 proc. wszy 
sja Społeczna do w a lk i z a n a l- js tk ic h  kursów  dla analfabetów, 
fabetyzmem. W obradach udzia i ¡to ju ż  w  kam pan ii w iosenno-let 
w zię li również W ojewódzcy Pe! ! n ie j, liczba zorganizowanych 
nom ocnicy do w a lk i z analfabe- [ przez nie kursów  wzrosła do 72,1 
tyzmem. j  procent.

K om is ja  rozpatrzyła i p rzy ję - ; W dyskusji podkreślono, że 
ła sprawozdanie z dotyćhczaso- | ja kko lw ie k  dotychczasowy w yn i 
wego przebiegu nauczania a n a l- | k i w a lk i z analfabetyzm em  są 
fabetów, w  czasie którego ok. ! poważnym sukcesem w lilcw ida- 
320 tys. osób w  ca łym  k ra ju  u- ; c ji te j haniebnej spuścizny k a - 
kończyło kurs z w yn ik ie m  po- j  pita lis tycznych rządów przed- 
m yślnym . K om is ja  za tw ierdz iła  ; wrześniowych, to jednak nie są 
rów nież p lan w a lk i z analfabe- j  one ca łkow ic ie  zadowalające. M. 
tyzm em  na I I  półrocze br., prze- ! in. w  organizowaniu kursów  dla 
w idu jący  objęcie nauką pół m i-  I analfabetów zbyt mało uw agi 
liona osób oraz postanowiła zor- | zwrócono na is to tne potrzeby te 
ganizować „T ydzień W alk i z a- 1 renu, nie zawsze dostateczną 
nalfabetyzm em “ , w -d ru g ie j poło opieką otoczono uczestników k u r  
w ie  października br.

W kam panii wiosenno - le tn ie j 
br. wzmogła się znacznie a k tyw  
ność Zw iązków  Zawodowych i 
innych organizacji masowych w

sów, co spowodowało duży od­
siew przy egzaminach końco­
wych oraz nie wszędzie docenio­
no należycie w ie lk ie  znaczenie 
po lityczno -  społeczne te j akc ji.

K u rs  d la  p racow n ików  p o lity czn ych  p rzy K C  P Z P R W ilnuieh 15 — 20 bm. liści polski
wybierze delegatów na pierwszy Polski

Kongres Pokoju
W  całym  k ra ju  odbyw ają się w yb ory  delegatów na dzie l- 
cowe i pow iatowe konferencje Obrońców Pokoju. W  dniachnicowe i powi

0{j Ig __20 bm. na dzielnicowych i pow iatowych konfe­
rencjach oraz w dużych zakładach pracy w yb ran i zostaną 
delegaci na P ierw szy Polski Kongres Pokoju. Ta w ie l­
ka akcja przedkongresowa m ob ilizu je  masy pracujące  
do jeszcze intensyw niejsze«« hnd*>wnktw« pokojowo«« i po­
głębia świadomość całego społeczeństwa, że w  oparciu o n ie­
zwyciężoną potęgę Zw iązku  Radzieckiego, m iliony bo jo w n i­
ków  o pokój na całym  świecie zdem askują zakusy i zniweczą  
plany im perialistycznych podżegaczy .wojennych.

Społeczeństwo w ie lkopo lskie  i testują na licznych zebra-

Dnia  5 bm. zakończony został w  W arszaw ie  p ie rw szy  ku rs  dla  
zo rgan izow any  w e d łu g  w y ty c z n y c h  IV  P lenum  prze . \

• ) uczestnicy kursu podczas zajęć

ów po litycznych, 
PZPR. Na zdjęciu  

K o lo  A R

wzmogło swą aktywność w w a l­
ce o pokó j, W rozmowach z agi­
ta to ram i pokoju, którzy prze­
prowadzają akcję ogólno-uśw ia- 
dam iającą, w zw iązku z m ają­
cym się odbyć w W arszawie 
K ra jó w , ir. Kongresem Pokoju, 
mieszkańcy Poznania, domaga­
jąc się wycofania wojsk am ery­
kańskich z Korei i zaprzestania 
obcej in te rw enc ji, w yrażają go­
towość czynnego poparcia w a lk i 
o pokój przez zwiększenie w y­
dajności pracy w fabrykach, u- 
rzę 'ach, instytucjach nauko­
wych itp.

Również robotnicy ro ln i mani

niach swą nieugiętą wolę w a l­
k i o pokój. Rezolucja ak tyw u  
związkowego robotn ików  i m ło­
dzieży pracującej PGR Korn ica 
woj. w rocław skie  stw ierdza m. 
in.: „W ie rzym y niezłom nie w 
Ostateczne zwycięstwo sił poko­
ju -na  całym  świecie. W ierzym y, 
że cała postępowa ludzkość po­
tępi działalność barbarzyńców 
am erykańskich, k tó rzy  chcie liby 
pchnąć narody do w o jny Niech 
żyje pokój i w ie lk i szermierz 
w a lk i o pokój — Generalissimus 
S ta lin !"

%
W Bydgoszczy odbyła się na­

rada czołowych aktyw is tów  wo­
jewódzkiego K om ite tu O broń­
ców Pokoju, poświecona przy­
gotowaniu do akc ji wyborczej. 
„A g ita to rzy  pokoju“  przeprowa­
dz ili szeroką akcję uśw iadam ia­
jącą. k tóra dotarła do r  ijszer­
szych kó ł społeczeństwa. W po­
wiatach. na terenie k tórych znaj 
du ją  się młodzieżowe obozy le t­
nie. uczestnicy ich w łączają się 
rów nież do akc ji propagando­
wej. Np. w powiecie cho jn ick im  
m łod-ież urządza w dniu wybo­
rów  pokazy artystyczne, recy­
tacje itp . imprezy, związane z 
w a lką  o pokój.

*
W Szczecinie odbyła się od­

prawa przewodniczących m ie j­
skich i w ie jsk ich K om ite tów  
Obrońców Pokoju w o jew ództw a 
szczecińskiego, .poświęcona Przy 
gotowaniom do Kongresu w 
Warszawie.

We wszystkich gromadach i 
gminach woj. szczecińskiego od 
byw a ją  się przygotowania do 
wyborów  delegatów na kon fe­
rencje powiatowe.

5 rocznica organu KB  Auslrii 
„Oesterreichische Volksslimme*

W IED EŃ (PAP). 150 tysięcy 
w iedeńczyków wzię ło udzia ł w 
w ie lk im  święcie ludowym , jak ie  
odbyto się w  dn iu 6 bm. w W ie­
deńskim  Praterze z okazji 5 ro 
cznicy założenia centralnego o r­
ganu Kom unistycznej P a rtii A u ­
s tr ii — „Oesterreichische Volks- 
stim m e“ .

P unkt ku lm ina cy jn y  święta 
stanow ił potężny wiec w obro­
nie pokoju z udziałem delegacii 
zagranicznych.

W iceprzewodniczący P a rtii K ; 
m unistycznej — poseł H onner-* 
przekazał redakcji „O este rre i­
chische Volksst:m m e“ życzenia 
K om ite tu  Centralnego P artii.

Jako pierwszy z delegatów za 
granicznych, członek C en tra lne ­
go K om ite tu  Komsomolu — Ra- 
pochin — przekazał redakcji 
„Oesterreichische Volksstim m e' 
najlepsze życzenia m łodzieży ra ­
dzieckie j w  walce o pokój i so­
cja lizm . B u rz liw e  oklaski p rze r­
w a ły mówcy, gdy wspom niał, że 
przeszło 115 m ilionów  obyw ate li 
ZSRR podpisało apel sztokholm ­
ski.

B u rz liw y m i ow acjam i p rzy ję ­
to przedstaw icie la Chin Ludo­
wych oraz przedstaw icie la re­
dakc ji „H u m an ite “ .

Przemówienie tow. 
Staszewskiego

Serdeczną owacją powitano 
przem ówienie delegata polskie­
go, k ie row n ika  W ydziału Praso 
wego I<C PZPR — tow. Stefana 
Staszewskiego Przekazał on ze­
branym  serdeczne pozdrowienia 
od narodu polskiego, polskiej

klasy robotniczej i Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
oraz je j przewodniczącego — 
tow. Bolesława B ieruta.

Naród po lski, k tó ry  tak  drogo 
okup ił swoją wolność, walczy i 
będzie w a lczy ł przeciwko ame­
rykańsk im  podżegaczom w o jen­
nym  i ich agentom — pow iedział 
tow. Staszewski.

Wśród bu rz liw ych  oklasków 
tow. red. Staszewski wzniósł 
okrzyk na cześć światowego fro n  
tu obrońców pokoju i jegb ostoi 
— Zw iązku Radzieckiego, na 
cześć bohaterskiego narodu K o ­
rei, walczącego z najazdem im ­
pe ria lis tycznym , i na cześć W ie l­
kiego Stalina.

D Z I Ś  W  M - M  K RZE:
z Ż y c i a  p a r t i i *
K. P A W Ł O W S K I I  T . B E Z- 

B R C D Y : W spółzawodnictwa  
nie wełno oddawać w  d z ie r­
żawę b iura  rachuby.

SE W E R Y N  M A R IA Ń S K I:  
Lekcja , z k tó re j K om itet 
P ow iatow y w  K utn ie  w y ­
ciąga w n ioski.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I:  
Przed N iem ieck im  K ongre­
sem N arodow ym .

I .  A P T : n a c ze ln y  dyrekto r  
C e n tra li Z b y tu  W ę g la : O 
rac jona lne  zużycie węgla. 

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K :  
S pó łdzieln ia  produkcyjna  
„W olność“ przystąpiła  do 
om łotów.

JO ZE F  W IE L O W S K I: K lęski 
agresorów w  Korei. 

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I:
N a  półce z książkam i, O- 
k rę t-b o h a te r . L u d z ie  powo­
je n n e j p ię c io la tk i.



2 TRYBUNA LUDU Nr 217

Pierwsi w walce — pierwsi w budowie
podstaw socjalizmu

Z przem ów ienia  tow . Jóź w ia k a -W ito ld a  na naradzie  k ra jow ej 
aktyw u Z w iązku  B ojow ników  o W olność i D em okrac ję  w dniu 4 bm.

TEM ATY D N IA

Propozycje
dem askujące

agresorów
P ropozycje  radzieckie , dotyczące  

pokojow ego u regu low ania  k o n flik ­
tu  koreańskiego spotkały się z go­
rącym  poparciem  op in ii św iatow ej. 
Zgoda delegata ZS R R , M a lik a , by  
Rada Bezpieczeństw a obok' p rzed­
s taw ic ie li ludu  koreańskiego w y ­
słuchała rów n ież reprezentantów  
k l ik i  lisynm anow skiej — zrozum ia­
na  została przez w szystkich ucz­
c iw ych  lu d z i na świecie ja k o  w y ­
ra z  tego, ja k  daleko sięga goto­
wość Z w ią z k u  Radzieckiego do po­
kojow ego uregu low ania  spraw y ko­
reań sk ie j. W  im ię  te j gotowości 
w łaśn ie  ZS R R  w y ra z ił zgodę na  
w ysłuchan ie  rep rezen tan ta  reżim u , 
k tó ry  n aw et zdaniem  skra jn ie  re ­
a k c y jn e j a m erykań sk ie j prasy, n ie  
m a żadnego oparcia w  narodzie. 
W  im ię  te j gotowości delegat ra ­
dzieck i zgodził się na w ys łucha­
n ie  przedstaw ic ie la  k lik i ,  k tó re j 
bezpośrednia odpowiedzialność za 
agresję  n ie  ulega ju ż  — w  św ietle  
now o opublikow anych  dokum en­
tó w  — żadnej w ątp liw ości.

In ac ze j ustosunkow ali się do pro  
blem u koreańskiego delegaci Sta­
nów  Zjednoczonych. Agresor nie  
ty lk o  n ie  zgodził się na zaprze­
stanie agresli, ale n aw et gw ał­
to w n ie  urzeciw staw *! sie w ysłucha- 
n i ^  o fia ry  agresji. W  pojęciu  
p ra w n y m  gangsterów i spraw ców  
lynczu , ja k  w iadom o, n ie  m order­
ca jes t w in ie n , lecz zam ordow a­
n y . Jednakże przeniesienie  e tyk i 
chicagowskiego nodziem ia. czy też  
p ra k ty k  południow ego K u K lu x  
K la n u  na teren O N Z  — lest czymś 
now ym  w  stosunkach m iędzynaro­
dowych.

Jest to  rzecz ta k  dalece nowa, 
te  delegat am ervkań sk i w  te j 
spraw ie  o trzym a ł bardzo słabe po­

parc ie  sate lickich  **ządów. Odrzuce­
n ie  w szelk ich nrón pokojow ego u .  
reg u lo w an ia  k o n flik tu , odrzucenie  
przez A ustina  orno«7vc ii w ys łu ­
chania n rze d s taw irie li Lu dow o-O e- 
m o kra tyczn e i K o re i sootkałv  «te z 
ta k  powszechnym  po tęp ien iem  na 
świecie. że naw ot n iek tó re  uległe  
w obec W aszvngtopn rządy  n ie  od­
w a ż y ły  sie ty m  razem  ia w ^ le  i n ie ­
dw uznacznie poprzeć a m e ry k a ń ­
skich panów.

P ropozycje  rad zieckie  w  Radzie  
B ezpieczeństw a, idące w  ślad za 
odpow iedzią S ta lin a  na lis t N eh ru , 
stanow ią dalszy w ie lk i w k ład  
ZS R R  w  dzieło  poko łu . Bez w zg lę­
du na w y n ik  głosowania w  Ra­
dzie B ezpieczeństw a propozycje  
te  pomogą do reszty  w  opin ii 
świata zdem askować agresorów, 
k tó rz y  do stra ja ją  sw oje zachowa­
n ie  na teren ie  O N Z  do zachowania  
swoich a rm ii in te rw e n c y jn yc h  w  
K o re i. S t. B.

Pożegnanie dzieci 
czechosłowackich 

powracających 
z wczasów w Polsce
Dnia 7 bm. w  sali Związku  

Nauczycielstwa Polskiego, w o- 
obecności przedstawicieli partii, 
organizacji społecznych, ZM P  i 
Z H P  oraz ambasadora Repu­
b lik i Czechosłowackiej w W ar­
szawie — Franciszka Piszka, 
odbyło się pożegnanie grupy 
młodzieży czechosłowackiej, ba­
wiącej na wczasach wymien­
nych w Polsce.

Do młodzieży czechosłowac­
kie j przemówił wiceminister o- 
światy — Ignacy Klimaszewski, 
stwierdzając, że wymiana waka­
cyjna dzieci polskich i czechosło 
wackich wzmacnia przyjaźń mię 
dzy młodzieżą obu bratnich na­
rodów.

Na wstępie swego przemówie­
nia, przewodniczący Zw. Bojow 
ników o Wolność i  Demokrację, 
tow. Jóźwiak, nawiązując do V  
Plenum KC  PZPR, omawia po­
krótce zadania Planu 6-letniego, 
po czym stwierdza: Trzeba, aby 
nie tylko aktywista, ale każdy 
członek naszego związku zrozu­
m iał zadania i kierunek Planu 
6-letniego, aby umiał mobilizo­
wać i aktywizować do wykona­
nia tego Planu swe najbliższe o- 
toczenie.

W  tej w ielkiej b itw ie klasowej 
o budowę podstaw socjalizmu w  
naszym kraju  —  my, bojownicy 
o wolność i demokracje, musi­
my stać się najbliższą rezerwą 
naszego Rządu Ludowego oraz 
awangardy klasy robotniczej i 
kierowniczki naszego narodu —  
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Mobilizowaliśmy w latach oku 
pacji hitlerowskiej i terroru sze 
rokie rzesze mas pracujących wo 
kół hasła w alki z okupantem, wo 
kół programu politycznego i spo 
łecznego PPR. W  pierwszych la­
tach po wyzwoleniu, sztandarem 
naszym stało się wezwanie Rzą­
du Ludowego i partii mas pra­
cujących do w alki o odbudowę 
zniszczonego kraju, do w alki z 
wrogiem wewnętrznym, z banda 
mi podziemia, z mikołaj czy kow- 
ską agenturą imperializmu an- 
glo -  amerykańskiego.

.W tych latach na sztandarach 
naszego Związku wypisaliśmy 
hasło: „Pierwsi w  walce — 
pierwsi w  odbudowie“. Odbudo­
wą była walka o wykonanie Pla 
nu 3-letniego. Dziś naszym wez­
waniem bojowym musi stać sie 
hasło: „Pierwsi w  walce —
pierwsi w  budowie podstaw so­
cjalizmu“.

W  latach w alk z okupantem hi 
tlerowskim trzeba było żądać od 
nas i życia, gdy tego wymagała 
sprawa w alki o wolność. Dziś 
musimy żądać od wszystkich na 
szych wczorajszych towarzyszy 
broni, towarzyszy w alk i niedoli 
— aby żyli i pracowali dla spra 
wy socjalizmu.

O jednym musimy zawsze pa­
miętać i uczyć tego wszystkich 
naszych kolegów: nie można la ­
ta całe żyć tylko laurami prze­
szłości, „jeździć“ na minionym  
bohaterstwie. Wczorajszy boha­
ter w alk wyzwoleńczych musi 
stać się bohaterem pracy i po­
winien zrozumieć, że nie ma za- 
szczytniejszego miana dla wczo­
rajszego żołnierza, partyzanta, 
więźnia politycznego — niż mia 
no przodownika pracy, racjona­
lizatora.

Dlatego naszym obowiązkiem 
jest u boku naszego Rządu Ludo 
wego, u boku awangardy klasy 
robotniczej, kierowniczki naro­
du — Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej, stać się oficera­
mi ofensywy prawdy, którą Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza niesie w masy i stać się 
ofiarnymi żołnierzami w ielkiej 
bitw y o Plan 6-letni.

Jak w  każdej bitwie, prowa­

dzonej przez polskie masy pracu 
jące — mamy wielkiego, brater­
skiego sojusznika w  Pierwszym  
K raju  Zwycięskiego Socjalizmu. 
Współpraca i zacieśnianie sto­
sunków ekonomicznych ze Zwiąż 
kiem Radzieckim to nie tylko  
wielka, braterska, finansowa i 
materiałowa pomoc K raju  So­
cjalizmu, to również i przede 
wszystkim wielkie, bezcenne do 
świadczenie, jakie czerpiemy jak  
z życiodajnego źródła, ze skarb­
nicy doświadczeń stalinowskich 
5-latek, stalinowskiej szkoły bu­
downictwa socjalizmu.

I  tę świadomość trzeba prze­
nieść w  szerokie masy członków 
Związku — świadomość, że na­
sze nowe życie budujemy przy 
pomocy i współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim, przy ścisłym 
współdziałaniu z krajam i demo­
kracji ludowej.

Z kolei tow. Jóźwiak przeciw­
stawia pokojowe budownictwo 
krajów  demokracji ludowej, ban 
dyckim planom obozu imperia­
listycznego.

Następnie tow. Jóźwiak przed 
stawia dojrzewanie świadomo­
ści społecznej i politycznej sze­
rokich mas pracujących krajów  
kapitalistycznych i kolonial­
nych, stwierdzając: „Cyniczna, 
zbrodnicza agresja amerykańska 
na Koreę, stała się dla bojowni­
ków o pokój jeszcze jednym a- 
larm ującym sygnałem, że o po­
kój nie wolno prosić, trzeba go 
wywalczyć.

Dokumenty te obejmują proto 
kóły wspólnego posiedzenia gabi 
netu L i Syn-mana i dowództwa 
arm ii południowo-koreańskiej z 
dnia 14 lutego 1949 r., na któ­
rym  to posiedzeniu zapadła de­
cyzja o podjęciu działań wojen­
nych przeciwko Korei Północ­
nej najpóźniej w  lipcu 1949 r. 
Później zresztą okazało się, że 
termin ten był przedwczesny.

Na wspomnianym posiedzeniu 
obecny był w charakterze „ob­
serwatora“ kierownik grupy a- 
merykańskich doradców wojsko 
wych generał brygady Roberts.

L i Syn-man prosił Robertsa, 
by przekazał do Waszyngtonu 
prośbę o niezwłoczne zwiększe­
nie dostaw broni amerykańskiej.

Po tym  posiedzeniu rozpoczę­
ły się intensywne przygotowa­
nia do wojny. Pierwszym kro­
kiem było zmobilizowanie wszy 
stkich mężczyzn w wieku od lat 
18 do 45. Amerykańscy instruk­
torzy wojskowi szybko wyszkoli 
li 6 regularnych dywizji, zaopa­
trzonych w  broń amerykańską.

W  wyszkoleniu brało też u- 
dział ok. 10 tysięcy japońskich 
podoficerów i oficerów z b. ja ­
pońskiej arm ii cesarskiej.

Na lipiec 1949 r. wzdłuż 38 
równoleżnika skoncentrowano 
5 dyw izji południowo -  koreań-

Dla agresorów am erykańskich 
w o jna na K o re i stała się jeszcze 
jednym  a la rm u jącym  ostrzeże­
niem, że samą techniką nie  moż 
na zwyciężyć ludz i, ow ianych 
w ie lką  ideą wolności i  postępu, 
ideą spraw iedliw ości społecznej, 
n ieśm ierte lną ideą m arks izm u-le  
n in izm u. Każdy dzień na fro n ­
cie koreańskim  staje się kom ­
prom itac ją  im p eria lizm u  ame­
rykańskiego, a walcząca, boha­
terska Korea ma swoich sojusz­
n ikó w  wszędzie tam , gdzie są 
i walczą bo jow n icy  o pokój.

Nasz P lan 6 -le tn i, w  ogólnej 
ofensywie w a lk i o pokój, jest 
jednym  z ważnych ogn iw  te j o- 
fensyw y. Praw dę tę trzeba u - 
św iadom ić w szystk im  członkom  
naszego Z w iązku  i  pam iętać, że 
m usim y po pierwsze: pracować, 
po drug ie : pracować, po trzecie: 
też pracować.

Reasumując swoje przem owie 
nie, gen. Jóźw iak stw ierdza, że 
Zw iązek pow in ien:

1) zm obilizować masy człon­
kow skie do przestudiowania i 
zrozum ienia zadań F lanu  6- le t­
niego,

2) zaktyw izować członków 
Z w iązku  w okó ł w ie lk iego  dzie­
ła  w ykonan ia  P lanu 6-letniego,

3) zm obilizow ać członków
Zw iązku do przodowania w  w a l­
ce o oszczędność, dyscyp linę  pra 
cy w  walce o te rm inow e w yko ­
nanie planu,

skich z doborow ym i oddziałam i 
na czele. P ie rw szym  zadaniem 
bo jow ym  m ia ło  być zajęcie m ia 
sta Heczżu na północ od 38 rów  
noleżnika

W śród '  skoncentrowanych 
w o jsk  zna jdow a ły się jednost­
k i, k tó re  b ra ły  udzia ł w  k rw a ­
w ym  stłum ien iu  powstania w 
Inczon w  1946 r.

Rezerwę s tanow iły  dw ie d y ­
w iz je  po licyjne .

M in is te r obrony m arione tko­
wego rządu Sin Sen-mo w  mo­
w ie  wygłoszonej na wiecu m ło ­
dzieży po łudniow o -  koreań­
skie j w  Inczon dnia 17 lipca 
1949 r. ośw iadczył: „Nasza a r ­
m ia  czeka na rozkaz prezyden­
ta. G dy ty lk o  rozkaz ten o trzy ­
m am y — za; -demy w  ciągu je ­
dnego dn ia P henjan i W cnsan“ .

W  ten sposób w targn ięc ie  do 
Północnej K o re i zostało przygo 
towane ju ż  w  1949 r. W ydarzy ł 
się jednak incydent, k tó ry  prze 
kona ł w idocznie am erykańskich 
doradców w ojskow ych, że a r­
m ia po łudniow o -  koreańska 
jest n iepewna; w  ciągu następ­
nego tygodnia z a rm ii te j zde­
zerte row a ły  dwa ba ta liony i 
zbieg ły do Północnej Kore i.

Jak  w yn ika  z dokum entów, 
znalezionych w  Seulu, am ery-

4) uzbroić członków Zw iązku 
do w a lk i z b iu rokra tyzm em  i ru  
tyn ia rstw em , m ając w  pamięci 
słowa Prezydenta B ie ru ta , że 
„N iebezpieczny, a nawet zabój­
czy jest zarówno ciasny i ogra­
niczony praktycyzm , nie um ie ją ­
cy dostrzec poza suchym i c y fra ­
m i żywych ludz i, ja k  i od ryw a­
nie się od palących, codziennych 
trosk i  procesów p ro d u kcy j­
nych“ ,

5) podnosić k w a lif ik a c je  zawo 
dowe w szystkich członków 
Zw iązku, ja k  rów nież pogłębiać 
ich poziom ideologiczny,

6) uczyć członków Zw iązku sta 
linow sk ie j dbałości o kadry.

Kończąc swe przem ówienie, 
gen. Jóźw iak stw ierdza:

„M asy pracujące Polski, ich a- 
w angarda—  klasa robotnicza ze 
sw ym  sztabem bo jow ym  —- P o l­
ską Zjednoczoną P artią  Robot­
niczą staczała ju ż  nie jedną b i­
tw ę i  w yg ryw a ła . W ygryw a ła  
dzięki o fia rności i en tuzjazm ow i 
mas pracujących, dzięki n iezn i­
szczalnym siłom  radosnej, tw ó r­
czej energ ii, ja ką  rcdz i w yzw o­
lenie k lasy robotniczej spod u c i­
sku kap ita łu . I  tę naszą w ie lką  
b itw ę  o P lan 6-le tn i, o szczę­
ście naszej O jczyzny, o pokój — 
pod wodzą nauczyciela p ro le ta ­
r ia tu  św iata i  Chorążego Poko­
ju  _  w ie lk ie g o  S talina — w y ­
gram y“ .

kańscy doradcy w o jskow i oś­
w iadczy li wteęly L i S yn-m ano- 
w i, że inw azja  wyznaczona na 
lip iec 1949 r., by łaby  przedwcze 
sna i  że przed ja ką ko lw ie k  o- 
fensywą należy dokonać g ru n ­
tow nej czystk i w  a rm ii po łud­
niow o -  koreańskie j i w  apara­
cie adm in is tracy jnym .

Inw azja  uległa odroczeniu i, 
zgodnie z in s tru kc ja m i am ery­
kańsk im i, w  a rm ii po łudniow o- 
koreańskie j przeprowadzono 
czystkę, w  w yn iku  k tó re j roz­
strzelano 55 oficerów  i żo łn ie­
rzy, a 15 tysięcy osób usunięto 
z wojska. Dowództwo po łud­
niow o -  koreańskie znalazło się 
ca łkow ic ie  pod, kon tro lą  n a j­
skra jn ie jsze j p raw icy. N astąp ił 
n iebyw a ły  te rro r. O koło 50 ty ­
sięcy po łudniow ych Koreańczy­
ków  osadzono w  w ięzieniu. Spa 
łono około 100 wsi, a ich miesz­
kańców bądź rozstrzelano, bądź 
też w ysłano do obozów koncen­
tracy jnych .

Po załam aniu się p lanów  o- 
fensyw y w  lipcu 1949 r. wszyst­
k ie  dalsze przygotow ania od­
b yw a ły  się w  ta jem nicy. 15 sier 
pnia 1949 r. L i S yn-m an kazał 
u tw o rzyć „s tre fę  zakazaną“  g łę­
bokości 20 km  w zd łuż 38 ró w ­
noleżnika.

D okum enty  znalezione w  Seu 
lu  zaw iera ją  n ie  ty lk o  te, ■ cz 
i inne liczne dane, k tó re  rzuca­
ją  św ia tło  na cha rak te r agresji 
am erykańskie j w  K ore i, (f)

D zie n n ik  „P raw d a 4“ o konferencji 
w ęgierskich  duchownych  

kato lickich

Już w lipcu 1949 r. Amerykanie 
i lisynmanowcy zamierzali rozpocząć 

agresję przeciw Północnej Korei
„Daily Compass“ o dokumentach tzw. komisji koreańskiej .ONZ

pozostawionych w Seulu
NOWY JORK (PAP). Na łamach dziennika „Daily Com­

pass“ znany publicysta Johannes Steel charakteryzuje treść 
dokumentów pozostawionych przez członków tzw. koreań­
skiej komisji ONZ podczas ucieczki z Seulu.

Na rozkaz USA wzmaga się fala represji 
przeciwko ruchowi demokratycznemu 

w krajach kapitalistycznych
Prowokacyjne najście policji na lokale Partii Komunistycznej w Rzymie

M O SK W A  (PAP). — Budape­
szteński korespondent dzienni­
ka „Prawda“ opisuje niedawną 
konferencję duchownych katolic 
kich z różnych miast i wsi W ę­
gier, którzy jednomyślnie potę­
p ili podżegaczy wojennych, po­
stanowili popierać czynnie ruch 
obrońców pokoju i działać na 
rzecz porozumienia między koś­
ciołem a państwem. Konferen­
cja ta odbyła się wbrew zakazo­
w i i pogróżkom episkopatu wę­
gierskiego.

Już proces Mindszenty‘ego —  
pisze korespondent — otworzył 
w ielu księżom oćzy, komu obec­
nie służą książęta kościoła ka­
tolickiego na Węgrzech. Ostatnie 
wydarzenia wykazały, że wyż­
sze węgierskie duchowieństwo 
katolickie pozostało wrogiem  
swej ojczyzny i wrogiem poko­
ju. Wykonując wolę Watykanu, 
działa ono świadomie przeciw­
ko demokracji ludowej i dopo­
maga reakcji imperialistycznej, 
nadużywając w tym celu uczuć 
ludzi wierzących. Gdy na W ę­
grzech rozwinął się ruch na 
rzecz pokoju, około 6 milionów

M O S K W A  (PAP). — Wymów  
nym  świadectwem więzów przy 
jaźni i solidarności międzyna­
rodowej, łączącej naród radżiec 
k i z masami pracującymi całe­
go świata — są coraz częstsze 
przyjazdy do ZSRR zagranicz­
nych delegacji robotniczych, ko 
biecych, młodzieżowych itd.

W  Związku Radzieckim bawi 
obecnie delegacja związku za­
wodowego robotników angiel­
skiego przemysłu energetyczne­
go, delegacje hutników angiel- 
kich, delegacja francuskiej Spor 
towej Federacji Robotniczej oraz 
delegacje młodzieży Chin Ludo­
wych, Koreańskiej Republiki Lu 
dowo -  Demokratycznej, Vietna- 
mu, Francji, Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej, Czechosło

wierzących katolików złożyło 
swe podpisy pod apelem sztok­
holmskim. Garstka wyższego du 
chowieństwa poszła inną drogą, 
w imię ciemnych celów politycz 
nych.

Korespondent stwierdza dalej, 
że w  ostatnich czasach, w  związ 
ku z sukcesami budownictwa so 
cjalizmu i obostrzeniem się w a l­
k i klasowej na Węgrzech, tam ­
tejsza reakcja klerykalna wzmo 
gła swą antyludową działal­
ność. Masy katolickie i niższe du 
chowieństwo katolickie widzą 
coraz wyraźniej, że episkopat 
stoi po stronie reakcji i impe­
rializmu. Grupa duchownych wy  
stąpiła z inicjatywą zwołania na 
rady dla rozwiązania zagadnień 
obchodzących żywo kościół i na­
ród. Inicjatyw a ta spotkała się 
z żywym oddźwiękiem wśród 
niższego duchowieństwa.

Na konferencji przemawiało 
23 księży. W  imieniu całego niż 
szego duchowieństwa katolickie­
go na Węgrzech wypowiedzieli 
się oni za pokojem przeciwko 
wojnie, (f)

wacji, Węgier i Mongolskiej Re­
publiki Ludowej.

Spotkanie aktywu młodzieży 
moskiewskiej z zagranicznymi 
delegacjami młodzieżowymi prze 
kształciło się w  imponującą ma­
nifestację jedności i solidarności 
światowego frontu postępu i po­
koju.

Wśród olbrzymiego entuzja­
zmu uchwalony został tekst l i ­
stu powitalnego do Józefa Sta­
lina.

Hym n Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej za­
kończył tę wielką manifestację 
solidarności młodzieży radziec­
kiej z młodzieżą krajów  demo­
kracji ludowej oraz krajów  Eu­
ropy zachodniej i Azji. (f)

R ZY M . (PAP). W  nocy z 5 na
6 sierpnia duże siły policyjne do 
konały jednocześnie najścia na
7 dzielnicowych sekcji partii ko­
munistycznej w  Rzymie i na lo 
kal Rzymskiej Federacji Partii 
Komunistycznej.

Policja otoczyła domy, w  któ­
rych mieszczą się lokale komu­
nistyczne, poczem wtargnęła we 
wnątrz pod prowokacyjnym pre 
tekstem poszukiwania „broni i 
m ateriałów wybuchowych“. Lo­
kale zdemolowano, zabierając 
dokumenty i różne druki. 37 o- 
sób aresztowano.

Sekretariat Federacji, po po­
siedzeniu nocnym, ogłosił ko­
munikat, w  którym  demaskuje 
nielegalną akcję policji.

R ZYM . (PAP). Postępowanie 
policji — wzbudziło ogromne o- 
burzenie w masach pracujących. 
Było ono —  jak  stwierdza „Uni­
ta“ —  dalszym ogniwem długie­
go łańcucha prowokacji, które 
mają podnieść na duchu reakcję 
włoską, przerażoną imponujący­
m i sukcesami bojowników o 
pokój.

Senator Scoccimarro, członek 
kierownictwa włoskiej Partii Ko 
munistycznej, w interpelacji do 
ministra spraw wewnętrznych 
domaga się wyjaśnienia rzeczy 
wistych powodów najścia pol: 
cji, które — jak podkreśla -  
ma wszelkie cechy prowokacji 
przypomina rewizje faszystów 
skie z okresu okupacji hitlerow  
skiej. (f).

H a rry  Bridges ponownie 
aresztowany za potępianie 

agresji w  Korei
NO W Y JORK (PAP). Rząd a- 

merykański wzmaga represje i

te r ro r  wobec czynn ików  postę­
pow ych i  obrońców pokoju.

Sąd federa lny w  San Francis­
co postanow ił uw ięzić jednego z 
przyw ódców  am erykańskiego ru  
chu zawodowego — H a rry  B r id -  
gesa, k tó ry  pozostawał na w o l­
ności za kaucją  do czasu rozpra 
w y  apelacyjnej.

Jednakże, gdy ostatn io B r id ­
ges po tęp ił rząd am erykański za 
rozpętanie agresywnej w o jn y  w  
Kore i, sąd cofną ł swe postano­
w ien ie  o k a u c ji i  w yda ł nakaz 
w trącen ia  Bridgesa do w ięzie -  
nia. (d)

Bestialski mord 
na działaczu 

K P  Argentyny
NO W Y JO RK. (PAP). Z Bue-

B E R L IN  (PAP). —  D zienn ik
„Y o rw ae rts “  om aw ia sytuację w  
k ie ro w n ic tw ie  zachodnio -  be r­
liń s k ie j o rgan izacji n iem ieckie j 
p a r t i i socjal -  dem okratycznej 
(SPD).

W  zw iązku z ja w n ym  ban­
kruc tw em  p o lity k i praw icowego 
k ie row n ic tw a  SPD i niepowo­
dzeniam i kadłubowego m ag i­
s tra tu  reuterow skiego w  dzie­
dzin ie  gospodarczej i  społecznej, 
w  o rgan izacji zachodnio -  be r­
liń s k ie j SPD panuje beznadziej­
n y  chaos i  atm osfera niesnasek. 
Is tn ie je  grupa działaczy, k tó ra  
zam ierza przekszta łcić SPD w  
nową p a trię  „socja lno -  lu d o ­
w ą“. Posłuszne urzeczyw istn ia­
nie  przez grupę Reutera w  za­
chodnim  B e rlin ie  p o lity k i p ro -

nos A ires donoszą, że z, bm. do 
kom ite tu  Kom unistyczne j P ar­
t i i  A rg e n tyn y  w  K ilm es obok 
Buenos A ires  w darło  się k ilk u  
bandytów , k tó rzy  zam ordowali 
sekretarza K om ite tu  p ro w in c ji 
Buenos A ires  K . P. A rge n tyny— 
Calvo. B andyci zam ordowali 
rów nież znajdującego się w  lo ­
ka lu  robo tn ika  Selli i ciężko 
ra n il i dwóch innych robotn ików .

W skutek zupełnej bezczynno­
ści p o lic ji, bandytom  udało się 
zbiec. W ładze po licy jne  ośw iad­
czy ły  przedstaw icie lom  prasy, 
że „n ie  m og ły “  w y k ry ć  zbrodnia 
rzy  faszystowskich.

P otworna zbrodnia w zbudziła 
ogromne oburzenie k la sy  rob o t­
niczej i  postępowych w a rs tw  
społeczeństwa argentyńskiego.

wadzonej w  Bonn, a d yk to w a ­
nej z W aszyngtonu, powoduje, 
że p ra w ico w i przyw ódcy SPD 
w padają w  coraz to  większą 
sprzeczność z masami p racu ją ­
cym i i  z większością członków 
w łasnej p a rtii.  D oprow adziło  to 
do w ytw o rzen ia  się w  organ i­
zacji zachodnio -  b e rliń sk ie j 
SPD różnych zwalczających się 
wza jem nie odłam ów. L iczn i 
funkcjonariusze p a r ty jn i SPD 
na teren ie zachodniego B e rlina  
zrezygnowali ze stanowisk, oś­
wiadczając, że n ie  mogą ju ż  po­
nosić odpowiedzialności za po­
lity k ę  ich k ie row n ic tw a . W ie lu  
członków SPD zamierza zrezy­
gnować w  ogóle z działa lności 
po litycznej, (a)

S potkanie  m łodzieży ZSR R  
z  zagranicznym i delegacjam i 

m łodzieżow ym i

Chaos i rozprzężenie  
w b erliń sk ie j o rganizacji SPD

„Pokażemy młodzieży całego świata 
co zawdzięczamy władzy lądowej44

Delegacja polska wyjeżdża na I I  Kongres
Związku Studentów

N a konferencji prasowej, zorganizęwane j  w  dniu 7 bm. 
przez Radę Naczelną Zrzeszenia Studentów  Polskich —
przewodniczący d e le g a c ji studentów polskich na K  K o n ­
gres M iędzynarodow ego Z w iązku  Studentów  w  Pradze —  
tow . Jarosław  Ładosz poin form ow ał dzienn ikarzy o znacze­
n iu  Kongresu oraz o przygotow aniach do niego polskiej 
m łodzieży akadem ickiej.

„Zadaniem  I I  Kongresu MZS, i 
k tó ry  odbędzie się w  Pradze w  
dniach od 14 do 24 bm. — powie 
dz ia ł tow . Ładosz — jest pod­
sumowanie w y n ik u  pracy i  w a l 
k i Zw iązku o pokój, dem okra ty­
czne wychowanie, niezależność 
narodową i lepszą przyszłość d la  
s tudentów  na ca łym  świecie“ .

W  ciągu 4-ch la t w a lk i o rea­
lizac ję  tych zadań, M ZS wzmoc­
n i ł się, skup ia jąc w okó ł swych 
haseł coraz szersze rzesze demo 
kratycznych studentów. Pod­
czas, gdy w  I  Kongresie MZS 
bra ło  udzia ł ^350 delegatów, re ­
prezentu jących organizacje s tu ­
denckie z 43 k ra jó w  i  ok. 2,5 
m iin . studentów, to na I I  K on ­
gres przyjadzie 6D0 delegatów 
oraz 1.400 obserwatorów , re p re ­
zentujących 4,5 m iln . studentów 
z 70 k ra jów .

Z B IG N IE W  D R Z E W IE C K I
U ro d z ił się w  13D0 r .  w  W arsza- 

w ie . S tu d ia  m u zyczne  o d b y w a ł w  
W a rsza w ie , po te m  u I .  P a d e re w s k ie ­
go w  M orges. U k o ń c z y ł. A k a d e m ię  
M u zyczn ą  w  W ie d n iu . O d 1916 r. 
ro z w ija  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ść  k o n ­
c e rto w ą  w  k r a ju  i  za g ra n ic ą . Od 
1916 r . je s t p ro fe s o re m  P a ń s tw o w e ­
go K o n s e rw a to r iu m  w  W arszaw ie . 
W  r . 1934 zosta ł p ro re k to re m , n a ­
s tę p n ie  zaś re k to re m  P a ń s tw ow e go  
K o n s e rw a to r iu m  w  W arszaw ie .

O k re s  o k u p a c ji s p ę d z ił D rz e w ie c k i 
w  W a rsza w ie . O d 1945 r . je s t p ro fe ­
so rem  i  re k to re m  W yższe j S z k o ły  
M u z y c z n e j w  K ra k o w ie ..

W  r . 1949 b y ł p rz e w o d n ic z ą c y m  K o  
m is j i  P e d ag o g iczn e j, p rz y g o to w u ją ­
ce j k a n d y d a tó w  do  IV  M ię d z y n a ro ­
dow ego  K o n k u rs u  im . F r .  C ho p ina  
o raz  p rz e w o d n ic z ą c y m  ju r y  tego  
K o n k u rs u .

J A N  E K IE R
U ro d z ił się  w  r . 1913 w  K ra k o w ie . 

S tu d ia  m u zyczn e  o d b y ł w  K o n s e r­
w a to r iu m  K ra k o w s k im , n a s tę pn ie  w  
K o n s e rw a to r iu m  W a rsza w sk im .
P rzez d w a  la ta  s tu d io w a ł m u z y k o ­
lo g ię  na  U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń ­
s k im  v / K ra k o w ie .

W  i .  1937 o trz y m a ł V I I I  nag rodę  
n a  ITT M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u r ­
sie im . F r .  C ho p ina . -

O k re s  o k u p a c ji sp ęd z ił w  W a r­
szaw ie . Po ‘ta jn ie  b y ł  p ro fe s o re m  
k la s y  fo r te p ia n u  w  W yższe j S zko le  
M u z y c z n e j w  Sopocie.

JA N  H O F F M A N
U ro d z ił sie w  r . 1906 w  K ra k o w ie . 

S tu d ia  m u zyczne  o d b y ł w  K o n s e r­
w a to r iu m  K ra k o w s k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  M u zyczne g o , po czym  s tu d io ­
w a ł u  E pona  P e tr i  w  K ra k o w ie  i  
B e r lin ie .

Po w o jn ie ,  poza p ra c ą  pedagog i­
czną, ro z w ija  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ść  
k o n c e rto w ą . O b ecn ie  je s t p ro fe ­
so rem  i  d z ie ka n e m  w y d z ia łu  in s t ru ­
m e n ta ln e g o  P a ń s tw o w e j W yższe j 
S z k o ły  M u z y c z n e j w  K ra k o w ie .

S T A N IS ŁA W  S Z P IN A L S K I
U ro d z ił się w  1501 r . w  Je lca tie - 

r in o d a rz e . W  r . 1018 u k o ń c z y ł K o n  
s e rw a to r iu m  M u zyczn e  w  M o skw ie . 
Po p o w ro c ie  do  k r a ju  n o s t r y f ik o ­
w a ł sw ó j d y p lo m  w  P a ń s tw o w y m  
K o n s é rw a to r iu m  M u z y c z n y m  w  
W a rsza w ie . W  r.” 1924 w y je c h a ł do 
P a ry ż a  na  s tu d ia  u  p ro f .  L o u is  A u -  
b e rta .

O kres  o k u p a c ji s p ę d z ił w  W iln ie ,  
p ro w a d za ć  ta jn e  n a u c z a n ie  m ło d z ie ­
ży . W  r , 1944 w y je c h a ł do  L u b lin a ,  
skąd  o d b y ł p o d ró ż  a rty s ty c z n ą  do 
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o . O d  1945 r-

A k c ja  zbieran ia podpisów 
trw a  n ieprzerw anie i  ciągle się 
rozszerza m im o w ys iłkó w  ze 
strony prasy kap ita lis tyczne j i  
w ładz federalnych, k tó re  wszel­
k im i m oż liw ym i sposobami us i­
łu ją . oczerniać akcję  pokojową 
w  Stanach Zjednoczonych, (d)

Żołnierze francuscy
przyłączają się do akcji 

pokojowej
G ENEW A (PAP). Jak dono­

szą z Paryża, żołnierze fra n cu ­
scy, k tó rzy  w  swoim  czasie od­
b y w a li służbę w ojskow ą w  In -  
dochinach, u c h w a lili rezolucję, 
pro testu jącą p rzeciw ko w ysła­
n iu  francuskiego s ta tku  w o jen­
nego na Koreę. Rezolucja do­
maga się rów nież zaniechania 
w o jn y  z V ietnam em .

G ENEW A (PAP). Z  Paiyża 
donoszą o aresztowaniu żo łn ie­
rza francuskiego B ottuna  z p u ł­
k u  spadochronowego w  B ayon­
ne za ko lpo rtaż u lo tek  p rzeciw ­
ko w o jn ie  z V ie tnam em  i  prze­
c iw ko  przedłużeniu służby w o j­
skowej. (d)

3.50(f podpisów zebrał 
górnik polski we Francji

G ENEW A (PAP). — Z Paryża 
donoszą, że gó rn ik  po lsk i z szy­
ta n r 16 w  Lens — Tadeusz 
Dziergowski, zebrał 3.509 pod­
pisów pod apelem sztokholm ­
skim . (d)

}*.
P R A G A  (PAP). W  ostatn ich ' 

dniach na teren ie m iast pogra­
nicznych Ceske Vels'nice po stro­
nie  czeskiej i  G m un t po stronie 
austriack ie j odbyło się spotka-

I I  Kongres M ZS poprzedziła 
akcja przygotowawcza. W  akcji 
te j, studenci polscy podobnie ja k  
i  ich koledzy na całym  świecie 
w z ię li czynny udzia ł. Zrzeszenie 
S tudentów  Polskich przeprow a­
dziło  wśród m łodzieży akade­
m ick ie j szeroką popularyzację 
M ZS i  jego założeń, łącząc ją  z 
akcją m obilizow ania studentów 
do zbierania podpisów pod ape­
lem  sztokholm skim . W ska li o- 
gó lnokra jow e j zgłosiło się na a- 
g ita to rów  poko ju  ok. 36 tys. s tu ­
dentów i k ilkudz ies ięc iu  p ro fe ­
sorów.

Na Kongresie w  Pradze po l­
skich studentów reprezentować 
będzie 25-osobowa delegacja.

W  delegacji zna jdu ją  się stu­
denci, k tó rzy  jedyn ie  dz ięk i w ła  
dzy ludow ej uzyska li możność 
studiowania, synowie rob o tn i­

co  1947 b y ł p ro fe s o re m  Wyższe.1 
S z k o ły  M u z y c z n e j w  Ł o d z i, d y re k ­
to re m  L u d o w e g o  In s ty tu tu  M u z y c z ­
nego w  Ł o d z i, do k tó re g o  p o w s ta ­
n ia  w y d a tn ie  się p rz y c z y n ił.  Od 
1947 r . je s t p ro fe s o re m  W yższe j 
S z k o ły  M u z y c z n e j w  P o zn an iu .

H E N R Y K  S ZTO M PKA
U ro d z ił sie  w  r. 1901 w  B o g u s ła w - 

cu  (p o w ia t łu c k i) .  S tu d io w a ł w  
P a ń s tw o w y m  K o n s e rw a to r iu m  M u ­
z y c z n y m  w  W a rsza w ie , p o n a d to  
w ie lk i  re p e r tu a r  k o n c e r to w y  u  I.  
P a d e re w sk ie g o  w  M orges. N a  I  
M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  im . 
F r . C h o p in a  z d o b y ł n a g ro d ę  za n a j­
lepsze w y k o n a n ie  m a z u rk ó w .

S z to m p ka  ro z w ija  o ż y w io n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  k o n c e r to w ą  w  k r a ju  i za 
g ra n ic ą , g ra ją c  n ie m a l w y łą c z n ie  
C ho p ina . P ra cę  pedagog iczną  ro z ­
p oczyna  b a rd zo  w cześn ie , w y k ła d a ­
ją c  m . in . w  P o m o rs k im  K o n s e rw a ­
to r iu m  w  T o ru n iu .

M A R G E R IT A  
T R O M B IN I-K  AŻUR O W A

M a rg e r ita  T ro m b in i  -  K a z u ro w a  
u ro d z iła  się w  r . 1902 w  W arsza w ie .

Od 1929 r. b y ła  p ro fe s o re m  K o n ­
s e rw a to r iu m  M u zyczne g o  w  W arsza 
w ie . Poza ty m  w y k ła d a ła  w  S e m i­
n a r iu m  N a u c z y c ie ls k im  o ra z  w  In ­
s ty tu c ie  M u z y c z n y m  im . A . G ru ­
d z iń sk ie go .

O kres  o k u p a c ji sp ęd z iła  w  "War­
szaw ie . O becn ie  je s t p ro fe so re m  
P a ń s tw . W yższe j S z k o ły  M u zyczn e j 
w  W a rs z a w ie .

B O LE S ŁA W  W O Y TO W IC Z  «
B o le s ła w  W o y to w ic z  u ro d z i! się w  

1899 r . .Test u c z n ie m  A 1. M ic h a ło w ­
sk ieg o  ( fo r te p ia n )  i  N a d ti B o u la n g e r 
(k o m p o z y c ja ). D o 1329 r . je s t p r o fe ­
so rem  W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j 
im . F r .  C h o p in a  w  W a rsza w ie .

Po w y z w o le n iu  k r a ju  o s ia d ł w  K a  
to w ic a c h , gdzie  je s t p ro fe s o re m  w  
W yższe j. S zko le  M u z y c z n e j. W  r .  1949 
o trz y m a ł P a ń s tw o w ą  N a g ro d ę  M u ­

z y c z n ą  i  z o s ta ł o dzn a czo ny  o rd e re m  
„S z ta n d a r  P ra c y “ .

JERZY ŻU R A W LE W
J e rz y  2 u ra w le w  u ro d z i ł  s ię  w  r. 

1830 w  R o s to w ie  n a d  D on e m . S tu d ia  
m u zyczne  o d b y ł w  R o s ji i  K o n s e r­
w a to r iu m  W a rs z a w s k im  (k la s a  p ro f. 
A l .  M ic h a ło w s k ie g o ).

W  r . 1923 zo s ta ł p ro fe s o re m  W y ż ­
szej S z k o ły  M u z y c z n e j im . F r . C ho­
p in a  w  'W arszaw ie . W  r . 1927 z a in i­
c jo w a ł o rg a n iz a c ję  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  k o n k u rs ó w  c h o p in o w s k ic h  d la  
p ia n is tó w .

O k re s  o k u p a c ji s p ę d z ił w  W arsza­
w ie . O b ecn ie  je s t p ro fe s o re m  w  
P a ń s tw o w y c h  S zko ła ch  M u z y c z n y c h  
w  W a rsza w ie .

nie m łodzieży czechosłowackiej 
i  w o lne j m łodzieży austriack ie j 
w  celu zam anifestowania uczuc 
w zajem nej p rzy jaźn i i  w ° l j  
w spólnej w a lk i o pokój. Uczest­
n icy  te j m an ifes tac ji u c h w a lili 
rezolucję, w  k tó re j p o tę p ili sta­
nowczo agresję am erykańską w  
K ore i. (a)

*
R Z Y M  (PAP). M ed io lańsk i k o ­

m ite t bo jo w n ików  o pokój podał 
do w iadomości, że liczba podp i­
sów pod apelem sztokholm skim  
w  M edio lan ie  przekroczyła m i ­
lion. Ten im ponu jący w y n ik  zo­
sta ł podany do w iadom ości na 
zebraniu, w  k tó ry m  b ra li udzia ł 
rów nież przedstaw icie le B u łg a r­
skie j i  W ęgierskie j R epub lik i 
Ludow ej oraz liczna grupa ro ­
bo tn ikó w  angielskich, p rzyby ła  
z w izy tą  do W łoch.

Ze wszystk ich p ro w in c ji 
W łoch nadchodzą n ieprzerw anie 
dalsze w iadom ości o postępach 
a kc ji pokojow ej. W  Genui pod­
pisało apęl 538 tysięcy osób, 
czy li 74 proc. ludności. Bolon ia  
przekroczyła ju ż  przew idyw aną 
normę, osiągając liczbę 503 ty ­
siące podpisów. (a)

*
S Z TO K H O LM  (PAP). Jak  do­

nosi dz ienn ik  „N y  Dag“ , na 
przedmieściu Sztokholm u odbył 
się w iec rob o tn ików  budow la  -  
nych, na k tó ry m  powzięto je d ­
nom yślną uchwałę, domagającą 
się zaprzestania am erykańskie j 
in te rw e n c ji w o jenne j w  K ore i.

Rezolucja w zyw a w szystkich 
rob o tn ików  do wzmożenia w a lk i 
o pokój i  do żądania zakazu 
b ro n i atom owej. (a)

M i ędzy na rod ow ego

i ków  i  chłopów, przodow nicy ; 
cy, w y b itn i działacze organ: 
c ji studenckich, m łodzi arty  
sportowcy, b y li żołnierze i  < 
cerow ie Odrodzonego W oj 
Polskiego.

M. in. są wśród n ich — pie; 
szy przodow nik pracy w  p i 
m yślę okrę tow ym  — Stanis: v. 
Sołdek, k tó ry  jest obecnie s tu ­
dentem I  roku  w ydz ia łu  budo 1 : 
okrę tów  P o litech n ik i Gdańsku 
w y b itn y  poeta młodego p o k i­
ma —  K rzysz to f Gruszczyf.
— student Państwowej W yżs., 
Szkoły Teatra lne j, doskonała 
n is tka  — B arbara Hesse-Bul 
ska, 3 -k ro tn y  na rc ia rsk i aka 
m ick i m is trz  św iata — Dzied : , 
córka gó rn ika  Sabina Przedrr 
ska i syn m ałorolnego chłop i 
S tan isław  Z im a — ak tyw  
ZAM P.

„Pokażem y delegacjom cal 
św iata, ja k  wspaniałe osiągi 
cia m ają polscy studenci, ¿1 
zawdzięczają w ładzy ludo i 
je j k ie row n icze j sile — PZ : 
i osobistej opiece Prezydenta 
tow . Bolesława B ie ru ta  — 
w iedz ia ł w  zakończeniu tow. 
dosz. Zapoznamy naszych i- 
gów z innych k ra jó w  z otw ic • 
ją cym i się perspektyw am i p i 
polską młodzieżą studencki 
w y n ik u  rea lizac ji p lanu 6— 
niego.

Pokażemy, że na jważnie js i ■ 
obow iązkiem  studentów 
skich jest brać czynny udzia 1 
rea lizac ji p lanu 6-letniego, 
czołowym  ich zadaniem jest r. - 
starczyć w y k w a lifik o w a n i 
wysoce ideowych fachowe 
k tó rzy  w zm acnia jąc Polskę 
dową —  budu jąc socjalizrr 
Polsce — rea lizu ją  hasła I  
i  przyczyn ia ją  się do u trw  
nia  poko ju “ .

Przed kongresem 
studentów w Prąd:
P R A G A  (PAP). Na Mię( 

narodowy Kongres Studer, 
w  Pradze p rzybyw a  m. in  - 
delegatów z Chin, 15 z K i 
12 z V ie tnam u i  7 z Mong- ;

(V

Mimo terroru 
wzmaga się ruch 

strajkowy w Gree,
S O FIA  (PAP). Agencja I  

te r i E llada donosi, że rr. 
środków  te rro ru , stosował "  : l 
przez rząd ateński, "w  
wzmaga się ruch s tra jkow y 

W c h w ili obecnej s tra j; 
robo tn icy  przem ysłu p rze ti 
rów  mącznych i  przem ysłu 
wozów sztucznych w  Pirć 
oraz przem ysłu w łók ienn ie  
w  A tenach i  w  P ireusie. O; 
n io  zas tra jkow a li pracow : 
in s ty tu c ji ubezpieczeniowym

Lud pracujący Węj, 
zaciąga

„W arty Koreański
B U D APESZT (PAP). — 

wszystk ich zakładach prac; n - 
Węgrzech rozpoczęły się u  
mach „T ygodn ia  Koreański 
tzw. „w a r ty  koreańskie“ , 
donosi prasa węgierska, n  
n icy  w ie lu  zakładów  rozpc 
„T ydz ie ń  K o r e a ń s k i “  ent- 
stycznym i zobowiązaniem 
wzm ożonym  współzawoi 
tw em  pracy. Z w ie lu  fa 
nadchodzą m e ldu nk i o pow?. . 
tych  przez rob o tn ików  zobc 
zaniach. (a)

*
H A G A  (PAP). —  Jak donosi 

prasa, Holenderska Federacja 
K ob ie t u ch w a liła  pro test prze­
c iw ko  in te rw e n c ji am erykań­
skie j w  K ore i. Federacja skie­
row ała  pism o do kob ie t ko re ­
ańskich, w  k tó ry m  śle pozdro­
w ien ia  d la  narodu koreańskiego, 
bohatersko walczącego o swe 
w yzw olenie.

Federacja zw róc iła  się ró w ­
nież do kob ie t am erykańskich 
z apelem o wytężoną w a lkę  o 
pokój i  o spowodowanie pow ro ­
tu  żo łn ierzy am erykańskich z 
K ore i, (a)

Faszyści greccy 
zacieśniają przyjaźń 

z faszystami z Belgradu
.G EN EW A. (PAP). Jak  donoszą 

z. Paryża, prze jeżdżający tam tę ­
dy  na sesję „R ady E uro pe jsk ie j“  
w  Strassburgu b. p rem ier grec­
k i Tsa ldaris  u d z ie lił w yw iad u  
p rzedstaw ic ie low i „M onde“ , w  
k tó ry m  m. in. zapow iedzia ł da l­
sze zbliżen ie m onarcho -  faszy­
stow skie j G rec ji z t ito -fa s z y - 
stowską Jugosław ią, (f).

I tom pełnego 
wydania dziel 

Tboreza ukazał się 
• we Francji
G ENEW A (PAP). — Z Paryża 

donoszą, że nakładem  w yd a w n i­
ctwa „E d itions Sociales“  ukazał 
się p ierw szy tom pełnego w yda­
nia dzie ł Thoreza (d)

Laureaci Państwowych  
INagród Artystycznych

Nagrodę I  stopnia w  dziale m u zyk i przyznano zespołowi 
profesorskiem u, k tó ry  przygotow ał kandydatów  do IV  M ię ­
dzynarodowego K onkursu  im . F ry d e ry k a  Chopina i  zapo­
czątkow ał now y typ  pracy ko lek tyw n e j nad m łodzieżą m u­
zyczną. W  skład zespołu wchodzą:

Z frontu w a lk i o pokój
Pomimo represji władz 1,5 miln. podpisów 

złożono dotąd w USA.
NOW Y JORK (PAP) Ośrodek Informacyjny Komitetu 

Obrony Pokoju podał do wiadomości, że w Stanach Zjed­
noczonych apel sztokholmski podpisało dotychczas milion 
500 tysięcy obywateli.
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Z Ż Y C I A  P A R T I I
Współzawodnictwa nie wolno 

oddawać w dzierżawę biura rachuby
(KORESPONDENCJA Z ZA K ŁA D Ó W  W YTW Ó RCZYCH UR ZĄ DZEŃ TELEFO NICZNYCH

W  W ARSZAW IE)
Od k ilk u  m iesięcy nasz ak tyw  

p a rty jn y  w  Zakładach W y tw ó r­
czych Urządzeń Telefonicznych 
(ZW UT) mocno zastanawia się 
nad tym , ja k  uspraw nić k ie ro ­
w n ic tw o  współzawodnictwa p ra ­
cy. Co powoduje, że sprawa ta 
staje się jednym  z głównych 
tem atów naszych rozważań?

Otóż zauważyliśm y, że cho­
ciaż w  naszym zakładzie n ie­
m al cała załoga podpisała fo r ­
m ularze o przystąp ien iu  do 
W spółzawodnictwa pracy — nie 
odgryw a ’ ono jeszcze w  pe łn i 
swej m ob ilizu jące j i  w ycho­
wawczej ro li.

„U jaw nia“, „przedstawia“,
„usuwa“ —  ale co robi 

w  praktyce?
Na pozór wszystko by ło  w  po­

rządku. T rzym ano się początko­
w o w  naszym zakładzie sztyw ­
nych przepisów, zaw artych w  
regu lam in ie  Zarządu Głównego 
Z w iązku  Zawodowego M eta­
low ców . A  w ięc pow sta ł K o ­
m ite t W spółzawodnictwa Pracy, 
powołano prezydium , pow sta ły  
sekcje: organizacyjna, technicz­

no-ekonom iczna, sekcja m łodzie­
żowa, sekcja w yn ikó w  i  t. p. 
W  sumie doprow adziło  to do 
powstania dużego cia ła, liczące­
go parę dziesią tków  osób, nie 
w iedzących w łaściw ie, co m ają 
w  praktyce robić.

O to p rzyk ład : według regula­
m in u  Zw . Zaw. M etalow ców  
kom petencje sekcji ekonom icz­
no-technicznej są następujące: 
„O pracow uje m ie rn ik i i  regu­
lam iny  w spółzawodnictwa p ra ­
cy, udziela pomocy i  wskazó­
w ek w  zakresie rac jona liza to r­
stwa i  wynalazczości ro b o tn i­
ków , techników , inżynierów ... 
S zko li współzawodniczących, 
rozpowszechnia m etody p racy  
p rzodow ników  oraz om aw ia na 
naradach współzawodniczących 
przeniesione doświadczenia r u ­
chu współzawodnictwa i rac jo ­
na lizac ji. U jaw n ia , przedstaw ia 
na naradach i  wespół ze w spó ł­
zawodniczącym i usuwa „w ą ­
skie ga rd ła “  w  p racy zakładu“  
i  t. p.

Jak  na jedną sekcję chyba 
w ystarczy. D yrekc ja  i  p a r ty jn y  
ko m ite t zakładow y mogą spać 
spokojnie, skoro sekcja u ja w n i 
„w ąskie  gard ła“  i  w yszko li, 
współzawodniczących...

Rada Zakładowa zaś może się 
zająć w y łą c z n ie  sprawam i św ie­
tlico w ym i, bo sekcja na na ra ­
dach „przedstaw i“  i  „przeniesie“  
doświadczenia ruchu współza­
w odn ic tw a i  rac jona lizac ji.

Jasne, że taka  sekcja nie jest 
w  stanie n ic konkretnego zro­
bić.

N a jw ięce j ra c ji b y tu  m ogła by 
m ieć sekcja w yn ików .

W  praktyce jednak wygląda 
to  tak : po zakończeniu k w a rta l­
nego współzawodnictwa — sek­
cja  ta  oblicza w y n ik i n ie  na 
podstaw ie bezpośredniej obser­
w a c ji żyw ych ludzi w  toku  u - 
b ieg łych trzech miesięcy, ale po 
prostu  na podstawie m ate ria ­
łó w  b iu ra  rachuby, k tó re  w y ­
pe łn ia  indyw idua lne  k a r ty  b l i­
sko pó łtora tysiąca uczestników 
naszego współzawodnictwa.

Obliczenia te sprowadzają się 
do zsumowania dodatnich i  u -  
jem riych punktów  figu ru jących  
w  siedemnastu rub rykach  „k a r ­
ty  współzawodnictwa pracy“ .

W ten sposób nierzadko po­
w staw a ły  przypadkowe oceny 
szczególnie w  rub ryce  za ty tu ło ­
w ane j: „za społeczne podejście 
do współzawodnictwa i  koleżeń- 
skość“ .

Pierwsza wygrana w walce
z biurokratycznym  

traktowaniem  
współzawodnictwa

Jeżeli chodzi o wyznaczenie 
punktów  za przekroczenie n o i-  
rny, to i  tu  sprawa nie- jest tak 
prosta, ja k  m ogłaby się w yda­
wać. O to np. oddział TP-4. W

oddziale tym  w  m a ju  rb . średni 
procent w yrob ien ia  no rm y w y ­
nosił 148. Tymczasem w oddzia­
le TP-3, gdzie no rm y zostały do­
prowadzone m ożliw ie  do pozio­
mu technicznie uzasadnionego 
w ykonyw ana średnia norma 
wynosiła 118 proc.

Jasne, że robotn icy  w  TP-4 
m ie li z góry zagwarantowany 
lepszy start, n iż ci, k tó rzy  p ra­
cow ali w  TP-3. W idać , było, że 
no rm y w  TP-4 b y ły  ju ż  w 'm a ju  
przestarzałe i  zaniżone, ale b iu ­
ro rachuby nadal autom atycznie 
odnotowywało robotn ikom  z 
TP -4 w  kartach współzawodni­
ctw a pu nk ty  za przekroczenie 
no rm y ka lku low ane j przed k i l ­
ku  miesiącami.

Również na skutek zaniżo­
nych norm  powstała u nas taka 
sytuacja, że w  pewnym  okresie 
stolarnia, k tó ra  jest oddziałem  
pomocniczym, w ykazyw a ła  się 
najw iększą ilością przodow ni­
ków  i  m ia ła  na jw iększe szanse 
w ygran ia  k w a rta ln e g o  współza­
w odn ictw a m iędzyoddziałowego, 
chociaż osobisty w ys iłe k  każde­
go stolarza n ie  b y ł byn a jm n ie j 
w iększy od w ys iłkó w  rob o tn i­
ków  za trudn ionych w  oddzia­
łach, gdzie no rm y nie  b y ły  za­
niżone.

Jak  taka sytuacja  odb ija  się 
na stosunku załogi do współ­
zaw odnictwa, ła tw o  się dom y­
śleć. D la  robo tn ików , którzy 
p racu ją  na zaniżonych normach, 
współzawodnictwo przestaje być 
bodźcem, a ci, k tó rzy  m ają gor­
sze w a ru n k i s ta rtu  — z góry 
zniechęcają się i  tracą zaufanie 
do ludzi, ob licza jących w yn ik i.

A  zatem w a lka  z zaniżonymi 
norm am i, w a lka  o rów ny start
d la  współzawodniczących jest 
jednym  z podstawowych ele­
m entów  w p ływ a jących  na p ra ­
w id ło w y  rozw ój współzawodni­
c tw a pracy.

W a lk i tak ie j n ie  może prze­
prowadzić ty lk o  kom isja  czy 
sekcja. M usi n ią  pokierować 
kom ite t p a rty jn y , wespół z ra ­
dą zakładową i  dyrekcją , p rzy 
współudziale większości załogi.

T ak też uczyn iliśm y, doprowa­
dzając w  szeregu w ypadków  do 
w yrów nan ia  w yraźnie zaniżo­
nych norm . B y ła  to  pierwsza 
w ygrana w  walce z b iu ro k ra ­
tycznym  podejściem do w spó ł­
zaw odnictwa pracy. Dało to  nam 
e fe k tyw ny  wzrost wydajności 
pracy w  grup ie  przem ysłow ej w  
I  półroczu 1950 r. w  stosunku 
do I  półrocza 1949 r. o 70 proc.

Aby współzawodnictwo nie 
było anonimowe

N ie m n ie j jednak  zdawaliśm y 
sobie sprawę, że z likw id o w a liś ­
m y ty lk o  rażące n iesp raw ied li­
wości, k tó re  u tru d n ia ły  współ­
zaw odnictwu odegranie ro li 
istotnego bodźca w  krzew ien iu  
socjalistycznego stosunku do 
pracy. Uw ażnie s łuchając gło­
sów rob o tn ików  i  robotn ic  w i­
dzieliśm y, że dopóki nie s two­
rzym y w arunków  ku tem u, by 
każdy współzawodniczący m ia ł 
możność stałego śledzenia w y n i­
kó w  własnego w ys iłku  i_ w y n i­
ków  w ys iłku  swych w spółtow a­
rzyszy pracy — dopóty w spó ł­
zaw odnictwo pracy w  ciągu ca­
łego k w a rta łu  będzie jak ieś  a- 
nonim owe, bezosobowe i  tym  
samym nie dość m obilizujące.

W spółzawodnictwa n ie  wo lno 
oddawać w  pacht b iu ra  rachu­
by. N ie wolno zadowolić się tym , 
że stosy in dyw idu a ln ych  k a rt 
współzawodnictwa czekają spo­
ko jn ie  na b iu rku , aż po trzech 
miesiącach „sekcja  w yn ikó w “  
wpisze różne punkty , a współ­
zawodniczący przez cały ten o- 
kres czasu swych w łasnych k a rt 
nawet na ’«czy n ie  widzą.

I  tu  z pomocą przyszła nam 
in ic ja ty w a  m łode j przodownicy 
pracy — Jad w ig i P rzybu jew - 
skie j cz łonk in i ZMP. 14 marca,

| w  czasie obrad naszego zakłado­
wego kom ite tu  partyjnego, p rzy ­
szła Przybujewska i  poprosiła o 
wysłuchanie je j propozycji.

M ów iła , że już  od dłuższego 
czasu słyszy, ja k  robo tn icy  skar­
żą się, że współzawodnictwo ja ­
koś odgórnie jest zorganizowa­
ne, że siebie w  ty m  współzawo­
dn ic tw ie  aż do ogłoszenia k w a r­
ta lnych  w yn ikó w  robotn icy  nie 
w idzą.
M ów iła  Przybu jewska, że nade 
wszystko robo tn icy  żalą się, że 
zobowiązania ja k ie  podejm ują 
w  dziedzinie podniesienia w y ­
dajności nigdzie n ie  są zapisy - 
wane w  ta k i sposób, żeby w yko ­
nanie tych zobowiązań można 
by ło  ściśle kontro lować.

Dlatego proponuję — ośw iad­
czyła Przybu jewska — żeby za­
prowadzić dla każdego przodow­
n ika  pracy, d la  każdego, k to  
p rzy jm u je  i  w ykonu je  zobow ią­
zania produkcyjne — książeczki,

Propozycja P rzybu jew sk ie j, 
gorąco poparta przez ca ły nasz 
kom ite t p a rty jn y , znalazła się 
na porządku dziennym  narady 
w ytw órczej, zwołanej w  dn iu  15 
marca.

I  tak  p ro je k t p rzekszta łc ił się 
w  decyzję wprowadzenia in d y ­
w idua lnych  książeczek współza­
w odn ic tw a d la  robo tn ików , k tó ­
rzy  pode jm ują  i  w yko nu ją  okre ­
ślone zobowiązania.

W alka o przekraczanie 
własnych w yników

Od k w ie tn ia  w p row adz iliśm y 
„Książeczki zobowiązań i w y n i­
k ó w  socjalistycznego współza -  
w odn ic tw a p racy“ . Chociaż 
„Książeczka“  n ie  rozw iązu je  je ­
szcze spraw y pełnego w yru go ­
w an ia  b iu ro k ra tyzm u  i  fo rm a -  
lizm u ze współzawodnictwa p ra ­
cy, uczyn iliśm y jednak dalszy 
k ro k  w  ty m  k ie runku .

Przede w szystk im  wśród ro ­
bo tn ików  pow sta ł pęd do zasłu­
żenia sobie na otrzym an ie  „K s ią ­
żeczki“ . M am y ju ż  przeszło 300 
posiadaczy książeczek, k tó rzy  
zasłużyli na ty tu ł przodow nika 
pracy.

D ru g im  poważnym  w yn ik ie m  
jest, że ocenę w yda jności okreś­
lam y w  książeczce nie  od p ro ­
centu przekroczenia no rm y k a l­
kulowanej- czy li od tzw . czasu 
zadanego, lecz od przekroczenia 
średniego w yro b ie n ia  no rm y 
przez daną brygadę lu b  grupę.

W  ten sposób u współzawod­
niczącego powstaje dążność do 
w a lk i o przekraczanie w łasnych 
dotychczasowych w yn ików , do 
stałego zw iększania wym agań 
wobec siebie samego. Przecież 
towarzysz S ta lin  uczył, że „so­
cja listyczne w spółzawodnictwo 
jest wyrazem  rzeczowej, rew o­
lu c y jn e j sam o kry tyk i mas".

Jak im  bodźcem może się stać 
ta k  u ję te  współzawodnictwo — 
świadczą chociażby osiągnięcia 
brygady lutowaczek w  naszych 
zakładach, k tó ra  z 118 proc. 
średniego w yrob ien ia  no rm y w  
m a ju  doszła w  czerwcu i  lipcu 
do 138 proc.

*
Zdajem y sobie sprawę, że we 

w spółzawodnictw ie naszym jest 
jeszcze w iele braków  i  niedo­
ciągnięć. Sądzimy, że w łaściw ie 
postawione zagadnienie w spół­
zaw odnictwa pracy w  związkach 
zawodowych w  m yśl uchw ał 
V  P lenum  CRZZ, opracowanie 
lepszych regu lam inów  współza­
w odn ictwa, dostosowanych do 
w arunków  danego zakładu p ra ­
cy, pomogłoby nie  ty lk o  nam, 
lecz i  in nym  zakładom  podnieść 
współzawodnictwo na wyższy 
poziom.

K. PA W ŁO W S K I
sekretarz ko m ite tu  zakładowego  

P Z P R

T. BEZBRODY
d y rek to r Z W U T -u  członek egzeku­
ty w y  ko m ite tu  zakładow ego P ZP R

Lekcja, z klórej Komitet Powiatowy 
w Kutnie wyciąga wnioski

K o m ite t P ow ia tow y w  K u - . 
tn ie  posiada na swoim  terenie 
dziesięć zorganizowanych spół­
dz ie ln i produkcyjnych . W sta­
d ium  organ izacji zna jdu je  się 
nowych dziesięć. Jest to nilans 
dodatn i w  pracy K P  na drodze 
przebudowy gospodarki ro lne j 
w  powiecie.

A le  jest jeszcze druga strona 
tego zagadnienia, nie m nie j 
is totna od ilości gospodarstw 
zespołowych. Tą drugą stroną 
jest sprawa po lityczne j bazy 
spółdzielni p rodukcy jne j, a ba­
zę taką może dać ty lk o  aktyw na 
postawa grom adzkie j organiza­
c ji pa rty jne j.

Tymczasem K o m ite t P ow ia to­
w y  w  K u tn ie  ma bardzo dz iw ­
ny zwyczaj. O rganizu je on spół­
dzieln ie produkcyjne, w ysyła jąc 
w  teren w łasnych in s tru k to rów , 
ponad głową k o m ite tu  G m in ­
nego, a często nawet z pom i­
nięciem grom adzkie j o rgan i­
zacji pa rty jne j.

Do czego to może prowadzić 
świadczy następujące zda­

rzenie:
Wiosną rb. K o m ite t Pow iato­

w y  postanow ił zorganizować 
spółdzielnię produkcy jną  w Be­
dlnie. N ie przeprowadziwszy 
głębszej analizy terenu. 29-go 
czerwca towarzysze z K P  spra­
wę tę pos taw ili na posiedzeniu 
K om ite tu  Gminnego, jednak nie 
na płaszczyźnie usam odzielnie­
nia i uaktyw n ien ia  go w  zw ią ­
zku z organizowaniem  spół-

lecz w  fo rm ie  raczej m -

' towarzysze z K om ite tu  
dwCoH zw o ła li zebranie 
izkie^ na k tó rym  omó- 
sta tu t spółdzielni. Drogą 
dualnych rozm ow prze- 
Izonych przez a k ty w i-  
ow ia tow ych oraz dwóch 
iz ie j aktyw nych i  sw ■ 
i  bezparty jnych -  dział 
a Stasiaka i G otębiow- 
zorganizowano społdziei-

jodsta wowej oragnizacji 
le j w  ogóle zapomniano 
atnich w yborów  do władz 
łych (od marca r b ) orga 

ta  nie odbyła jeszcze 
Inego zebrania. Nie przy- 
ino sobie o je j is tn ien iu  
wówczas, gdy spółdziel- 

: powstała. Zresztą i sam 
;ł  G m inny nie p rze jaw ia ł 
:go zainteresowania spół- 
ą, uważając, że jest to
tnpaurn PCnmitfatil Pnw in-

towego.
Zainteresował się jednak 

spółdzielnią w róg klasowy. Roz­
począł on krec ią  robotę.

Po dokonaniu pom iarów  przez 
geometrę i  skomasowaniu zie­
m i spółdzielczej, zarząd spół­
dz ie ln i w  porozum ieniu z K o m i­
tetem  G m innym  zw o ła ł 27 lipca 
ogólne zebranie mieszkańców 
grom ady w  sprawie spółdzielni.

Zebranie zapowiadało się 
bu rz liw ie . E lem enty reakcyjne 
nie na tra fia jąc  na zorganizowa­
ny  opór członków p a r ti i prze­

p row adz iły  chy trą  propagandę 
szeptaną wśród działkow iczów. 
R e j w  tym  w odz ili by ły  adm i­
n is tra to r obszarnika, pan Su- 
rzyński, m ie jscow y proboszcz 
i  k i lk u  ku łaków .

Zaskoczeni członkow ie orga­
n izac ji p a rty jn e j —  m ilcze li: 
N ie b y li przygotow ani do tego, 
żeby obalić pe rfidne  i  fa łszywe 
argum enty ku łaków . K om ite t 
G m inny, k tó ry  nie ży je  stale 
zagadnieniam i spółdzie ln i is t­
n ie jących na jego terenie, po­
czuł się bezradny. Te le fon icz­
nie wezwano „na pomoc“  tow a­
rzyszy z K om ite tu  P ow ia to­
wego.

Zebranie skończyło się po­
myślnie. Towarzysze z KP zde­
m askowali p rzekonyw ującym i 
argum entam i m anew ry ku ła ­
ków. Spółdzielnia produkcyjna 
w  Bedlnie ukszta łtowała się.

Zaś K om ite t PowiatoWv w 
K u tn ie  na jw idocznie j wyciągnął 
z te j le k c ji odpowiednią naukę. 
Na niedzielę 30 lipca in s tru k - 
to r K om ite tu  Powiatowego za­
w iadom ił K om ite ty  Gminne w 
K rzyżanów ku i Bedlnie, ze 
wszystkie podstawowe organ i­
zacje pa rty jn e  w  tych gminach 
zostaną obsłużone łącznie prze/ 
a k tyw  pow ia tow y i gnunny 
Na południe tego samego dnia 
zwołano także zebranie K om ile  
tów  G m innych wraz z sek eta 
rzam i podstawowych organiza 
c ji pa rty jnych .

SEW ERYN M A R IA Ń S K I

Przed N iem ieck im  Kongresem
Narodow ym

B erlin , w  sierpniu.

Zw ołan ie Niem ieckiego K o n ­
gresu Narodowego na 25 i 26 
sie rpn ia do B e rlina  stanow i no­
wą fazę w  walce wyzwoleńczej 
Narodowego F ron tu  Dem okra - 
tycznych N iem iec. U dz ia ł w  tej 
walce stał się pa trio tycznym  o- 
bow iązkiem  każdego postępowe­
go i pokój m iłu jącego Niemca — 
bez względu na miejsce jego za­
m ieszkania. Zapowiedziany n - 
dzia ł tysiąca delegatów z T r i-  
zon ii w  tym  Kongresie czyni zeń 
praw dziw ą ogółnoniem iecką re ­
prezentację narodową, k tó ra  po­
wołana jest do obrony interesów 
narodu niem ieckiego.

Zw ołan ie N iem ieckiego K on -  ■ 
gresu Narodowego w yw o ła ło  z 
jednej s trony radość wśród mas 
pracujących całych Niemiec, z 
d ru g ie j zaś strony wściekłość 
wśród zachodnich okupantów  i  
ich n iem ieckich  sługusów spod 
znaku Adenauera i  Schumache- 
ra.

Radość rob o tn ików  i  dem okra­
tó w  n iem ieckich  wyraża się w  
setkach rezo lu c ji fabrycznych, 
w spółzaw odn ictw ie prący na te ­
ry to r iu m  R e pu b lik i na cześć 
kongresu i  w  aktyw ności bo jo w ­
n ik ó w  o pokój, po obu stronach 
Łaby.

„Rzeczą bardzo ważną jest — 
powiada korespondentow i dzien­
n ika  „Neues Deutschland“  koń 
s tru k to r P ilz  z fa b ry k i żarówek 
w  B e rlin ie  — że w  naszym K o n ­
gresie weźmie udzia ł aż ty lu  de­
legatów z Zachodu. Zr.a ją on i 
lep ie j od nas w a ru n k i w  T rizo -  
n ii i  mogą nam  wskazać w łaśc i-
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M a ria n  P o d h o w iiis k i

we drogi w a lk i o zjednoczenie 
Niem iec“ .

P rzodow nik pracy Hanz W ag­
ner z zakładów elektrotechnicz­
nych T reptow  powiada: „P rzy  - 
stąp iliśm y już  do w yboru  dele­
gatów na Kongres. Robotnicy 
muszą mieć w  n im  silną repre­
zentację, albow iem  są aw angar­
dą życia gospodarczego Repu - 
b lik i.  Jeśli w ykonam y p ięc io la t­
kę stworzym y trw a le  podstaicy  
pod zjednoczone N iem cy“ .

E le k try k  W ik to r U lb r ic h t z 
B erlina  powiada, że „w yb ó r  de- 1 
legatów na Kongres będzie jesz­
cze jedną dobrą okazją do pu­
blicznego przedyskutowania pa­
lących problem ów politycznych. 
W  ten sposób wzajem nie się l i ­
czymy...“ .

Terror i represje 
na Zachodnie

Podczas gdy robotn icy  z zado­
wolen iem  p rz y ję li zwołanie K o n ­
gresu Narodowego, k tó ry  da no­
we drogowskazy w a lk i o pokój i 
w yp racu je  w spó lny program  
w yborczy F ron tu  Narodowego 
p rzy udziale delegatów z Za­
chodu, k lik a  adenauerowska i 
schumacherowska wzyw a do re ­
p re s ji i  prześladowań niem iec - 
k ich  pa trio tów . Reakcja n ie­
m iecka boi się s iły  dem okracji 
n iem ieckie j, ponieważ doskona­
le  o rien tu je  się w  is to tnych na­
stro jach zachodnio -  n iem ieckie­
go społeczeństwa.

Fala rep res ji od k ilk u  dni za-

lew a całą Trizonię. Zam knięto 
na 90 dn i organ K P  Hesji, po­
pu larną „Sozialistische V o lks­
zeitung“ . Sądy wojskowe co­
dziennie skazują po k ilkuna s tu  
bo jow n ików  o pokój na ciężkie 
k a ry  więzienia. M iasta zachod­
nich N iem iec toną od ulotek, 
p laka tów  i  łia se ł: „K orea  dla  
Koreańczyków, N iem cy dla  
Niemców, Yankesie jedź do do­
m u“ .

Władze am erykańskie  nie do­
w ierza ją  ju ż  nawet p o lic ji za­
chodnio -  n iem ieckie j — ostat­
nie w ypadk i da ły  ku  temu ba r­
dzo poważne powody i tworzą 
nowe oddzia ły m iędzynarodo­
w ych  janczarów  z faszystow ­
sk ich  szum owin z całego św ia ­
ta, k tó re  po w o jn ie  znalazły 
schronienie w  koszarach w o jsk  
anglo -  am erykańskich w  T r i-  
zonii. Czytając prasę zachodnią, 
w id z im y  ja k  ju ż  sama zapo­
w iedź pokojow e j ofensywy 
F ron tu  Narodowego w  zachod­
n ich Niemczech w yw o ła ła  is tny 
szał wśród zachodnich okupan­
tów.

Prawo do narodowego oporu

K onkre tyzu jąc  swoje m yśli, 
wyrażone na I I I  Kongresie 
SED w  spraw ie program u F ro n ­
tu  Narodowego w a lk i o zabez­
pieczenie poko ju  i  o zjednocze­
nie N iem iec — G rotew ohl roz­
w in ą ł zasadnicze p u n k ty  tego

program u w  czasie niedawnej 
sesji Rady Narodowej F ron tu  
Narodowego. G rotewohl ośw iad­

czył:

„Kongres Narodowy musi u- 
sta lić  cele  ł  środki tej w alki i 
musi znaleźć nowe i konkretne 
formy je j zrealizowania.. Mamy 
prawo do oporu narodowego 
wobec mocarstw zachodnich 
które gwałcą prawa narodu nie­
mieckiego...' Wojska tych mo­
carstw nie mają charakteru 
władz okupacyjnych, ale  są 
wojskami interwencyjnymi, po- 

I  nieważ czynią wszystko to. co 
jest sprzeczne z uchwalam i 
poczdam skim i. Nie przeprowa­
dzają demokratyzacji czy de- 
militaryzacji Niemiec, ale  wręcz 
odwrotnie".

Kongres N arodow y ma więc 
przed sobą pierwsze zadanie 
utw orzen ia  ogólnoniemieckiego 
fro n tu  przeciw ko anglo -  ame­
rykańsk iem u im peria lizm ow i, 
k tó ry  sprzeciw ia się dem okra­
tyzac ji i  pokojowem u rozw o jow i 
Niemiec.

Program ocalenia Niemiec

Co należy rozum ieć przez o- 
pór narodowy, w y ja śn ił ob­
szernie W a lte r U lb r ic h t na 
kon fe renc ji be rlińskiego ak ty  - 
w u  SED. P raw o do oporu bie­
rzem y w łaśnie z uchw a ł pocz­
dam skich— pow iedzia ł U lb r ic h t 
do 3 tys. audytorium .

„Brać udział w narodowym  
oporze  — w y ja śn ił da le j U l -  
b r ic h t — to znaczy sprzeciwiać 
się remilitaryzacji, sprzeciwiać 
się importowi amerykańskich 
towarów, które mogą być w y­
produkowane w Niemczech, 
pokrzyżować wszystkie zarzą­
dzenia okupantów  i  tzw. rządu 
w  Bonn, które zmierzają do dal­
szego podziału Niemiec. Narodo­
wy opór to jest również ochro­
na niemieckiej kultury, walka  
o prawo do pracy i o zmniejsze­
nie bezrobocia drogą nawiązy  -  
wania gospodarczych stosunków 
z Niemiecką  Republiką Demo -  
kratyczną. Narodowy opór w za­
chodnim Berlinie, to znaczy  —  
nieuznawanie zarządzeń wyda­
wanych przez amerykańskiego 
burmistrza Reutera“.

Opór narodowy wobec im pe -  
r ia lis tó w  łączy się ściśle z pro­
gramem w yborczym  F ron tu  Na­
rodowego, k tó ry  stanie się n ie ja ­
ko program em  ocalenia d la  ca ­
łych  Niemiec. Przyciągnięcie do 
wypracowania p ro je k tu  je dn o li­
tego program u wyborczego na 
15. X . rb. rów nież delegatów z 
zachodnich Niemiec, stwarza 
przesłanki do trak tow a n ia  ludo­
w ych w yborów  nie ty lk o  jako  
spraw y wyłącznie obyw a te li za­
m ieszkujących te ry to r iu m  N ie­
m ieckie j R e pu b lik i D em okraty­
cznej, lecz także ja ko  w yrazu 
przekonań wszystkich N iem ­
ców, walczących pod sztanda -  
rem  F ron tu  Narodowego Demo ­
kra tycznych  N iem iec przeciwko 
im peria lis tycznym  okupantom.

racjonalne zużycie węglaO
W ęgiel je s t w  Polsce dom i­

nu jącym  pa liw em . U dz ia ł wę­
gla w  ogólnym  bilansie ener­
getycznym  k ra ju  wynosi około 
85 proc. T a  ważna ro la  węgla 
w  gospodarce narodowej w y ­
maga od nas w n ik liw e j i  sta­
łe j uw agi, zwłaszcza, że wobec 
nieustannego wzrostu naszej 
p ro d u kc ji w  okresie P lanu 6- 
letn iego będzie też ciągle w zra ­
stało zapotrzebowanie na p a li­
wo, przede w szystk im  zaś na 
węgiel.

Racjonalnie zużywać węgiel

Toteż przed całą naszą go­
spodarką narodową staje kw e­
stia w prowadzenia racjonalne j 
gospodarki węglem.

Co to znaczy racjonalne zu­
życie węgla?

R acjonalnym  można nazwać 
tak ie  zużycie, k tó re  zapewni u - 
ruchom ienie i  u trzym an ie  w  ru ­
chu urządzeń energetycznych 
e lektrow n i, fa b ry k  i  innych za­
k ładów  przem ysłowych przy 
pomocy m ożliw ie  najm niejszej 
ilości węgla, is to tn ie  niezbędnej 
do osiągnięcia koniecznego efe­
k tu  energetycznego.

Racjonalnym  będzie dalej 
tak ie  zużycie, k ie dy  w  każdym 
urządzeniu energetycznym bę­
dziem y spalać ty lk o  ty le  w ę­
gla, ile  rzeczyw iście potrzeba 
dla  zapewnienia ruchu w da­
nym  zakładzie pracy. Racjo­
nalne jest spalanie tak ich  ty lk o  
asortym entów i  tak ie j klasy 
węgla, ja ka  przyznana została 
d la  danego zakładu z uw agi na 
jego w a ru n k i techniczne i po­
trzeby.

Racjonalna gospodarka w ę­
glem  wymaga równocześnie na­
leżytego magazynowania w ę ­
gla, czynienia rea lnych i p lano­
wych zapasów węgla z uw zglę­

dn ieniem  potrzeb danego za­
kładu , te rm in ó w  dostaw i  wa­
runków  transportu .

Jak zrealizować racjonalną 
gospodarkę węglem?

W arunki racjonalnego 
zużycia węgla

P ierw szym  i  na jważnie jszym  
w arunk iem  jes t określenie 
norm  zużycia węgla na jedno­
stkę produkc ji. Ustalenie ta ­
k ich norm, systematyczna kon ­
tro la  ich przestrzegania i stała 
w a lka  o ich obniżenie — oto 
w łaściw a droga do osiągnięcia 
celu.

N iska cena węgla, jego ła tw a  
dostępność, n ie  stwarzają, n ie ­
stety, ja k  dotychczas, niezbęd­
nego k lim a tu , aby zakłady prze­
m ysłowe za ję ły  się problemem 
tym  poważnie i  w n ik liw ie .

Szereg w ie lk ich  konsum entów 
węgla posiada no rm y zużycia i 
walczy z m nie jszym  lub  w ię k ­
szym sku tk iem  o ich poprawę.

Należy tu  w ym ien ić  PKP, ko­
ksownie przem ysłu węglowego, 
hutniczego i  chemicznego, cu­
krow nie , cem entownie oraz czę­
ściowo przem ysł ceramiczny.

W iele innych  zakładów posia­
da jedyn ie  luźne w skaźn ik i zu­
życia (zakłady te są zatem do­
piero na po łow ie drogi do roz­
w iązania problem u).

Is tn ie je  natom iast ogromna 
ilość zakładów  i  to w ie lk ich , 
zużywających rocznie dziesiąt­
k i tysięcy ton węgla, ja k  np. 
liczne zakłady podległe C entra l­
nym  Zarządom Przem ysłu Che­
micznego, Fermentacyjnego,

. Tłuszczowego oraz zakłady 
Przem ysłu W łókienniczego, k tó ­
re żadnych norm  ani w skaźn i­
ków  zużycia węgla nie posiada­
ją. Ich p lanowanie zużycia nie 
jest oparte o faktyczne potrze­
by techniczne tych zakładów,

I .  A p t
N aczelny d y re k to r  C e n tra li Z b y tu  

W ęgla

toteż o rac jon a ln ym  zużyciu nie 
może tu  być m owy. Poza tym  
podawane stany zapasów n ie  
zgadzają się ze stanem fa k tycz ­
nym , co w  konsekw encji un ie ­
m ożliw ia  stworzenie i  u trzym a­
nie  rezerw  niezbędnych d la  c ią­
głości p rodukc ji.

P rawda, że różnorodność p ro­
d u k c ji u trud n ia  często stworze­
nie norm , n iem n ie j jednak d y ­
scyplina taka musi być w p ro ­
wadzona N iska cena węgla i  je ­
go m a ły  udzia ł w  kosztach p ro ­
d u k c ji n ie  może zw o ln ić  k ie ­
row n ic tw a  zakładów od tro sk i o 
w n ik liw e  zajęcie się ty m  zagad­
nieniem.

Trzeba przeszkolić palaczy

Powołana przez p rzew odni­
czącego P K P G  kom isja, op ra ­
cowuje system przeliczenia pa­
liw a  na jednostki węgla um ow ­
nego. System ten, k tó ry  w  
Zw iązku Radzieckim  zdał do­
skonale egzamin, uporządkuje 
sprawę od strony dostaw węgla, 
a z d rug ie j s trony — zapobieg­
nie bardzo często nieuzasadnio­
nym  żądaniom  w  spraw ie do­
staw węgla w  asortym entach 1 
klasach najlepszych, m im o obo­
w iązu jących przepisów o zuży­
w an iu  węgla w  asortym entach i  
gatunkach niższych.

Z pu nk tu  w idzenia k o n k re t­
nej w a lk i o racjonalne zużycie 
węgla doniosłe znaczenie ma 
przeszkolenie i  podniesienie po­
ziom u fachowego palaczy. Pala­
cze naszych zakładów przem y­
słowych m a ją  co prawda ukoń­
czone przed w ie lu  la ty  kursy, 
ich doświadczenia i wiedza w y ­
m agają jednak bezwzględnego

uzupełniania. In s ty tu t N aukow y 
G órn ic tw a i  Stowarzyszenia D o­
zoru K o tłó w  w in n y  w  te j dzie­
dzin ie wykazać m aksim um  ak ­
tywności.

Nadszedł ju ż  naprawdę czas, 
aby na w szystkich w iększych 
zakładach przem ysłowych za­
angażowano techn ików  c ie p l­
nych, a w  C entra lnych Zarzą­
dach P rzem ysłu wprowadzono 
stanowiska inżyn ie rów  - ener­
getyków , odpow iedzia lnych m. 
in. za rac jona lną gospodarkę 
węglem.

Trzeba, wzorem  ko le ja rzy  o r­
ganizować w  ca łym  przemyśle 
m iędzyzakładowe współzawod­
n ic tw o  o zmniejszenie zużycia 
węgla i na bazie tego współza­
w odn ic tw a opracować aktualne 
no rm y zużycia.

Trzeba otoczyć na jw iększą o- 
pieką ruch rac jona liza to rsk i w 
ty m  k ie ru n ku  i przez premie, 
przyznawane przodownikom  
pracy i  racjona liza torom  pod­
nieść wśród tysięcy zaintereso­
wanych pracow ników  wagę te ­
go problem u dla gospodarki- na­
rodowej.

Należy w  m ia rę  możności n a ­
tychm iast przystąpić do napraw  
i  re w iz ji urządzeń kotłow ych . 
P lanowanie nowych, większych 
urządzeń ko tłow ych  i s iłow n i 
pow inno być ze względu na ko ­
nieczności spalania odpow ied­
nich sortym entów  uprzednio u - 
zgadniane z Centra lą Z by tu  W ę­
gla.

O ogrom nych rezerwach, ja ­
k im i jeszcze dysponujem y mó­
w ią  p rzyk ład y  drużyn T a rno w ­
skich Gór, Raciborza, k tó re  po- 
t r a f i ły  obniżyć ustalone norm y 
zużycia wę ta o z górą 8 proc., 
p rzyk ład  H u ty  Baildon, k tó re j 
w yd z ia ł c iep lny pod fachowym  
k ie row n ic tw em  u s ta lił jedno­

znaczne no rm y zużycia pa liw a 
na poszczególne pu nk ty  cieplne 
i  okresow ym i kon tro la m i i  ana­
lizam i ustala m aksym alną w y ­
dajność urządzeń cieplnych, zy­
skując w  ska li rocznej poważne 
oszczędności pa liw a.

Racjonalne zużycie 
da m iliony ton węgla 

oszczędności
Więcej an iże li połowa roczne­

go wydobycia  węgla idzie u nas 
na cele przemysłowe i  prze­
twórcze. Jest to ilość ta k  duża, 
że natychm iastowa, choć drobna 
poprawa istniejącego dzisiaj sta­
nu rzeczy może dać w  ska li 
rocznej oszczędność około 2 m i­
lionów  ton węgła.

Zaoszczędzone ilości mogą o - 
degrać ogromną ro lę  w  uzupeł­
n ien iu  ilośc i węgla, przeznaczo­
nego na opał domowy. Znaczny 
wzrost stopy życiowej z jednej 
strony, niska cena węgla z d ru ­
gie j strony, powodują n ieustan­
ny wzrost popytu na ten n a j­
wygodnie jszy środek opałowy. I  
dlatego troską naszą być m usi 
uzupełnienie i  powiększenie te j 
pu li.

Należy bezwzględnie ja k  n a j­
szybciej uporządkować w  skali 
ogólnogospodarczej zużycie w ę­
gla. Fakt, że nasze wydobycie  
dw ukro tn ie  przewyższa przed­
wojenne i  że m am y węgla dużo, 
nie zw a ln ia  nas wcale od obo­
w iązku najoszczędniejszego ob­
chodzenia się z n im . Zwoln ione 
u k ry te  reze rw y mogą przynieść 
i przyniosą z pewnością, ogrom ­
ne wartości, niezbędne do w y ­
konania naszego P lanu 6 -ie t-  
niego.

Po doświadczeniach P lanu 
3-letniego, rea lizu jąc P lan 8 - le t-  
n i, należy zerwać z pozostałoś­
ciam i przestarzałych metod go­
spodarowania węglem.

L a u re a c i P aństw ow ych N a g ró d  A rtys tycznych

W iuuyslaw  B ron iew ski 
i nagroda w  dzia'e  lite ra tu ry  za ca­

łokszta łt twórczości

M ieczysław  Jastrun
I  nag ro d a  w  d z ia le  l i t e r a tu r y  za po 
w ieść  b io g ra fic z n ą  „A dam  M ic k ie ­

w ic z “ .

Lenn Kruczkowski  |  Ludw ik Solski Aleksander Zelwerowicz
nagi Ja w  dziale lite ra tu ry  za I I  nagroda w  dziale  te a tru  za cało- j I  nagroda w  uaie teatru  za tw ó r-  
u tw ó r d ram atyczny „N ie m c y “ i ksz ta łt działalności artys tycznej i czą pracę ai .ystyczną i działalność

ł  | pedagogiczną.
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S p ław  drzewa na  jez io rach  
m azursk ich

S pław ia jąc drzewo na jez iorach m azursk ich , flisacy budu ją  na 
tra tw a ch  słom iane szałasy, ognisko zastępuje im  kuchnię.

F o to  A R

D zię k i pomocy brygady szturm owej 
w ie lk ie  piece huty „P o kó j“ 

w yko n a ły  plan na lip iec  w 108,5°|„
Z h u ty  „P o k ó j“  donoszą o no­

w ych, w span ia łych w yn ikach  
p ro dukcy jnych  —  członków b ry  
gady szturm ow ej, pomagającej 
sw ym  towarzyszom  pracy z od­
dz ia łu  w ie lk ic h  pieców, w  walce 
o pełną rea lizac ję  zadań w y ­
twórczych.

P racu jąc w  nowych dla sie­
b ie  i  tru d n ych  w arunkach człon 
kow ie  b rygady rea lizu ją  no rm y 
techniczne z poważną nadw yż­
ką.

N iew ykonyw any dotychczas 
p lan  p ro d u kcy jn y  w  oddziale 
w ie lk ich  pieców, został w  m ie ­
siącu lip c u  zrea lizow any w  
108,5 proc.

Na czoło przodujących człon­
kó w  b rygady w ysuną ł się, za­
tru d n io n y  stale w  sta low n i, Cze 
sław  Wiesebach, k tó ry  załado­
w a ł w  ciągu jedne j zm iany 42

tony surów ki, w ykonu jąc  244 
proc. no rm y technicznej.

Rów nie św ie tny w y n ik  osią­
gnął jego towarzysz p racy Je­
rzy  P aw lik , rea lizu jąc norm ę w  
186 proc i  załadowując 32 tony 
surów ki.

Ś w ie tnym  w yn ik ie m  p ro du k­
cy jn ym  szczyci się także cieśla 
A lo jz y  Solich, k tó ry  w ykona ł 
norm ę w  172,3 proc.

In n i członkow ie brygady, ja k  
R a jno ld  Kołodzie jczyk, S tan i­
sław  Szczepański, Joachim  T e r- 
f la  — rea lizu ją  zakreślone p la ­
nem  zadania p rodukcy jne  w  gra 
nicach od 150 do 160 proc.

W  dn iu  7 bm. do brygady 
przyłączyło  się dalszych 7 człon 
ków , w  ty m  5 bezparty jnych, 
powiększając je j skład do 75 o- 
sób. (f)

Tow arzystw o W ie d zy  Powszechnej 
popu laryzu je  P lan  6 -le tn i

W  dn iu  6 bm. odby ł się zjazd 
prezesów i  sekretarzy zarządów 
w o jew ódzkich  Tow arzystw a W ie 
dzy Powszechnej. Na zjeździe o- 
becrfi b y l i przedstaw icie le K C  
PZPR, tow . K ow a lczyk  i  tow . 
M a rte l z-ca k ie ro w n ika  wydz. 
propagandy KC  PZPR. Obradom 
przew odniczy ł tow . dr. Z ygm un t 
M łyn a rsk i.

Po w ysłuchan iu  re fe ra tu  tow . 
M a rte la  i  po wyczerpu jące j dys 
k u s ji, zebrani zobow iązali się 
rozszerzyć p lanowaną akcję od­
czytów  popu laryzu jących zada­
n ia  P lanu 6-łetniego. Ogólna l i ­
czba odczytów w  miesiącach:

sie rpn iu, w rześniu i  październ i­
ku  w yniesie 5.210.

P re lekc je  te m ają  za zadanie 
zaznajom ienie najszerszych mas 
z całokszta łtem  P lanu 6 -le tn ie - 
go. P rzew idziane jest ilu s tro w a ­
nie odczytów film em , przezro - 
czarni oraz występam i zespołów 
„Żyw ego S łow a“ .

W  toku  obrad zabrał głos tow. 
K ow alczyk, podkreśla jąc d o n io ­
słość zadań T ow arzystw a W ie­
dzy Powszechnej i om aw ia jąc 
fo rm y  jego dzia ła lności. Na za­
kończenie, to w .'Z y g m u n t M ły ­
na rsk i podał zebranym  szczegó -  
łow e w ytyczne pracy na na jb liż  
sza przyszłość. (f)

W spólna narada naukowców  
i rac jonalizatorów  portowych

W  naradzie Zakładow ej K o ­
m is j i U spraw n ień w  N ow ym  
Porcie w  Gdańsku, w z ię li 
udz ia ł pro fesorow ie P o litech n i­
k i  G dańskie j: p ro f. inż. St. K a ­
n iew sk i (K ons trukc ja  Maszyn 
E lek trycznych  i  Napędy E lek­
tryczne) oraz pro f. inż. Dukasz 
Dorosz (Teletechnika).

K om is ja  rozp a tryw a ła  szereg 
nowozgłoszonych, ciekaw ych 
p ro je k tó w , rac jona liza torsk ich ,

m iędzy in n y m i dw a p ro je k ty  
znanego rac jona liza to ra  po rto ­
wego W ojciecha O fia ry . W oży­
w io n e j dyskus ji zab ie ra li głos 
wszyscy zebrani. Obecność 
przedstaw ic ie li nauk i sk łan ia ła  
do wyczerpu jących w yp o w ie ­
dzi.

Należy przypuszczać, że 
współpraca św iata nauk i z po r­
tem  w yda owocne rezu lta ty .

( jk )

P rzy  D om u K u ltu ry  w G rudziądzu  
powstał gabinet techniczny

Z in ic ja ty w y  bydgoskiej 
ORZZ pow sta ł p rzy  powszech­
nym  Dom u K u ltu ry  w  G rudz ią ­
dzu gabinet techniczny, k tó ry  
u m o ż liw i wym ianę- doświadczeń 
oraz u ła tw i współpracę pom ię­
dzy in żyn ie ram i i  techn ikam i, 
a rac jona liza to ram i i  p rzodu ją ­
cym i rob o tn ikam i fa b ry k  g ru ­
dziądzkich. Gabinet, w yekw ipo ­
w a ny  kosztem pó łto ra  m ilion a  
zło tych, jest zaopatrzony w  
p rzyb o ry  kreślarskie , b ib lio tekę  
techniczną, la bo ra to riu m  che­
m iczne itp .

U tw orzen ie  gabinetu tech­
nicznego rozw iąże trudności w  
p racy k lu b ó w  rac jona liza to rów  
i u ła tw i popu laryzację  ich osią­
gnięć. W  w ie lk ie j sali Domu 
K u ltu ry , mieszczącej 300 osób, 
będą odbyw a ły  się w yk łady , 
odczyty, w ys taw y itp .

W  na jb liższym  czasie będą 
zorganizowane gabinety tech­
niczne w  k ilk u  dalszych Do­
mach K u ltu ry , m. in. w  B y d ­
goszczy, T o run iu , W łoc ław ku i 
Inow roc ław iu , (a)

r  z M

S zkolenie  m arynarzy podczas rejsów
W  celu podniesienia na w yż ­

szy poziom um ie ję tności facho­
w ych  naszych m arynarzy, o f i­
cerow ie z poszczególnych je d ­
nostek p ływ a jących  organ izu ją  
d la  n ich specjalne ku rsy  teore- 
tyczno-zawodowe podczas re j­
sów.

In ic ja to re m  ruchu  szkolenia 
k a d r m arynarsk ich  jest dowód­
ca S-S „K u tn o “ , kap itan  żeglu­
gi w ie lk ie j Schaub. O ficer ten, 
posiadający duże doświadczenie 
i  w ie le  w iadom ości z dziedziny 
n a w ig ac ji i  astronom ii, posta-

Spółdzielnia produkcyjna „Wolność 
przystąpiła do omłotów

Przed w o jną  Cosiowie gospo­
d a rz y li na dwóch hektarach. 
Z iem ia  n ie  b y ła  najlepsza, da­
w a ła  tak  małe p lony, że na 
przednówku zawsze pożyczali 
żyta  i  z iem niaków , żeby jakoś 
dociągnąć do żniw .

M aria  Coś, obecnie cz łonk in i 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j „W o l­
ność“  w  W ilam ow e j wspom ina 
też ja k  daw n ie j zaraz po żn i­
wach m łóc iło  się ty lk o  m ierzwę 
i  parę snopów na chleb „z no­
wego“ . Zresztą zb ioru czekało 
się do zim y, k ie d y  ju ż  s tw ar­
dn ia ło  klepisko ' w  stodole.

Corocznie też m yszy z jada ły  
im  w ted y  spory procent ziarna, 
a b y ły  la ta , że w  ten sposób 
przepadała n iem a l połowa zbio­
rów .

Jaka jednak mogła być na 
to  rada, je ś li w  całej w s i M ie - 
te l (pow. Stopnica), ta k  ja k  za 
pradziadów  m łó c iło  się cepami. 
M łóckę zaś taką można by ło  
rozpocząć dopiero po w yko p ­
kach i  zakończeniu innych prac 
w  polu.

—  A  teraz na spółdzielczym, 
tośm y ju ż  zaczęli m łócić psze­
nicę —  m ów i z dum ą Ciosiowa.

Ich pierwsze zbiory
Tuż pod wsią potężna szero- 

kom ło tna maszyna pożera chci-

S tan is ław  M o łd rz y k
w ie ciężkie snopy. Maszyna ta 
m łóc i i  jednocześnie czyści zbo­
że. P lew y odchodzą jedną ru rą , 
a drugą, szerszą, w ydm uchu je  
słomę na w ysok i stóg. Czyste 
ziarno sypie się w p ros t do w or 
ków. Stąd, po zważeniu, tow. 
Rum ian odwozi je  do śpichrza.

16-konny m otor e lektryczny 
porusza cały skom plikow any 
mechanizm m łocarni.

Praca idzie szybko i  spraw ­
nie, m im o, że jes t tu  za trudn io­
nych zaledwie 7 osób.

Tow. W ładys ław  G rabowski, 
przewodniczący spółdzie ln i p ro ­
du kcy jne j W ilam owa, p racu ją ­
cy p rzy  wadze, stw ierdza z za­
dowoleniem :

—  Pszenica dobrze sypie. Bę­
dzie co na jm n ie j £5 k w in ta li 
z hektara.

T y le  nie zb iera ł żaden z obec 
nych spółdzielców w  ub ieg łym  
roku , k ie dy  jeszcze gospodarzyli 
na swoich działkach.

Przecię tny p lon w szystkich 
zbóż jest według p row izo rycz­
nych obliczeń, o 20 —  40 proc. 
wyższy n iż  w  la tach ub iegłych 
p rzy gospodarce indyw idu a ln e j.

A  przecież zboża n ie  są je dy ­
ną dumą spółdzie ln i. W  całej

oko licy  n ie  ma naprzykład p ięk 
n ie jszych bu raków  cukrowych, 
ja k  u  spółdzielców w  W ilam o- 
w ie. Na ty m  samym polu, na 
k tó ry m  w  ub ieg łym  ro ku  pano­
szyły się , osty i  k w i t ł  perz — 
rozciąga się teraz p raw ie  czar­
na zie leń soczystych buracza­
nych liśc i.

To w łaśnie pole od samej 
w iosny ze szczególną uwagą ob 
serw ow a li ch łop i z sąsiedniego 
Paczkowa i  okolicznych wsi.

— Urosną tu  bu rak i, czy nie?
I  u rosły.
A  dziś spółdzielcy cieszą się, 

k ie dy  tam ci, z nu tką  zazdrości 
w  głosie, przyznają:

—  No, b u ra k i to  w am  się 
udały.

To dopiero początek
—  T u ta j w  spółdzie ln i le ­

p ie j sobie ludzie  żyją, n iż  ch ło­
p i in d y w id u a ln i u nas w  K ie -  
leckiem . No, a przecież to  do­
p iero początek —  m ów i nam 
tow . M istak.

P rzy jecha ł on do W ilam ow e j, 
razem z żoną, zapisał się jako 
jeden z p ierwszych do spół­
dz ie ln i (powstałe j 28 m a ja  ub.

Współzawodnictwo — zasadniczą podstawą 
wykonania i przekraczania planów

Głosy w dyskusji na V  Plenum CRZZ
Czołowi działacze związkowi, uczestnicy V  plenum CRZZ 

szeroko omawiali zagadnienia współzawodnictwa i racjona­
lizacji pracy.

O w spółzaw odn ictw ie pracy 
m ó w ił tow . Z ygm un t K rz y w a ń - 
sk i jeden z p ion ie rów  ruchu 
w ielowarsztatowców .

Pracu je na 4 krosnach. W 
1949 r. w yb ran y  zostaje na prze 
wodniczącego O kręgowej Rady 
Z w iązków  Zawodowych w  Ł o ­
dzi, a od 1950 r. jes t przew od­
niczącym Zw . Zaw. Prac. Prze­
m ysłu W łókienniczego.

W ykonanie rocznego p lanu 
przed term inem  s ta je .s ię  moż­
liw e , dz ięk i w spółzawodnictwu.
Trzeba podkreślić  — m ów i tow.
K rzyw a ńsk i — że aczko lw iek 
m am y duże niedociągnięcia je ­
szcze na tym  odcinku, jednakże 
cy fra  udzia łu  65,6 proc. ogółu 
w łó kn ia rzy  we w spółzawodnic­
tw ie  wyw alczona jest w łaśnie 
przez zw iązkow ców , przez na­
szych przodow n ików  pracy, na­
sze ra d y  zakładowe.

A na lizu ją c  c y fry  w ykonan ia  
p lanu za pierwsze półrocze 1950 
r. w id z im y  jasno, że wzrost 
w spółzaw odnictw a m ia ł decydu 
jacy  w p ły w  na w ykonan ie  p la ­
nu, na w zrost w yda jności p ra ­
cy i  na w zrost zarobków p ra ­
cow ników . Np. w  bawełnie, k ie ­
dy w  styczniu po podwyżce śre 
d n i zarobek ksz ta łto w a ł się 73 
z ł i 12 g r na godzinę, to w  m a­
ju  wzrósł do 75 z ł i 85 gr, czy li 
w zrósł o 3,7 proc. W  w e łn ie  m a­
m y w zrost o 2,3, w  dz iew ia r- 
s tw ie  o 4,5, w  jedw abiach o 
3 proc., w  rosza rn ic tw ie  o 
3,6 proc., w  a rtyku łach  i  tk a ­
n inach technicznych o 8 proc. 
w zrosły  zarobki. Jest to  w y n i­
k iem  rozw o ju  w spółzaw odni­

ctwa i  w zrostu w ydajności 
pracy.

Ruch rac jona liza to rsk i w  
przem yśle w łók ienn iczym  coraz 
bardzie j się ożyw ia i  poważnie 
przyczynia się do w ykonania 
planów.

Ze sprawozdania rozw oju  ra ­
c jona lizac ji, za okres od 1 s ty ­
cznia do 30 czerwca br. w y n i­
ka, że w  okresie tym  w  przem y­
śle w łók ienn iczym  zgłoszono 
1.562 w n iosk i rac jona liza torsk ie , 
zatw ierdzonych zostało 1.415, 
suma oszczędności wyniesie 692 
m ilio n y  zł. Nagród wypłacono 
na sumę 21 m iln . zł.

O w spółzaw odnictw ie pracy 
m ów iła  rów nież przewodnicząca 
Zw . Zaw. R obotn ików  i  Pracow  
n ik ó w  Rolnych, tow . Z o fia  Ja - 
cakowa — córka m ałorolnego 
chłopa, od 1928 r. działaczka 
KPP, od 1935 r. do w o jn y  w ię ­
ziona za swe przekonania.

Robotn icy ro ln i wiedzą, że po 
dniesienie ich b y tu  zależne jest 
od wzrostu p rodukc ji. Ś w iad­
czy o ty m  współzawodnictwo. 
Jeżeli w  ro ku  ub ieg łym  w  prze 
ciągu całego roku  nagrodzono 
12 tys. przodow ników  pracy w  
ro ln ic tw ie , to w  tym  roku  roz­
mach w spółzawodnictwa pozwo 
l i ł  nam  ju ż  nagrodzić 15 tys. 
p rzodow ników  pracy. M am y 
większą ilość tych, k tó rzy  w y ­
b i l i  się, k tó rzy  w y p ły n ę li na 
czoło swoje j p rodukc ji. To jesz­
cze nie  znaczy, że w o lno nam  
się ju ż  cieszyć, ponieważ m im o 
osiągnięć, m am y jeszcze cały 
szereg niedomagam

R egulam iny współzawodnic­
tw a w  pewnym  stopniu ham o­

w a ły  jego rozw ój. Na podsta­
w ie  tych  regulam inów , k to  n ie  
podpisał zobowiązania i  n ie  da ł 
go na piśm ie, to tego n ie  u w a ­
żaliśm y za współzawodniczące­
go i  nawet, k iedy  przodował w  
pracy, n ie  przyznaw aliśm y m u 
nagrody.

Oczywiście, że te błędne po­
jęcia, błędne zasady prze łam a­
liśm y. Zw iązek da ł w łaściw e na 
stawienie, żeby nie patrzeć t y l ­
ko na karteczki, ale patrzeć na 
w y n ik i i  na podstawie tych  w y ­
n ikó w  przodow ników  w ysuwać 
do nagród, a n ie  tych ty lk o , k tó  
rzy  nam  d a li zobowiązania na 
karteczce.

R obotn ik  może nam  dać zobo 
w iązanie na zebraniu ustnie, 
może powiedzieć do kogoś z 
członków ra d y  czy też kom ite ­
tu  w spółzawodnictwa, że on bie 
rze na siebie tak ie  i  ta k ie  zo­
bow iązania i  praktyczn ie , k ie ­
dy wyjeżdżam y w  teren, to  w i 
dzim y ca ły  szereg naszych ko ­
b ie t, k tó re  na kartce  n ie  podp i­
sały, ale jeże li chodzi o w y k o ­
nanie p lanu, o przekroczenie 
planu, to  one się b iją .

D ru g im  naszym błędem  we 
w spółzaw odnictw ie je s t to, że 
n ie  nadążam y za in ic ja ty w ą  
mas. Często byw a, że masy nas 
wyprzedzają.

S tw ie rdz iliśm y  ca ły szereg ta 
k ic h  fak tów . W yn ika ją  one ze 
słabej jeszcze pracy naszych ko 
rn ite tów  współzawodnictwa, k tó  
re za m ało są związane bezpo­
średnio z człow iekiem  na zakła 
dzie p ro du kc ji. Cała masa ludz i 
nie mogła być nagrodzona z te ­
go powodu. Oczywiście, te b łę ­
dy będą dla  nas ostrzeżeniem i 
postaram y się te rzeczy uspraw  
nić. (f)

Usługi kolei w sezonie turystycznym

n o w ił przekazać swoje um ie­
jętności m arynarzom ,, p ły w a ją ­
cym  pod jego dowództwem. 
Zorganizował on ta k i ku rs  pod­
czas ostatniego re jsu  i wezwał 
jednocześnie ofice rów  innych 
s ta tków  do urządzania podo­
bnych kursów.

O ficerow ie  Polskie j M a ry n a r­
k i H and low ej na w ie lu  statkach 
odpow iedzie li zorganizowaniem  
szkolenia podczas rejsów, ja k  
rów nież kursów , obejm ujących 
inne zagadnienia z zakresu tzw. 
żeglugi w ie lk ie j, (a)

Dbałość o stan zdrow o tny 
i  sprawność fizyczną lu d z i p ra ­
cy i  m łodzieży, dbałość o na­
leżny im  wypoczynek i godzi­
wą rozryw kę, udostępnienie im  
poznania dorobku ku ltu ra lnego  
i  gospodarczego Now ej Polski, 
nakłada na ko le j nowe dodatko­
we obow iązki organizowania i 
u ruchom ian ia  pociągów tu ry ­
stycznych. Należy w ięc zastano­
w ić  się, ja k ie  zadania czekają 
ko le j ja ko  g łów ny środek loko­
m oc ji i ja k ie  są je j m ożliwości.

P lan przewozów na ro k  1950 
wskazuje zwiększenie ilośc i po­
dróżnych w  ruchu  dalekobież­
nym  (łącznie z tu rys tycznym ) 
w  porów nan iu  z rok iem  1949. 
I  ta k  w  czerwcu 1950 roku  b y ­
ło  oko ło 9 proc. w ięcej, w  l ip ­
cu i  s ie rpn iu  p rzew idu je  się o 
10 proc. i w rześniu o 7 proc. 
w ięce j w  po rów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . M iesiące le tn ie  są 
m iesiącam i szczytowym i, gdy 
chodzi o przewóz podróżnych. 
Jeżeli p rzyrów nam y ilość po­
dróżnych w  miesiącach le tn ich 
do przecię tnej rocznej, to oka­
zuje się, że w  ro ku  1949 w 
czerwcu frekw e nc ja  wynosiła  
o 3,6 proc., lip c u  o 19 proc., 
s ie rpn iu  o 23,6 proc. i  w rześniu 
o 6,7 proc. ponad przeciętną 
roczną. W  ro ku  1950 p rzew idu ­
je  się „szczyty“  w  czerwcu o 
4,6 proc., lip cu  o 30,2 proc., 
s ie rpn iu  25,2 proc. i  w rześniu 
o 7,8 proc. ponad przeciętną 
roczną, a zatem większe n iż  w  
1949 roku.

Podane w yże j w yliczen ie  
wskazuje, że w  roku  1950 stoją 
przed P K P  większe zadania 
n iż  w  roku  1949. W obecnej 
sy tua c ji powodzenie te j akc ji 
uzależnione będzie g łów n ie  od 
m ożliwości taborow ych.

Sprawa parow ozów  obec­
nie nie pow inna przedstaw iać 
w iększych- trudności. D zięk i 
szlachetnej ry w a liz a c ji d rużyn  
parowozowych we współza­
w odn ic tw ie  o m aksym alne 
zwiększenie przebiegu parow o­
zów m iędzy napraw am i okre­
sowym i, oraz m iędzy p łukan ia  
m i ko tłów , zm nie jszy ł się od­
setek „cho rych “  parowozów, 
zwiększając przez to ilos tan  pa

row ozów  zdrowych, zdolnych 
do w yko nyw a n ia  przewozów.

Pewną troskę może budzić 
obecny nasz pa rk  wagonów oso 
bowych. M im o znacznych osiąg 
nięć, ja k ie  zostały dokonane w  
po rów nan iu  z rok iem  1949, co 
do zm niejszenia procentu w a ­
gonów „cho rych “ , zapotrzebo­
w anie na wagony czynne przy 
przewozie podróżnych znacznie 
wzrosło. P rzyczyn iło  się do 
tego zwiększenie ilośc i pocią­
gów dla  zaspokojenia potrzeb 
św ią ta  p racy i  m łodzieży szkol 
nej.

Na okres le tn i, na okres prze 
w idzianego wzmożonego ruchu  
pasażerskiego, a przede wszyst 
k im  turystycznego, p a rk  wago­
now y okazuje się n iewystarcza 
jący. K o le j jednak m usi podo­
łać p rzy ję tym  na siebie obo­
w iązkom  i  m usi znaleźć »środki 
zaradcze na pokryc ie  niedobo­
ru  wagonowego.

Is tn ie je  jeszcze dalsze zagad­
nien ie związane z ruchem  tu ­
rystycznym . Jest to p rzew ie­
zienie w ie lk ie j rzeszy turystów? 
w  pociągach stałego kursow a­
nia, z tym , że większość prze­
jazdów  przypada zawsze na 
miesiące le tn ie . B y  tego doko­
nać trzeba wzm acniać składy 
sta łych pociągów do m aksy­
malnego obciążenia. Znow u 
w ięc powstaje , konieczność 
zwiększenia zapotrzebowania 
wagonów. Stąd wniosek, że 
na jw ażnie jszym  zagadnieniem 
w  c h w ili obecnej jes t sprawa 
wagonów.

W  transporcie  tu rys tycznym  
ko le j w ysuw a się na pierwsze 
m iejsce ze względu na je j zdol 
ność przewozową w  w y n ik u  
w ie lk ie j pojem ności wagonów, 
s iły  ich k o n s tru kc ji, s iły  uc ią - 
gu przewozów. T ransport k o ­
le jo w y  posiada szczególną zdol 
ność zaspokajania potrzeb tu ­
rystycznych przewozów maso­
wych.

Masowość, szybkość, wygoda, 
regularność, taniość ko le i dzia­
ła ją  jednakow o na teren ie ca­
łego k ra ju . U dz ia ł ko le i w  po 
p ie ran iu  rozw o ju  tu ry s ty k i po­
lega m iędzy in n y m i rów nież na 
stosowaniu bardzo w ydatnych 
zniżek na przejazd i  organizo-

M ilio n o w e sumy oszczędzają 
junacy SP, w ykonując  

przed term inem  plany prac

w a n iu  tan ich  pociągów tu ry ­
stycznych. Jest to nowa form a 
podróży, pozyskująca d la  tu ry ­
s ty k i masy. Pociągi te s ta ły  się 
d la  społeczeństwa rów n ie  n ie ­
zbędne ja k  pociągi stałe, prze­
w idziane w  rozkładach jazdy. 
D z ięk i wycieczkom  organizowa 
nym  przez „O rb is “  ruszyła 
wieś, podróżując do m iast, o- 
środków  górniczych i  przem y­
słowych, a robo tn icy  w yjeżdża­
ją  coraz częściej na wycieczki 
na wieś.

Jasne jest, że g łów ny cię­
żar transportow e j obsługi tu ry  
stycznej spada na koleje. Z p la  
nu ruchu  turystycznego (poza 
wczasami w ypoczynkow ym i) na 
ro k  1950, obejmującego ty lk o  
organizowane program owe ak ­
cje pracownicze, w y n ik a  w y ­
raźnie, że przeważająca masa 
tu rys tó w  korzystać będzie z 
przewozu kolejowego. Z zapla­
nowanej c y fry  2,7 m ilio n ó w  tu 
rystów , b lisko  1,7 m ilion a  p rzy 
pada na kole je , a z tego około 
trzy  p ią te  na pociągi tu rys ty -, 
czne, t. j.  na ruch całopociągo- 
w y  i dw ie  p ią te  na pociągi r u ­
chu zwykłego, wzmocnione Wa­
gonami osobowymi.

P ra w id ło w y  ruch  tu rys tycz ­
ny m usi opierać się przede 
w szystk im  na kole jach. Plan 
6 -le tn i p rzew idu je  ożyw ienie 
kom un ikacy jne  re jonów  w o je ­
wództw  rzeszowskiego, b ia ło ­
stockiego, k ie leckiego i  o lsztyń­
skiego.

W okresie P lanu zostanie w y  
budowanych szereg l in i i  jedno 
i  dw u -  to row ych  i  zakończy 
się odbudowę odcinków  nie­
czynnych jeszcze z b raku  m o­
stów, w iadu k tów  lu b  to rów , ro 
zebranych w  czasie dz ia łań  wo 
jennych. K ilkanaśc ie  w ie lk ich  
węzłów  ko le jow ych  będzie prze 
budowanych i  unowocześnio­
nych.

Znacznie wzrośnie ilość no­
woczesnego taboru  d la  ruchu 
osobowego. Powstanie szereg 
nowoczesnych dw orców  z w y ­
godnym i peronam i i  obszerny­
m i poczekalniam i, posiadają­
cych należycie urządzone bu fe ­
ty  i  zapewniających szybką od 
prawę podróżnych przez kasy 
b ile tow e i  bagażowe.

J. J A N IK

r.) i  należy do najgorętszych 
zw o lenn ików  gospodarki zespo­
łow ej.

Tow. M is ta k  pracu je  w  obo­
rze, w  k tó re j spółdzielcy m ają 
ju ż  27 k ró w  do jnych, 10 ja ło ­
w ic , 2 buhaje i  8 cie ląt. Poza 
ty m  każdy ze spółdzielców na 
swej działce przyzagrodowej 
chowa jedną dobrą krow ę (k ro ­
w y  te zaku p ili sobie spółdziel­
cy, dz ięk i udzie lonej im  pożycz­
ce w  wys. 85 tys. zł).

Dochody z hodow li są wcale 
pokaźne, je ś li weźm iem y pod 
uwagę, że dzienny udój w  spół­
dzielczej oborze w ynosi b lisko  
400 1 m leka. Sporo grosza zbie­
ra  w ięc każdy ze spółdzielców, 
sprzedających nadw yżk i m leka. 
Tow . G rabow ski osiąga np. w  
ten sposób miesięcznie 12 tys. 
z ł dodatkowego dochodu.

Jednym  z poważnych źródeł 
dochodu jest poza ty m  hodow­
la  św iń. Cosiowa pokazując nam  
czyściutką ch lew nię spółdzie l­
czą, k tó ra  zna jdu je  się pod je j 
opieką, m ów i n ie  bez dum y: 
„M am y ju ż  78 św iń. I  każdy ze 
spółdzielców chowa poza tym  
dla  siebie tuczn ika “ .

—  Bogaci jesteśm y —  kończy 
z uśmiechem.

Inn a  rzecz, że w  ty m  p ie rw ­
szym ro ku  wspólne j p racy człon 
kow ie  spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j 
„W olność“  nie ża łow a li s ił, że­
b y  ja k  należy, postaw ić gospo­
darkę. B ardz ie j uśw iadom ieni 
pociągnę li in nych  sw ym  p rz y ­
k ładem  —  pracow itością  i  za­
pałem. Podczas żn iw  nie  by ło  
ju ż  opieszałych wśród spół­
dzielców.

P rzy żniwach
Zboże na spółdzielczych po­

lach pokazało się piękniejsze, 
n iż  w  sąsiednich w ioskach. Sko­
szono w  ciągu pa ru  d n i i  usta­
w iono w  sztygi żyto, a potem 
pszenicę, owies i  jęczmień.

Do zb ió rk i zbóż spółdzielcy 
zab ra li się energicznie i  wszy­
scy —  naw et ci, k tó rzy  za trud ­
n ien i b y li no rm a ln ie  w  oborze, 
s ta jn i, czy chlewie.

Codziennie osiągane b y ły  w y ­
sokie w y n ik i w yda jności pracy, 
w y ra s ta li przodownicy. Ńa ta b ­
lic y  zawieszonej w  b iurze  prze­
wodniczącego rosła liczba prze­
pracow anych dn iów ek obra­
chunkowych.

W ie lu  spółdzielców osiągnęło 
ju ż  obecnie ponad 300 dn ió ­
w e k  obrachunkowych. W śród 
n ich zna jdu ją  się Cosiowie.

M a ria n  Coś, pracu jący w  o- 
borze w y ro b ił do lipca  429 dn ió ­
wek, a w  lip c u  47 dn iów ek. Je­
go żona, pracująca w  ch lew ni, 
w y ro b iła  w  lip c u  jeszcze w ię ­
cej —  bo 50 dn iów ek obrachun­
kow ych.

Oboje podczas żn iw  szybc ie j 
u w in ę li się z no rm a ln ym i zaję­
ciam i, aby pomóc p rzy  zbio­
rach zboża.

W  pole w ychodz iły  zresztą 
w ted y  całe rodziny, ja k  np. K ia  
gowie, G rabowscy, Pastuszko­
w ie  i  in n i. A  w y jść  m og li spo­
ko jn ie , na ca ły  dzień, bo n a j­
m łodsi spółdzielcy —  ich  dzieci 
— zna jdow a ły  się w  ty m  czasie 
pod dobrą opieką w  żłobku. 
N ie w ą tp liw ie  to  także p rzyczy­
n iło  się do tego, że podczas 
żn iw  A nna Maczuga i  F e lic ja  
O leksiak — m a tk i sporej g ro­
m adk i dzieci —  w y ra b ia ły  po 
3 —  4 d n ió w k i obrachunkowe.

*  i -Spółdzie lcy z W ilam ow a skon 
czy li żn iw a  i  obecnie m łócą ju ż  
całą parą. Na polach spółdzie l­
n i z ie len ią się poplony, podczas 
gdy ch łop i sąsiednich w s i jesz­
cze nie sprzą tnę li w szystk ich  
zbóż. Bo ch łop i-spó łdz ie lcy go­
spodarują spraw n ie j i  ży ją  le ­
p ie j, ju ż  teraz —- w  p ierw szym  
roku  zespołowej gospodarki.

A  przecież to dopiero począ­
tek jeszcze lepszej, bogatszej i  
p iękn ie jsze j przyszłości.

Zaczynają to  rozum ieć ch łop i 
sąsiednich w si, a ch łop i z G ór­
nej Jasien icy za przyk ładem  
W ilam ow e j pos tanow ili w łaśn ie 
podczas żn iw  przejść na gospo­
darkę zespołową.

W  ślad za m eldunkiem  21 
brygady SP im. Janka K ras ic ­
kiego, k tó ra  pierwsza w ykona­
ła  p lan pracy I I  turnusu, nad­
chodzą dalsze m eldunk i od in ­
nych brygad o przedterm ino­
w ym  wykc-naniu zaplanowa­
nych robót. P lan prący I I  t u r ­
nusu w yko na ły  brygady N r 11 
i  23.

Przewodniczący W RN w  K ra  
kow ie, tow . d r Pasenkiewicz, 
p rz y ją ł delegację juna ków  z 11 
turnusow ej brygady SP, pracu­
jącej p rzy budowie zakładów 
przem ysłowych. Delegacja zło­
żyła m eldunek o p rzed te rm ino­
w ym  w ykonan iu  podjętych zo­
bowiązań.

D zięk i w spółzawodnictwu pra 
cy, w  k tó ry m  b ra li udzia ł wszy­
scy junacy, dobrej ox-ganizacji 
oraz entuzjazm owi, z ja k im  po­

d ję li swe zadania, brygada w y ­
konała swoje prace przew idzia­
ne na 44 dni, w  ciągu 22 dni, 
przynosząc tym  5.750.000 zł osz­
czędności.

W śród juna ków  w y ró żn ili się 
przodownicy pracy: O rliń sk i w y  
konujący 650 proc. norm y, W in - 
dal i  Dziuba po 600 proc., So- 
b ira js k i —  500 proc. norm y.

O zrea lizowaniu planu robót 
w  d rug im  turnusie  zameldowa­
ła  także 44-ta brygada, pracu­
jąca przy budow ie Nowej H u ty . 
B rygada ta .w  dn iu  4 bm. w y ­
konała plan prac za d rug i t u r ­
nus o 24 dn i przed term inem .

D zięk i przedterm inow em u w y  
konan iu robót drugiego tu rn u ­
su przez 44 brygadę ZM P, zao­
szczędzono około 7.600.000 zł.

(f)

920 proc. normy 
przy betonowaniu 
osiągnęli junacy 

SP z Gdyni
Zespół ju na ków  18 brygady 

SP, sk łada jący się z członków 
ZM P, pod k ie ru n k ie m  czołowe­
go przodow nika p racy junaka  
W ładysław a W ik laka , pracując 
p rzy  budow ie autostrady Gdańsk 
— G dyn ia  w yko na ł w  ciągu 7 
godzin p racy 919,6 proc. n o r ­
my. W  ten sposób junacy SP 
p o b ili reko rd  w  betonowaniu u - 
s tanow iony przez beton iarzy pra 
cujących na te j budowie, k tó ry  
w ynos ił 314 proc. norm y.

Sukces swój junacy  osiągnęli 
dz ięk i dokładnem u rozplanow a­
niu  kole jności poszczególnych 
etapów pracy. (f)

Krzyże Zasługi 
otrzymali przodownicy 

Zakładów ..Siomil”
W zakładach „S to m il“  odbyła 

się uroczystość udekorowania 
srebrnym  K rzyżem  Zasługi w y ­
różnionych przodow ników  p ra ­
cy.

K rzyże Zasługi o trzym a li: k ie  
ró w n ik  inż. B ogum ił S tob ierśki 
k ie ru ją cy  całością prac zw iąza­
nych z odbudową zniszczonego 
zakładu, o fia rn y  i w y b itn y  o r­
ganizator pracy; ob. Józef Buch, 
ślusarz, p rzodow nik pracy i ra ­
c jona liza to r; Jan Pasik. ins ta la ­
tor, p rzodow nik pracy zawodo­
w ej i społecznej i rac jona liza to r; 
Józef Capanda insta la to r, przo­
dow n ik  pracy. ( f ) . .

Wiadomości sportowe
Tenisiści radzieccy w W arszaw ie  

gorąco pow itani przez publiczność
N a  k o rc ie  c e n tra ln y m  C W K S  o d ­

b y ły  się w  p o n ie d z ia łe k  pokazow e  
g ry  te n iso w e , z u d z ia łe m  z a w o d n i­
k ó w  i  za w o d n icze k  Z w ią z k u  Ra­
d z ie ck ie go , W ę g ie r i P o ls k i. Z a w o ­
d y  w y w o ła ły  ży w e  z a in te re so w a n ie  
w ś ró d  p u b lic z n o ś c i s to łe c z n e j, k tó ­
ra  p rz y b y ła  w  lic z b ie  o k . 8 tys .

P rz e d  rozpoczęc iem  g ie r, z e b ra ­
n y c h -n a  k o rc ie  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c ­
k ic h , w ę g ie rs k ic h  i  p o ls k ic h  p o w i­
ta ł  s e k re ta rz  G K K F  to w . Szem berg .

W  im ie n iu  e k ip y  ra d z ie c k ie j od ­
p o w ie d z ia ł je j  k ie ro w n ik  B ir iu k o w , 
k tó r y  p rz e k a z a ł s p o rto w c o m  p o l­
s k im  i  w ę g ie rs k im  p o z d ro w ie n ia  
od  s p o rto w c ó w  ZSRR.

N a s tę p n ie  te n is iś c i p o ls c y  w rę ­
c z y l i  w ią z a n k i k w ia tó w  z a w o d n i­
k o m  z a g ra n ic z n y m  i  p rz y s tą p io n o  
do g ie r  p o k a zo w ych .

W s z y s tk ie  s p o tk a n ia  b y ły  ży w e  i  
in te re s u ją c e , je d n a k  n a jw ię c e j e- 
m o c ji  p rz y n io s ła  w id z o m  g ra  p od ­
w ó jn a  m ężczyzn , w  k tó re j  p rz e c iw n i 
k a m i d o s k o n a łe j p a ry  w ę g ie rs k ie j 
A s b o th  — A d a m  b y l i  O z ie ro w  ZSR R  
i  S k o n e c k i. B u rz liw e  o k la s k i z d o b y ł 
sob ie  w  czasie tego  s p o tk a n ia  O zie­
ro w , im p o n u ją c  p u b lic z n o ś c i w spa ­
n ia ły m  s e rw e m , k tó re g o  często oba j 
W ę g rz y  n ie  b y l i  w  s ta n ie  p rz y ją ć  
o raz  n ie z w y k le  s i ln y m i sm eczam i i  
fo rh e n d a m i.

O gó łem  ro z eg ra n o  t r z y  sp o tk a n ia  
pokazow e. W  g rze  p o je d y n c z e j K o r ­
b u t  ZS R R  p rz e g ra ł p ie rw szeg o  se­
ta  z K a to n ą  W ę g ry  7:9. W  d ru g im  
ro z e g ra ł s ię, g ra ł d o k ła d n ie j,  czę­
s to  a ta k o w a ł p rz y  s ia tce  i  w y g ra ł 
se ta  6:0.

W  g rze  p o d w ó jn e j k o b ie t K o ro -  
w in a  ZS R R  i  E rd o e d i W ę g ry  p o k o ­
n a ły  K o e rm o e c z i W ę g ry  i  Je m ie - 
l ia n o w ą  Z S R R  6:4, 7:5. W  d ru g im  
secie  J e lie m ia n o w a  i  K o e rm o e czy  
p ro w a d z iły  4:1, je d n a k  K o ro w in a  i  
E rd o e d i p o t r a f i ły  n ie  t y lk o  w y ró w ­
nać, a le  i  w y g ra ć  seta.

W  n a jb a rd z ie j e m o c jo n u ją c e j g rze  
p o k a z o w e j O z ie ro w  ZS R R  i  S ko n ec­
k i  s p o tk a li  s ię  z p a rą  w ę g ie rs k ą  Ą s- 
b o th  — A d a m , k tó ra  z w y c ię ż y ła  w  
f in a le  te n is o w y c h  m is trz o s tw  P o l­
s k i. P ie rw sze g o  se ta  w y g ra ła  p a ra

w ę g ie rs k a  6:1, w  d ru g im  je d n a k , po  
o s tre j w a lce  o każdą  p iłk ę , z w y c ię ­
ż y l i  O z ie ro w  i  S k o n e c k i 6:2. S p o t­
k a n ie  p rz e rw a n o  w  trz e c im  secie 
p rz y  s ta n ie  5:5, z p o w o d u  z m ro k u .

*
Po ro z e g ra n iu  sp o tk a ń  p o ka zo ­

w y c h  w  W a rsza w ie , p rz e b y w a ją c y  
o becn ie  w  Po lsce , c z o ło w i te n is iś c i 
ra d z ie c c y  w y s tą p ią  n a s tę p n ie  w  Ł o ­
d z i i  n a  Ś ląsku . Z  W a rs z a w y  te n i­
s iśc i ra d z ie c c y  w y ja d ą  w e  w to re k , 
do  Ł o d z i, gdz ie  w  środę , 9 b m ., r o ­
z e g ra ją  s p o tk a n ia  poka zo w e  ze S k o - 
n e c k im , J ę d rz e jo w s k ą , P o p ła w s k ą  i  
P ią tk ie m .

T ego  sam ego d n ia  w ie c z o re m  te n i 
s iśc i ra d z ie c c y  i  p o ls c y  p o ja d ą  do  
K ra k o w a . T a m  zw ie d zą  z a b y tk i m ia  
s ta  i  b u d u ją c ą  się N o w ą  H u tę , o b e j 
rz ą  M u z e u m  L e n in a  w  P o ro n in ie  o - 
raz  p o ja d ą  do Zakopanego .

W  d n iu  11 b m . te n is iś c i udadzą  się  
do  K a to w ic ,  b y  » w y s tą p ić  w  g ra c h  
p o k a z o w y c h  w  ro b o tn ic z y c h  oś rod ­
k a c h  Ś ląska. W  p ro g ra m ie  p rz e w i­
d z iane  je s t z w ie d z e n ie  k i lk u  ś lą ­
s k ic h  z a k ła d ó w  p ra c y . N a  Ś lą sku , 
o p ró cz  c z o łó w k i p o ls k ic h  te n is is tó w , 
z z a w o d n ik a m i ra d z ie c k im i g ra ć  bę­
dą ró w n ie ż  m ie js c o w i te n is iśc i.

Ze  Ś ląska te n is iś c i ra d z ie c c y  i  p o i 
scy  w y ja d ą  z p o w ro te m  do W arsza­
w y  w  d n iu  14 bm .

*
T e n is iś c i ra d z ie c c y  i  w ę g ie rs c y  ro  

z e g ra li w  p o n ie d z ia łe k  p rz e d  p o łu d ­
n ie m  na  S ta d io n ie  W .P . to w a rz y s k i 
m ecz p i łk a r s k i  z te n is is ta m i p o ls k i­
m i.  M im o  z a s ile n ia  zespo łu  p o ls k ie ­
go trz e m a  z a w o d n ik a m i C W K S  — 
O r ło w s k im , O c h m a ń s k im  i  S e ra f i­
n em , s p o tk a n ie  w y g r a l i  goście  4:3.

D uże  zd o ln o śc i p iłk a rs k ie  w y k a z a  
l i  te n is iś c i w ę g ie rs c y , zw łaszcza  A -  
dam , A s b o th  i  K a to n a . Z  z a w o d n i­
k ó w  ra d z ie c k ic h  n a jle p s z y m  p i łk a ­
rzem  b y ł  O z ie ro w , k tó r y  z d o b y ł 
b ra m k ę . A s b o th  s t r z e l i ł  2 b ra m k i.  
C z w a rta  b ra m k a  p a d ła  ze s trz a łu  sa 
m o b ó j czego. S trz e lc a m i d la  zespo łu  
p o lsk ie g o  b y l i :  Ł y s a k o w s k i, Z ie m ia n  
i  O lszow sk i.

W e  w to rek  rozpoczynają się 

m istrzostwa sportowe  
W o jska  Polskiego

W e w to re k  o godz. 16.30 ro zpo czy ­
n a ją  się na S ta d io n ie  W . P. o g ó ln o ­
p o ls k ie  z a w o d y  sp o rto w e  o m is trz o ­
s tw o  W o js k a  P o lsk ie g o , k tó re  trw a ć  
będą do n ie d z ie l i  13 b m . Z a w o d y  ro ­
zegrane  zostaną  w  p ię c iu  d y s c y p li­
n ach  s p o r tu : w  le k k o a tle ty c e , p ły ­
w a n iu , g im n a s ty c e , s ia tk ó w c e  i  k o ­
szyków ce .

W  m is trz o s tw a c h  będą  s ta r to w a li 
z a w o d n ic y  6 g ru p , a m ia n o w ic ie  o - 
k rę g ó w  w o js k o w y c h : W arszaw a, 
B ydgoszcz, W ro c ła w  i  K ra k ó w  o raz

M a ry n a rk a  W o je n n a  i  L o tn ic tw o . 
In n o w a c ją  w  te g o ro c z n y c h  za w o ­
d ach  będz ie  p rz y z n a w a n ie  ty tu łó w  
d ru ż y n o w y c h  m is trz ó w  W . P. w  p o ­
szczegó lnych  g a łę z ia ch  s p o rtu , bez 
w y ła n ia n ia  m is trz a  W o js k a  P o ls k ie ­
go w e w s z y s tk ic h  ro z g ry w a n y c h  
d z ie d z in a ch  s p o rtu . In n o w a c ją  je s t 
ró w n ie ż  w p ro w a d z o n y  w  ty m  ro k u  
p o d z ia ł m is trz o s tw  n a  d w ie  części. 
W e w rz e ś n iu  b o w ie m  odbędą się za­
w o d y  m is trz o w s k ie  w  p iłc e  n o ż n e j, 
s trz e la n iu  i  boks ie .

Przesunięcie term inów  meczów  
o m istrzostwo I  K lasy Państwowej

W  z w ią z k u  z w y ja z d e m  p iłk a rz y  
c z ło n k ó w  zrzeszeń s p o r to w y c h  zw ią  
z k ó w  z a w o d o w ych  na zaproszen ie  
FS G T  do F r a n c ji  i T U L -u  do F in ­
la n d i i,  z a w o d y  p iłk a rs k ie  o m is trz o ­
s tw o  I  K la s y , w yzna czo n e  k a le n d a ­
rz y k ie m  na  d z ie ń  13 s ie rp n ia , zosta ­
ją  p rze ło żo ne  n a  d z ie ń  27 s ie rp n ia .

Z a le g ły  m ecz C W K S  — B u d o w la ­
n i C h o rz ó w  będz ie  ro z e g ra n y  w  
d n iu  13 s ie rp n ia  w  W a rsza w ie , zaś 
m ecz K o le ja rz  P oznań  — G ó rn ik  
R a d lin  p rz e k ła d a  się z 20 s ie rp n ia  
na  12 s ie rp n ia .

R ów nocześn ie  za rząd  P Z P N  o d w o ­
ła ł  w yzna czo n e  n a  d z ie ń  20 s ie rp ­
n ia  s p o tk a n ia  K o le ja rz  W a rsza w a  — 
Z w ią z k o w ie c  K ra k ó w  o raz  W łó k ­
n ia rz  Ł ó d ź  — B u d o w la n i C h o rzó w . 
N ow e  te r m in y  ty c h  s p o tk a ń  będą 
ogłoszone p ó ź n ie j. N a to m ia s t w y ­
znaczone na  d z ie ń  20 s ie rp n ia  za w o ­
d y  G w a rd ia  — Z w ią z k o w ie c  P oznań , 
U n ia  — O g n iw o  K ra k ó w  i  G ó rn ik  
B y to m  — C W K S  odbędą  s ię  w  n ie ­
z m ie n io n y m  te rm in ie . (1)

P ZP N  w yciąga konsekwencję  
z k ry ty k i I I  Plenum  G K K F

O stre  i  s tanow cze  w y s tą p ie n ie  
p rzew o d n iczą ceg o  G K K F  posła  to w . 
M o ty k i  na I I  P le n u m  G K K F , p ię t­
n u ją c e  n ie w y k a rc z o w a n e  jeszcze ob­
ja w y  c h u lig a ń s tw a  na b o iska ch  sp o r 
to w y c h , w y w o ła ło  ju ż  re a k c ję  w  
P o ls k ic h  Z w ią z k a c h  P i łk i  N ożn e j.

N a p o n ie d z ia łk o w y m  p os iedzen iu , 
Z a rzą d  P Z P N  p rz e d y s k u to w a ł szcze 
g ó ło w o  tre ść  p rz e m ó w ie n ia  to w . po ­

s ła  M o ty k i ,  po  czym  p o w z ią ł p o ­
s ta n o w ie n ie  s tosow an ia  n a jo s trz e j­
szych k a r  p rz e c iw k o  w s z e lk ie g o  ro ­
d z a ju  w y k ro c z e n io m  z a w o d n ik ó w  na 
b o is k u . D e c y z ja  P Z P N  będz ie  poda ­
na  do w ia d o m o ś c i z a w o d n ik ó w  n ie ­
za leżn ie  od og łoszen ia  je j  w  b iu le ­
ty n ie  P Z P N  ró w n ie ż  p rzez  sędz iów  
p rzed  rozpoczęc iem  s ię  n a jb liż s z y c h  
za w o d ó w  p iłk a rs k ic h .  (1)

Z as łużen i m is trzow ie  sportu

JA D W IG A  JĘDR ZEJO W SKA EDM U ND A D A M C Z Y K

— w ie lokro tna  m is trz y n i P o l­
sk i w  tenisie. Po w o jn ie  zdoby­
ła  m istrzostwo Polski sześć ra ­
zy z rzędu. W  swej karierze  
Jędrzejowska osiągnęła w ie le  
sukcesów w  meczach m iędzyna­
rodow ych i  tu rn ie jach  za granicą

to najwszechstronniejszy le k ­
koatle ta  po lski. Zaw odn ik  ten  
zalicza się do najlepszych dzie- 
sięcioboistów Europy. Najm oc­
nie jszym  punktem  Adamczyka  
jest skok w  dal. W  konkurenc ji 
te j zdobył on w  1949 roku  ty tu ł 
akadem ickiego m is trza  świata.

A
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Należy uaktywnić 
komitety sklepowe

Praca poszczególnych sk le­
pów uspołecznionych uległa 
bardzo dużemu usprawnieniu. 
Zdarza ją  się jednak w ypadki, 
że w  n iek tó rych  sklepach bra 
kn ie  pewnych a rtyku łó w , zda 
rza się również, że personel 
sklepowy nie dba o czysty i 
estetyczny w yg ląd swojego 
Punktu sprzedaży itp .

Z w sze lk im i brakam i w  pra 
ey sklepów, nawet z ty m i n a j­
drobn ie jszym i, należy bez­
względnie walczyć. N ie pow in 
no bowiem  być lepszych lub 
gorszych sklepów uspołecz- 
n iopych. W szystkie muszą 
być prowadzone wzorowo, 
tak pod względem zaopatrze­
n ia  w  tow a ry , ja k  rów nież 
Pod względem obsługi i  czy­
stości.

W  walce o lepszy s ty l p ra ­
cy warszawskich sklepów 
spółdzielczych w ie le  mogą po­
móc tzw . kom ite ty  cz łonkow ­
skie. K om ite ty  te powołano 
Przy w szystkich punktach de 
ta liczne j sprzedaży W ar­
szawskiej Spółdzielni Spożyw 
ców, najw iększego dys tryb u ­
to ra  detalicznego w  sto licy. 
N ie wszystkie jednak kom ite ­
ty  członkowskie spełn ia ją  na­
leżycie swoje zadania. Są 
kom ite ty , k tó re  w ogóle nie 
in te resu ją  się pracą sklepu, 
jego zaopatrzeniem w  tow a­
ry  itp .

WSS prow adziła  ju ż  nieraz 
próby uak tyw n ien ia  kom ite ­
tów  członkowskich. A kc ja  ta 
m ia ła  jednak cha rakter p rzy ­
padkowy. Toteż było  jedną z 
przyczyn, iż n ie  da l'1 ona zbyt 
w ie lk ich  rezu lta tów .

D yrekcja  WSS pow inna bar 
dzie j ak tyw n ie  zabrać się do 
spraw y rozruszania poszcze­
gólnych kom ite tów  cz łonkow ­
skich. Pomóc w  tym  m ogły 
by także Dzielnicowe* Kady 
Narodowe, (iwa)

Dalsze
22 konduktorki 

wyszkoliła DOKP  
Warszawa

W tych dniach ukończony zo- 
sta ł 4-m iesięczny kurs  kondukto  
re k ko le jow ych  DO KP — W ar­
szawa. K urs, k tó ry  odbyw ał się 
w  Siedlcach ukończyły 22 ab­
so lw entk i, pochodzące przeważ­
n ie  z m ałoro lnych rodzin  ch łop­
skich. Do c h w ili rozpoczęcia k u r 
su pracow ały jedyn ie  dorywczo 
na ko le i ja ko  robotnice n iekw a - 
lifikow a ne .

A bso lw en tk i drugiego tego ro ­
dzaju kursu na teren ie D O K P — 
W arszawa po praktyce pod k ie ­
row n ic tw em  doświadczonych 
kon du k to rów  skierowane zosta­
ną do samodzielnej pracy.

Rozszerzenie sieci 
sklepów mięsnych 

w Łodzi
Tegoroczny plan u rucham ia­

n ia  placówek detalicznych Cen­
t ra li M ięsnej w  Łodzi został w  
początkach sierpn ia br. w yko ­
nany z nadwyżką. Zam iast za­
p lanowanych 70 sklepów mięs­
no -  w ęd lin ia rsk ich , uruchom io­
no 73 p laców ki tego rodzaju.

Dzięki rac jona lne j i oszczęd­
ne j gospodarce nie  wyczerpano 
ca łkow ic ie  przeznaczonych na 
ten cel k redytów . Pozwoli to 
jeszcze w  bież. roku  uruchom ić 
w  robotniczych dzieln icach m ia ­
sta dalszych 15 nowocześnie u - 
rządzonych placówek. Dwa z 
tych  sklepów będą sklepam i 
w zorcow ym i. U ruchom ien ie 
tych  placówek popraw i jeszcze 
bardzie j zaopatrzenie ludności 
robotn icze j w  mięso i  prze tw o­
r y  mięsne.

Robotnicza Warszawa jest myślą 
przy walczącym o wolność 

bohaterskim ludzie koreańskim
W oknie Międzynarodowego Klubu Prasy i Książki przy 

PI. Unii umieszczono dużą mapę Korei. Codziennie od rana 
do wieczora gromadzą się przy tej mapie liczni mieszkańcy 
stolicy, którzy z wielkim zainteresowaniem śledzą postępy 
bohaterskich wojsk Korei Ludowej w walce z imperialistycz­
nym najazdem amerykańskim.

Gromadzący się przed mapą 
warszaw iacy z uwagą przyg lą­
da ją się, ja k  pracowniczka M ię ­
dzynarodowego K lu bu  Prasy i 
K s iążk i przesuwa niebieskie cho 
rąg ie w k i z pięcioram ienną 
gw iazdą w  środku. Na m iejscu 
czarnych punkc ików  oznacza­
jących m iasta okupowane jesz­
cze przez A m erykanów  um ie­
szcza czerwony. Jeszcze jedno 
m iasto zostało wyzwolone, da l­

sze dz ies ią tk i tysięcy koreań- 
czyków odzyskało wolność.

Coraz m n ie j w idać na mapie 
czarnych punkcików , coraz 
w ięcej czerwonych. W ojska lu -  
dowo-koreańskie stale idą na­
przód.

*
— N iedługo zepchną ich zu­

pełn ie  do morza — m ów i m ło ­
dy  chłopiec w  czapce studenta 
P o litech n ik i W arszawskiej.

I — Im  prędzej tym  lep ie j — 
w trąca starsza kobieta z małą 
dziewczynką na ręku.

Będziecie m ie li wojnę, ja k  się 
w  m orzu potopicie — m ów i ko­
b ie ta  w  roboczym kom binezo­
nie.

*
W ładys ław  M atys iak uczeń 

szkoły T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Dzieci często przychodzi na 
Plac U n ii, aby przyjrzeć się 
mapie, k tó ra  obrazuje szybki 
postęp w o jsk  K o re i Ludow ej w  
walce z am erykańskim  agreso­
rem.

— Serce m i rośnie ja k  widzę, 
że coraz m n ie j jes t czarnych

Nowoczesna zajezdnia autobusów MZK  
powstaje przy ulicy Inflanckiej

Autobusy M ZK, które po części garażują pod gołym nie­
bem, a częściowo zajmują Hale Mirowskie i halę targową 
na Żoliborzu otrzymają jeszcze w roku bieżącym zajezdnię 
z prawdziwego zdarzenia. Roboty przy budowie zajezdni są 
w pełni.

pewnie za trudn ionym  w  za­
jezdni p racow nikom  m aksim um  
h ig ieny i bezpieczeństwa pracy. 
W ystarczy wspomnieć, że wszy­
stk ie słupy, schody, podłogi, 
wykonane będą z la s tr iku . Ścia­
ny ha l i  w arszta tów  wyłożone 
są b ia łym  kaflem .

K ana ły  reperacyjne w  n i­
czym nie p rzypom ina ją  do tych­
czasowych ciasnych, n iew ygod­
nych pomieszczeń. Są to duże, 
w idne, wyłożone ka fla m i po­
mieszczenia. P racu jący pod sa­
mochodam i na specja lnych po­
mostach chron ien i będą przed 
upadkam i przez b a r ie rk i ochron 
ne.

W  zajezdni te j zn ikną w ypad­
k i zatruć spalinam i. W yciąg i i 
św ieży do p ływ  pow ie trza u trz y ­
m ają w  halach stale zdrowe wa 
ru n k i pracy. P rzy p róbnym  p u ­
szczaniu m oto ru  specjalne w en­
ty la to ry  odprowadzać będą ga­
zy spalinowe bezpośrednio z ru  
r y  wydechowej.

Tem peratura w ew ną trz  ha l re  
gulowana będzie przez apara tu­
rę w enty lacy jną .

W podziem iach zajezdni mtesz 
czą się duże łaźnie, ponadto na 
halach zmontowane będą prysz­
nice dodatkowe.

Oprócz tego zajezdnia otrzym a 
szereg drobnych. ale, is to tnych 
nowoczesnych urządzeń, ja k  np. 
neutra lizow an ie  kwasów, zb io r­
n ik i o le jowe .odpow iednio pod - 
grzewane, stacje pneumatyczne 
itp .

Przejeżdżający przez w ia d u k t 
żo libo rsk i z zaciekawieniem  
spoglądają w  stronę u licy  In ­
fla n ck ie j, gdzie w  pob liżu  Dw ór 
ca Gdańskiego powstaje nowa 
zajezdnia autobusów. Jeszcze 
ro k  tem u leża ły  tu  ku p y  żela­
stwa po wysadzonych przez h i­
tle row ców  halach dawnej za­
jezdni. 15 czerwca ub. roku  na 
rum ow iskach tych po ja w ili się 
ludzie. Jedni s taw ia li budynki 
gospodarcze, inne c ię li żelastwo 
apara tam i tlen ow ym i i  usuw ali 
setk i ton złomu.

Początkowo rob o ty  szły dość 
opornie.

Jednak w  m ia rę  ich postępu 
udało się wydobyć z rum ow isk 
w ie le  cennego m ateria łu , k tó ry  
zostaje obecnie w ykorzystany 
p rzy  budow ie h a li zajezdni.

Hala i warsztaty
Cała zajezdnia składa się z 

5 części. Od u lic y  W o łyńskie j 
prow adzi w jazd do s tac ji pomp, 
gdzie powracający z m iasta 
autobus pobiera pe łny zb io rn ik  
pa liw a. Następnie wjeżdża do 
h a li mycia. Kosm etyka wozu 
będzie ca łkow ic ie  zmechanizo­
wana. Przesuwany na transp o r­
terze autobus dostanie się pod 
pryszn ic i szczotki, następnie 
pod suszki z gorącym  pow ie ­
trzem. Tak odnow iony autobus 
wchodzi do h a li obsługi i usta­
w iony  zostaje na jednym  z licz ­
nych kana łów  skośnie w ybudo­
wanych, aby zapobiec powsta­
w aniu  ko rkó w  i aby u ła tw ić  
wyjazd.

Po przeglądzie autobus w y ­
m agający w iększych napraw  zo 
staje w staw iony do ha li rem on­
tów , a autobus nieuszkodzony 
odstaw iony do h a li zajezdnio- 
w e j O w ie lkości te j h a li św iad­
czy na jle p ie j fa k t, że może ona 
pomieścić 150 autobusów.

M iędzy ha lą obsługi i halą 
rem ontów  znajdą pomieszczenia 
w arszta ty, akum ula to rn ia  i spa- 
waln ia.

Na uwagę zasługuje pomie­
szczenie la k ie rn i, k tó ra  na w y ­
padek pożaru może być herm e­
tycznie zam knięta. Specjalne 
apara ty  przeciwpożarowe au to­
m atycznie w łączają gaśnice, w  
w ypadku  przekroczenia tem pe­
ra tu ry  48 stopni C.

Urządzenia higieny 
i bezpieczeństwa pracy
Urządzenia, w  k tó re  wyposa­

żona będzie zajezdnia, są po- 
njyślane w  ten sposób, aby za-

W krótce rozpocznie się ró w  - 
nież budowa budynku  adm in i ­
stracyjnego o kubaturze 10 tys. 
m sześć., w  k tó ry m  znajdą po­
mieszczenia kuchn ia  i  stołówka, 
bar, św ie tlica , pokoje d la  kon­
du k to rów  oraz d la  organizacji 
społecznych i  po litycznych.

Obecny stan robót

W c h w ili obecnej jest na ukoń 
czeniu ha la m ycia  i  obsługi, do­
biegają końca robo ty  przy budo 
w ie  hal w arszta tow e j i  remon - 
towej. Rozpoczęto rów nież m on­
taż sta low ej kon s tru kc ji samej 
zajezdni o długości przeszło 100 
m. Za parę d n i rozpocznie się 
m ontaż czterech ko tłó w  centra l 
nego ogrzewania.

Obecny stan robót i ich tem po 
daje pewność, że zostaną one do 
listopada zakończone tak, że je ­
szcze w  ro ku  bieżącym ha le od­
dane zostaną do użytku.

W śród załogi SPB prowadzą­
cej, te rob o ty  w yróżn ia ją  się cie 
śle tow . tow . J. Chm ielorz, A . 
O lak oraz J. Łuczak, w yko n u ją ­
cy 131 proc. norm y. W śród beto 
niarz.y w yróżn ia  się tow . S. W iła  
now ski, w yko nu jący  366 proc. 
norm y. W śród m ura rzy ' W. O le- 
s iński w yko nu jący  182 proc. nor 
m y oraz rob o tn icy  H. T a liń s k i— 
366 proc. no rm y, i  J. G rys iak — 
249 proc. norm y.

C a łkow ite  ukończenie robót 
przew idziane jes t w  roku przysz 
łym . ¿ z

Oddanie te j zajezdni popraw i 
konserwację i  obsługę naszych 
autobusów a tym  samym w p ły  ­
nie na poprawę w arunków  ko­
m un ikacy jnych  w  stolicy, (ig)

Ursynów buduje potokow o
W br. będzie ^olów ośrodek szkoleniowy 
i eksperymentalne osiedle Min. Rolnictwa

W  dn iu  8 bm. rozpoczęte zo­
s ta ły  na teren ie budow y U rsy­
nowa rob o ty  przy p ięciu budyn­
kach gospodarczych. Załoga i 
k ie row n ic tw o  SPB - U rsynów  o- 
p iera jąc się pa uchwałach I I  
W arszawskiej K on fe renc ji PZPR 
postanow iły robo ty  te przepro­
wadzić systemem potokow ym . 
K ie row n ic tw o  poszczególnych 
brygad ob ję li: m ura rsk ie ! — 
brygadzista G rotow ski, c iesie l­
skie j — K ow alczyk i ty n k a r­
skie j — Tarnow ski.

Harm onogram  przew idu je  w y 
konanie wszystkich p ięciu bu­

dynków  w czasie tygodnia. Za­
łoga i k ie ro w n ic tw o  budowy po­
stanow iły  po zakończeniu robót 
przy  budynkach gospodarczych 
objąć „p o to k ie m " całość prac na 
U rsynow ie  i przyśpieszyć tym  
samym ukończenie zarówno oś­
rodka szkoleniowego M in . R ol­
n ic tw a, ja k  i eksperymentalnego 
osiedla w ie jskiego składającego 
się z 17 budynków  różnych ty ­
pów. W c h w ili obecnej na te­
ren ie budow y ośrodka trw a ją  
in tensyw ne prace tynkarskie.

Całość prac na U rsynow ie w y  
konana będzie jesienią br.

punkcików , a coraz w ięcej czer 
wonych, oznaczających w yzw o­
lone m iasta — m ów i W ładysław  
M atysiak. Im  szybciej postępu­
je  naprzód ludowa arm ia ko re ­
ańska, tym  szybciej rosną s iły  
obozu obrońców pokoju.

— W ojna w Kore i, wo jna o 
wyzw olenie ludu koreańskiego 
spod jarzm a am erykańskich 
potentatów  finansowych — m ó­
w i em erytka Eugenia P io tro w ­
ska —  in teresuje wszystkich lu  
dzi m iłu jących  pokój na całym  
świecie. A m erykańskich  agreso­
rów  musi spotkać zasłużona 
kara.

*

Chodnik przed w ystaw ą skle­
pową M iędzynarodowego K lu b u  
Prasy i  K s iążk i p rzy  Placu 
U n ii, to miejsce gdzie często 
słyszy się ożyw ione dyskusje 
na tem at bohaterskie j w a lk i 
lu du  koreańskiego z am erykań­
skim  najeźdźcą.

Robotn ik, urzędn ik, in te li­
gent, m ieszkańcy W arszawy 
m iasta, k tó re  ta k  bardzo uc ie r­
p ia ło  podczas osta tn ie j w o jn y  
są m yślą w  da lek ie j K ore i, 
gdzie am erykańscy agresorzy 
w  bezsilnej wściekłości bom ­
ba rdu ją  m iasta, a taku ją  z sa­
m olotów  cyw ilną  ludność, tak, 
ja k  n iszczyli i  m ordow a li h i­
tle row cy.

N ie  ma warszaw iaka, k tó ry  
by nie cieszył się z w iadomości, 
iż  arm ia K ore i Ludow ej ciągle 
postępuje naprzód, że coraz 
m n ie j m iast, coraz m n ie j ludno 
ści koreańskie j jęczy pod bu­
tem w łaśc ic ie li am erykańskich 
banków. N ie ma warszawiaka, 
k tó ry  by nie s tara ł się pomóc 
walczącemu ludow i koreańskie­
mu, k tó ry  by nie pospieszył z 
o fia rą  na walczącą Koreę, (f)

Nowa wytwórnia cegły 
gruzobetonowej 

w Warszawie
Cennym surowcem, służącym 

do w yrobu  nowych m ateria łów  
budow lanych (cegieł, pustaków, 
p ły t stropowych itp.), staje się, 
po przeróbce, gruz.

Na zagadnienie tó, obok przed 
sięb iorstw  budow lanych, k tó re  u 
ruch om iły  ju ż  w iele zakładów 
produku jących nowe m a te ria ły  
budow lane z gruzu, zw róc ił rów  
nież uwagę C entra lny Zarząd 
Przem ysłu C eram ik i B udow la­
nej.

P rzem ysł ten w ykorzystyw ać 
będzie, gruz do p ro du kc ji cegły 
gruzowapiennej oraz innych ma 
te ria łó w  budowlanych. Pierwszą 
w y tw ó rn ię  tak ie j cegły buduje 
CZPCBud. w  W arszawie przy 
ul. Okopowej. Zakład ta k i pow 
stanie w  terenie w odpowied­
n ie j bazie surowcowej.

W przyszłości p ro je k tu je  się 
również uruchom ienie podob­
nych w y tw ó rn i w  innych m ia ­
stach Polski, a m. in . we W ro ­
c ław iu  i Szczecinie, gdzie zna j­
du ją  się większe ilości gruzu.

Zakład p rzy ul. Okopowej, 
którego budowa dobiega końca, 
podejm ie p rodukc ję  ju ż  w  p rzy­
szłym  miesiącu. Roboty budow­
lane wspomnianego obiektu są 
wykonane ju ż  niem al ca łkow i­
cie! Na m iejsce sprowadzone 
rów nież wszystkie maszyny p ro ­
dukcy jne  oraz inne potrzebne 
urządzenia.

Jorge A mado

A L B A N I A  R A D O S N A
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Vasil Shanto — tak nazywał 
się trzeci bohater. Kom unistą  
b y ł od dawna — jeszcze za cza­
sów Zogu. W iele razy przebie­
gał w tedy k ra j niosąc od domu 
do domu, od wsi do wsi słowa 
Wolności, naukę o podstawach 
ń iarks izm u, k tó ry  jes t kluczem  
do d rzw i wolności. Członek KC 
P a rtii zginął podobnie do Que- 
b ła l Stafa z rąk  faszystów w ło ­
skich. Spotkałem  jego im ię  w 
3ednej z usłyszanych przypad­
kiem  pieśni chłopskich. Pieśń 
te  m ów iła  o Vasilu ja ko  o bo­
haterze, k tó rym  pozostanie po 
Wieczne czasy w  pamięci ludu.

Imię. czwartego m łodzieńca 
A lg i Kondiego, następcy Nąko 
S p iru  w  generalnym  sekre ta ria - 
Cle m łodzieży kom unistycznej 
—  c iem n ie j głęboko zostało w y ­
ry te  w  sercu i pam ięci ludu. 
Członek KC  P a rtii i n iestrudzo­
ny  bo jow n ik , gdy po zw ycię­
stw ie  pow róc ił z gór, ca ły swój 
czas pośw ięcił zadaniom budo­
w y. S trac ił życie w  wypadku. 
Jego prom ienna młodość nie 
rozjaśn ia ju ż  u lic  T irany , ale 
naród nie zapomni o nim . Na le­
ży on rów nież do tw órców  P ar­
t i i .

Tych czterech m łodzieńców 
* ' czterech bohaterów ludu po­
leg ło  w  walce zbro jne j, lub  w 
czasie prac nad budową socja­
lizm u. Nazw iska ich : Quemal

Stafa, Nako S p iru , Vasil Shanto 
oraz A lg i K ond i — są dziś na 
ustach wszystkich. Podaje się 
ich jako przyk ład odwagi, w ie r­
ności dla ludu. poświęcenia i 
zapału dla budowy socjalizm u. 
W ie lu  jest jeszcze innych boha­
terów , którzy zostali na polach 
b itew , m łodych ludzi, k tórzy  
p o rw a li za broń przeciw faszyz­
m ow i w łoskiem u — tu, w jasny 
dzień, na ulicach T irany.

Wśród bo jow n ików  rozstrze­
lanych przez wroga znajdował 
się pewien m łody student prze­
zwany przez dziewczęta Tarza­
nem z powodu swej n iezw ykłe j 
s iły  i wspaniałego, młodzieńcze­
go zapału. Z rew olw erem  w  rę ­
ku a takow a ł on faszystów wszę­
dzie, gdzie ty lk o  m ógł ich do­
paść: na ulicach, na placach... 
Padł w  tym  samym m iejscu, w  
k tó rym  wznosi się teraz pom­
n ik  sym bolizu jący n ieśm ierte lną 
m łodzież albańską.

W drodze do mego hotelu m i­
ja łem  zawsze grobowce czte­
rech bohaterów albańskich. I za 
każdym  razem m yśla łem  o po­
uczającym przykładzie, ja k i da ł 
lu d  albański swą w a lką  o w o l­
ność i szczęście. Wolność bo­
w iem  to nie dar, k tó ry  o trzy ­
m uje  się bezpłatnie. To skarb, 
k tó ry  trzeba zdobyć.

Tego nas uczą czterej boha-

terow ie , po legli za wolność A l­
banii. Pouczają nas także i o 
tym , że lu d  nawet m ały, zaco­
fany  i  ciem iężony przez dług ie  
w ie k i, może zdobyć wolność, je ­
żeli zdecydowanie do tego dą­
ży. N ie ma takiego ucisku, nie 
ma ta k ie j b ron i, nie ma takiego 
te rro ru  — k tó re  by m ogły prze­
c iw staw ić  się narodow i, jeś li na 
jego czele stoi klasa rob o tn i­
cza, jeś li na jego czele stoi ko­
m unistyczna awangarda.

M IŁO Ś Ć  d o  z w i ą z k u

R A D ZIE C K IE G O  TO UCZUCIE 
TW ÓRCZE

Is tn ie ją  magiczne im iona, 
k tó re  dziś łączą ludzi jak braci 
m im o różnic językowych, na 
przekór granicom wzniesionym  
przez nienawiść kap ita lis tów  
Jeżeli powiesz „S ta lin "  w  P eki­
nie, czy na polach bawełny w 
M issis ip i — Chińczyk czy M u ­
rzyn am erykański tak  samo 
spontanicznie wyciągnie ku  to ­
bie s tw ardn ia łe  od pracy d ło ­
nie. Czy w  g ł^b i puszczy b ra ­
z y lijs k ie j, czy a frykańsk ie j 
skoro ty lk o  w ym ów ic ie  nazwę 
Zw iązku Radzieckiego M u la t, 
M urzyn  i b ia ły  uśmiechną się 
do was z ufnością. Jeśli w  ja ­
k ie jko lw ie k  części św iata przed­
stawisz się jako  kom unista — 
zostaniesz otoczony przez braci

i p rzy jac ió ł. N ieraz czułem się 
obco wśród obyw ate li a lbań­
skich, gdy porozum iew ali się 
ze sobą w n iezrozum ia łym  dla 
m nie języku, lecz wystarczało 
powiedzieć k tó ryś  z tych w y ra ­
zów, by u jrzeć uśmiech -odzący 
się na ich twarzach.

M iłość A lb a n ii do Zw iązku 
Radzieckiego i do S talina — to 
nie ty lk o  gorące, spontaniczne 
uczucie, k tó re  gości w sercu 
każdego A lbańczyka — starca 
czy młodzieńca, robotnika czy 
chłopa. Naród albański w ie, że 
zwycięstwo A rm ii Czerwonej 
nad nazi-faszyzmem um oż liw iło  
u trzym an ie  niepodległości A lb a ­
n ii, okupionej ty lom a o fia ram i. 
W ie, że ta niepodległość — jak 
pow iedzia ł Enver Hodża -  zo­
stała jeszcze raz przypieczęto­
wana w  c h w ili, gdy Partia  B o l­
szew ików przesłała K om u n is ty ­
cznej P a rtii A lb a n ii swą kore­
spondencję z T ito .

Na niepodległość A lb a n ii pa­
da ł ju ż  cień n iew o li p lanowa­
nej przez zdra jców  titow skich. 
Jeszcze jeden k rok  — a znów 
pogrążyłaby się ona w  nocy u - 
cisku, o fia ry  poniesione w  cza­
sie w a lk  wyzwoleńczych poszły 
by na marne. Z M oskw y jesz­
cze raz u ra tow a ło  A lban ię  św ia­
tło  gw iazdy k rem low sk ie j, k tó ­
ra  oświeca drogę narodów.

Obywatele albańscy wiedzą 
ja k  trudno  jes t budować so­
cja lizm , szczególnie w  k ra ju  l i ­
czącym zaledwie m ilio n  miesz­
kańców, w  k ra ju  zacofanym,

gdzie niedawno po raz pierwszy 
zadym iły  kom iny  fabryczne, 
gdzie nie znano tra k to ró w  i ma 
szyn ro ln iczych. Naród a lbań ­
ski wie, że Zw iązek Radziecki 
— szczery i bezinteresowny 
przy jac ie l, pomaga mu po b ra ­
tersku i um ożliw ia  postęp na 
drodze do socjalizm u. Dowody 
te j pomocy napotykam y ciągle 
i wszędzie — w  każdym  zakąt­
ku A lban ii.

Naród albański w ie także, iż 
Zw iązek Radziecki to na jpew ­
niejsza osto ja pokoju, tego po­
ko ju , k tó ry  jest ta k  nieodzow­
ny dla A lb an ii. Otoczona przez 
wrogów, n iby  m a ły  ptaszek 
przez stado jastrzębi, rozum ie 
ona, że je j t ra k ta t o p rzy jaźn i 
z ZSRR stanow i siłę, pow strzy­
mującą mordercze dzioby ja ­
strzębi titow sk ich  i m onarcho- 
faszystowskich.

Zw iązek Radziecki i S ta lin  u - 
tożsamiają się dla narodu a l­
bańskiego z jego w łasnym  ży­
ciem i wolnością, dobrobytem  i 
pokojem, budową i ku ltu rą . .Test 
więc rzeczą na tura lną, że wdzię 
czność A lbańczyków  wyrażą się 
w  ich pieśniach, okrzykach i 
spontanicznych m anifestacjach.

M iłość A lb a n ii do Zw iązku 
Radzieckiego to uczucie na tu ­
ralne, a zarazem twórcze. N a­
ród albański pochyla się nad 
książkam i, k tó re  m ów ią o do­
świadczeniach i zwycięstwach 
radzieckich, bierze z n ich przy 
kład.

(d. c. n.)

W ie lo m ilio n o w e  oszczędności 
uzyskuje załoga zakładów  

im . D ym itrow a dzięki pomysłom  
racjonalizatorskim

Poważnymi osiągnięciami może się poszczycić Klub Racjo­
nalizatorów przy Zakładach Wytwórczych Aparatury Wyso­
kiego Napięcia im. Dymitrowa. Od momentu powstania K lu ­
bu — w październiku 1949 — do chwili obecnej zgłoszono 
233 wnioski racjonalizatorskie. Większość tych wniosków 
została już zatwierdzona. Oszczędności jakie dały pomysły 
racjonalizatorskie pracowników ZWAW N wynoszą ponad 
8 miln. zł.

Suma oszczędności jaką  uzy­
skano przez zastosowanie pomy 
słów racjona liza torsk ich  w  Za­
kładach W ytw órczych A pa ra tu ­
ry  W ysokiego Napięcia poważ­
nie wzrośnie do końca br. Prze 
kroczy nawet zaplanowaną su­
mę na rok bieżący — 15 m iln. 
zł. W iele pom ysłów bow iem  jest 
obecnie rozpatryw anych przez 
K om isję  Usprawnień, a nowe 
w n ioski rac jona liza to rsk ie  stale 
napływ ają.

To wszystko świadczy o szyb­
k im  rozw oju  ruchu rac jona liza ­
torskiego w  Zakładach W y tw ó r­
czych A pa ra tu ry  W ysokiego Na­
pięcia. Świadczy to rów nież o 
dobre j pracy K lu b u  R a c jon a li­
zatorów.

Dziś ju ż  K lu b  ten liczy  około 
200 członków, rob o tn ików  fa ­
b ryk i, p racow ników  technicz­
nych i  inżyn ierów .

Praca K lu b u  prowadzona jest 
w  sposób planowy. Swój w łas­
ny p lan ma każda sekcja K lu bu . 
I  ta k  np. sekcja odczytowa już  
dziś w ie, ja k ie  odczyty odbędą 
się jesien ią br. i ja ka  tem atyka 
będzie poruszana.

Duże osiągnięcia ma K lu b  
R acjona liza to rów  Z W A W N  rów  
nież na odcinku popu laryzacji 
ruchu  rac jona liza torsk iego i  no­
w atorskiego wśród ogółu człon­
ków  te j fa b ry k i. T rzy  razy w 
tygodn iu  odbyw ają się specja l­
ne konsultacje  robo tn ików , k tó ­
rzy  opracowują jak ieś uspraw ­
nien ia  z inżyn ie ram i — człon­
kam i K lubu . Inżyn ie row ie  c i po­
m agają robo tn ikom  w  rozw ią ­

zywaniu trudności technicznych, 
w  obliczaniach itp .

G dy pomoc w łasnych in ży ­
n ierów  nie wystarcza. K lu b  za­
prasza fachowców z różnych in 
s ty tu c ii naukowych, ew entua l­
nie odsvła do nich. np. do P o li­
techn ik i W arszawskiej, pom ysł 
rac jona liza to rsk i celem zaopinio 
wania.

K lu b  Racjonalizatorów  Za­
k ładów  W ytw órczych A pa ra tu ­
ry  W ysokiego Napięcia stsełnia 
poważne zadanie na odcinku 
szkolenia czynnych rac jona liza ­
to rów  i p racow ników  fa b ryk ', 
k tó rzy  chcie liby pracować nad 
udoskonaleniam i. W  tym  celu 
organizowane są specjalne w y ­
k łady, p re lekc je  itp.

K lu b  posiada rów nież własną 
obszerną b ib lio tekę  techniczna, 
k tó ra  liczy  ju ż  ponad 1500 to ­
mów.

Osiągnięcia K lu b u  R acjona li­
zatorów  ZW A W N , s ta ły  rozw ój 
ruchu  nacjonaliza torskiego w  
te j fabryce, pow inny  zachęcić 
inne k lu b y  rac jona liza to rów , aby 
w  podobny sposób ja k  robo tn icy  
Z W A W N  zorgan izow ali pracę 
swoich k lubów . W iadom o bo­
w iem , że w  w ie lu  jeszcze w a r­
szawskich zakładach pracy ruch 
rac jona liza to rsk i n ie  ro zw ija  
się w  sposób w łaściw y.

Robotn icy Z W A W N  chętnie po 
dzielą się sw o im i doświadczenia 
m i na odcinku organ izacji ruchu 
rac jonalizatorskiego z tow a rzy­
szami z innych  zakładów  pracy.

(iwa)

FSO na Żeraniu otwiera 
kur§y dla kreślarzy
D yrekc ja  F. S. O. na Żeran iu 

zorganizowała ku rs  d la  kreś la ­
rzy -  kopistów . W  kurs ie  b ie­
rze udzia ł 26 uczestników, w  tym  
21 kobiet. Są to  przeważnie 
córk i robo tn ików  pobliskiego 
Bródna i  Pelcow izny.

Na podkreślenie zasługuje 
fak t, że dyrekc ja  zobowiązała 
się zatrudnić na stałe w szystkich 
kursantów , k tó rzy  zdadzą egza­
m in z w yn ik ie m  pom yślnym.

Większość kursantów  to Z M P - 
owcy, k tó rzy  pomagają w  nauce 
słabszym kolegom.

Ukończenie kursu przew idzia­
ne jest w  połow ie września.

(zap)

Pom nik  — p ark  ku  czci H ibnera  
R utkow skiego i K n iew skiego  
buduje m łodzież W arszaw y

W  dn iu  21 sie rpn ia w  roczn i­
cę męczeńskiej śm ierci bo jo w n i­
ków  o wyzw olenie narodowe i 
socializm  H ibnera, członka 
K P P  oraz Rutkowskiego i K n iew  
skiego członków K Z M  w  m ie j­
scu ich kaźni na stokach Cy­
tade li W arszawskiej, odsłonięty 
zostanie pom nik  bohaterów, 
k tó ry  stanie w  now ym  n ie w ie l­
k im  parku.

Rozpoczęte w  dn iu  1 lipca br. 
przez ba ta liony  budow lane WP 
roboty, podjęła natychm iast 
warszawska m łodzież zorganizo­
wana w  ZMP. M łodzież przepo­
jona wolą oddania w  ten sposób 
hołdu towarzyszom, k tó rzy  prze 
la li swą k re w  w  walce o wyzw o 
len ie  p ro le ta ria tu , pracu je  z nie 
zw yk łym  zapałem. ZMP-<jwey 
pragną przyczyn ić się do przed­
term inowego w ykonania robót.

W idoczne są ju ż  rezu lta ty  te j 
pracy.

Ca ły pa rk  z p ięknym i tra w ­
n ikam i z poustaw ianym i wzdłuż 
a le i ławeczkam i wysadzony bę­
dzie drzewam i. Ozdobą parku 
będzie sztuczne jezioro.

Od W is łostrady przez cały 
pa rk  będzie bieg ła 200 m etrow a 
asfa ltowa ale ja , na końcu k tó re j 
w  m ie jscu straceń, budu je się 
pom nik.

T ru m n y  ze szczątkami H ibne­
ra, Rutkowskiego i K n iew sk ie ­
go będą umieszczone w  n a jw ię k ­
szym z trzech b loków  g ra n ito ­
wych o w ym iarze 8x9 m etrów  
z ja k ich  będzie się sk łada ł pom ­
n ik . Na b loku tym  w y ry ty  zo­
stanie napis: „W ieczna chwała 
bohaterom, k tó rzy  po leg li w  w a l 
ce o Polskę socja listyczną“ .

„D z ie d z ilia “  ży je  przeszłością
D ziw ne zw ycza je  panu ją  w  Gospo 

dzie W arszaw skich N akładów  G a­
stronom icznych „D z ie d z ilia “  przy  
ulicy  M arsza łkow skie j. P orów nując  
cennik dań barow ych z cennik iem  
podawanym  k lien to m  do sto lików , 
s tw ierdziliśm y, że ceny tych  sa­
m ych po traw , podawanych w  tym  
sam ym  loka lu  różn ią  się bardzo.

A  oto k ilk a  p rzy k ła d ó w : szczupak  
faszerow any kosztu je  w ed ług  cenni­
ka  dań barow ych 200 z ł., zaś w edług  
cennika podawanego do sto lików  ta  
sama po traw a kosztu je  250 zł. Różni

ca ceny kie łbasy w ynosi 40 zł., ser­
de lków  w  sosie pom idorow ym  20 zł. 
itd .

C iekaw e, czym  k ie ro w a ła  się 
„D z ie d z ilia “ , różn iczku jąc  ceny tych  
sam ych dań na droższe i  tańsze? 
G d yb y  to  się stało w  daw nej „D z ie - 
dzilii*, należącej do pryw atnego  w ła  
ściciela, n ie  zdziw ilibyśm y się wca 
Ie . A le  obecni gospodarze lokalu  —* 
W arszaw skie  Z a k ła d y  Gastronom icz 
ne, pow inny pam iętać, że ceny po­
tra w  k a lk u lu je  się d la  lu dzi pracy.

(iw a)

Slale i ruchome 
zlewnie mleka 

powstają w woj. 
łódzkim

Centrala Spółdzielni M leczar­
sko -  Jajczarskich w  w o j. łódz­
k im  przystąp iła  do masowego 
organizowania grom adzkich 
zlewni m leka i śm ietanczarni. 
U ruchom iono ju ż  ok. 600 tego 
rodzaju placówek, zaś do końca 
bież. roku  liczba ich powiększy 
się do ok. 800.

P rzy zlewniach powstają 
członkowskie kom ite ty  dostaw­
ców, w ybierane spośród chło­
pów mało i średniorolnych. K o ­
m ite ty  spełniać będą funkc je  
kon tro lne nad działalnością po­
szczególnych spółdzielni m le­
czarskich.

W  większości gromad w oj. 
łódzkiego powstają rów nież ru ­
chome zlewnie m leka, k tó re  bę­
dą docierać do poszczególnych 
gospodarstw chłopskich i  u ła t­
w iać ro ln iko m  zbywanie w yp ro ­
dukowanych nadwyżek m leka i  
ja j.  W  najb liższym  czasie tego 
rodzaju pu nk ty  powstaną w  
1.700 wsiach w oj. łódzkiego.

W  śródmieściu K ra ko w a  powstaje  
nowa dzielnica m ieszkaniowa

W  śródmieściu K rakow a  w  
dz ie ln icy Grzegórzki, Zakład 
O siedli Robotniczych buduje 
dzieln ice m ieszkaniowe, obliczo 
ne na 30 tys. m ieszkańców.

W  pierw szym  etapie prac po­
w sta ją  przy A le i Daszyńskiego 
dw ie  kolon ie, w  k tó rych  w yb u ­
dowano ju ż  16 budynków . W ięk 
szość tych budynków  została od 
dana do użytku . Zam ieszkuje 
tam  ponad 1.000 osób. Dalszych 
7 b loków  m ieszkalnych jest w  
tra kc ie  budow y; do końca br. zo 
staną one wykonane w  stanie 
surowym . Rozpoczęto rów nież 
pracę przy budow ie ko lo n ii m ie 
szkaniowej przy  ul. M og ilsk ie j.

C entra lne B iu ro  P ro jek tów  i 
S tud iów  B udow n ic tw a Osiedlo­

wego ZOR opracowało już  p ro­
je k t urban istyczny nowej dz ie l­
nicy. Na teren ie tym , o powierz 
chni około 300 ha, dochodzącym 
od po łudnia do W is ły  powstanie 
szereg osiedli m ieszkaniowych 
wraz z urządzeniam i socja lnym i 
i usługowym i.

Nowa dzieln ica powiązana zo 
stanie szerokim i pasami zie leni 
z W isłą. Od skrzyżowania ul. 
M og ilsk ie j z pro jektow aną nową 
trasą Północ-Południe, pasy zie 
len i ciągnąć się będą poprzez 
ogród botaniczny, trzem a szero­
k im i k lin a m i aż do W isły. Na 
terenie nowej dzie ln icy p ro je k ­
tu je  się założenie dużego parku. 
W zdłuż W is ły  wybudowana zo­
stanie W isłostrada.

Nowa szkoła inżynierska  
powstała w K ra ko w ie

W K rako w ie  powstała szkoła 
inżynie rska Naczelnej Organiza 
c j i  Technicznej przeznaczona 
dla pracujących w  zawodach 
technicznych. Szkoła kształcić 
będzie nowe kad ry  inżyn ie rów  
zawodowych w  pięciu działach: 
budow lanym , hutniczym , chemi 
cznym, mechanicznym i  e lektro  
technicznym . Nauka w  szkole 
inżyn ie rsk ie j trw ać  będzie trzy  
lu b  cztery lata, zależnie od spe­
c ja lizac ji.

Do nowouruchom ionej szkoły

masowo nap ływ a ją  podania o 
przyjęcie. W  ciągu k ilk u  dn i 
zapisów zgłosiło się ponad 1.500 
kandydatów , wśród n ich w y b it­
n i racjona liza torzy i p rzodow ni­
cy pracy, k tó rych  do szkół k ie ­
ru ją  rady zakładowe i  dyrekc je  
fa b ry k  krakow skich .

D la kandydatów  nie  posiada­
jących średniego w ykształcenia, 
a m ających za sobą w ie lo le tn ią  
p raktykę , oddzia ł w o jew ódzki 
N O T organ izu je  ku rs  przygo­
towawczy. (f)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Pracow n ików  ku ltu ra ln o  -  ośw iatowych oraz szofera zatrudni 
Towarzystw o W iedzy Powszechnej Zarząd W ojew ódzki w  B ia łym ­
stoku, u l. K ilińsk iego  15, I  p.

Podania i  życiorysy składać w  godz, urzędowych pod wyż. w ym  
adresem.

600 nauczycieli 
z woj. olsztyńskiego 

ukończyło kursy 
dokształcające

W  wielu miejscowościach woj. 
olsztyńskiego odbyły się waka­
cyjne kursy dokształcania zawo­
dowego i ideologicznego nauczy­
cieli szkół podstawowych i śred­
nich. Ogółem na kursach tych 
przeszkolono 600 nauczycieli.

W  Olsztynie trwa kurs szko­
lenia ideologicznego dla nauczy­
c ie li z państwowych gospo­
darstw rolnych i spółdzielni 
produkcyjnych. Na kurs te u- 
częszcza 65 nauczycieli.

R A D I O
ŚR O D A  9 S IE R P N IA

Program  I  na fa lach: 1321,6 407,1
366.7 278 238,3 249 230,1 202,2 219,5
199.7 m

Program  dnia 7.05: Sygnał czasu 
5.03: Wiadomości 5.05. 6.00 6.45 8.00 

6.00 Początek au d yc ji: 5.10 A ud. 
dla wsi; 5.20 K oncert dla świata pra  
ey; 6.05 7.10 G im nastyka: 6.13 K on­
cert z Budapesztu; 7.20 M uzyka. 

Program  .1 na fa li 306,7 m 
Program  dn ia  8.05: Na Jutro 23.10: 

S ygnał czasu 11.57; Wiadomości 12.04
16.00 20.00 23.00; Wszechnica Rad. 8.10.

8.30 A ud. dia szkolnych obozów  
wczasowych; 8.50 M uzyka  radziecka; 
9.35 S k rzy n ka  P C K : 9.45 In fo rm a c je ; 
9.50 P rzerw a; 11.15 „W łóczęga" —  
nowela G u y de M aupassanta; 11.35 
Wieś tańczy 1 śpiewa: 11.47 M u zy -  
ka;12.30 A ud. dla wsł; 12.45 „N a  swój 
ską n u tę"; 13.15 P rzerw a; 16.20 K om ­
pozyto r tygodnia  — H ek to r Berlios
17.00 Pogadanka historyczna; 17.15 
M uzyka  ludow a; 17.45 Z k ra ju  1 ze 
św iata; 18.00 D ue ty  fortep ianow e; 
18.20 „D zieciństw o" — ode. pow. L w a  
To łsto ja; 18.40 M elod ie  operetkow e i 
film o w e; 19.00 A ud. dla św ie tlic  m ło ­
dzieżowych; 19.20 M u zy k a ; 19.30 Glos 
m ają kob iety ; 19.40 M uzyka  baleto­
w a; 20.45 S zp ilk i; 21.00 K oncert Cho­
pinow ski; 21.00 R ezerw a; 22.00 K on­
cert Sekstesu PR ; 22.20 O dpow iedzi 
fa li 49; 22.30 Z  życia R u m u n ii; 22.45 
M u zy k a  taneczna: 23.15 M uzyka;
24.00 H ym n  i koniec audyc ji. 

P rogram  I I  na fa li 366,7 m  
Program  dn ia  13.25; N a  ju tro  *3.10;

W iadom ości 16.00 20.00 23.00.
13.30 K oncert pod d yr. Polańskie­

go; 14.00 Fe lieton  lite ra c k i; 14.15 M u ­
zy ka ; 14.55 K oncert solistów; 15.30 
A ud. dla św ie tlic  dziecięcych; 16.20 
D zien n ik  w arszaw ski; 16.40 W alce  
Straussów; 17.00 K o n cert pod d yr. 
Paszkieta; 17.45 A ud. lite ra c ka ; 18.15 
Polska pieśń masowa; 18.20 P ieśn i 
Schuberta i  B rahm sa; 18.40 „D w a j 
żołn ierze" — fragm . opow. S im o­
nowa; 19.00 A ud. G ł. K om . K u ltu ry  

Fiz.; 19.05 M u zy k a ; 19.15 K oncert  
pod dyr. G e rta ; 20.40 U tw o ry  w io ­
lonczelowe i pieśni; 21.00 K oncert 
C hopinow ski; 21.30 M u zy k a; 22.00 
Rezerwa. 22.20 K oncert z Czechosło­

w a c ji: 23.15 M u zy k a ; 24.00 H y m n  l  
koniec audyc ji.

TRYBUNA LUDU
W ydawca; K om ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jednoczonej P a rtii 

R dbotnlczej 
R edaguje  K om ite t 

N a k ’adem  R s  W. „Prasa”  
R ed akc ja :

W arszaw a. Dom Słowa
Polskiego, P lac K aztfc ierza  

W ielk ieg o  (p rzy  ul. M iedzian e j) 
Tele fony, Redaktor Naczelny  
8-22-60 Zastępca R edaktora N a­
czelnego 8-33-28 S ekre tarz  Re­
d a k c ji 8-82-29 D ział m ie jsk i 
8-71-82 D zia ł gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  działu  gospodarcze­
go 8-64-78 K ie ro w n ik  działu  

party lnego  7-34-20 
C entra la- 8-82-28; 8-51-04 : 7-01-23. 

8-57-62.
Telefony nocne S e k re ta ria t  
8-82-28 Dział gospodarczy 8-61-04 
Redaktor Nocny 7-01-21 R edak­
tor Techniczny 8-57-62 Dział de­

pesz 7-01-22
Prenum eratę  p rzy jm u je  PPK  
..Ruch" O ddzia ł W arszaw a, PI.

Trzech K rzy ży  16 
Prenum erata  miesięczna w k ra ­
ju zt 150—, prenum erata  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres, 
p a rty ln a  z! 7 5 —, zagraniczna  

z ł 300 —,
K onto P K O  -  N r 1-14009. 

Przy zgłoszeniu p renum eraty  na­
leży podać do kład ny  i czytelny  

adres
A dm in istrac ja : W arszawa, Ol.

Z łota  9. te ł 8-29-84 
Kolportaż: te l 8-71-80 B iuro Re­

k lam  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  Poligraficzne  

Dom u Słowa °olskiego  
3 . - B-116232
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Właściwy liniach dla właściwych celów
W  T w o ro g u  (pow . T a rn o w s k ie  G ó­

ry ) je s t  s ta ry  za m ek  pochodzący po 
dob n o  jeszcze z X I I  w ie k u . S k łada  
s ię  on z o k o ło  40 p o k o i i sa l o po­
w ie rz c h n i od 20 m  k w . do  o k o ło  100 
m . k w . W iększość ty c h  pom ieszczeń 
z a jm u ją  obecn ie  p rz y p a d k o w i lo k a ­
to rz y , k tó rz y  p rze g ra d za ją  z b y t ob ­
szerne sale w e d łu g  sw o ich  po trzeb. 
W ie lk ie  sale s łużą  za suszarn ie  b ie ­
l iz n y  i s k ła d y  o pa łu . W  n a jb liż s z y c h  
d n ia ch  D y re k c ja  L asbw  P a ń s tw o ­
w y c h  w  O po lu  do k tó re j ten  gm ach 
n a le ży , ma w y d z ie rż a w ić  zam ek fa ­
b ry c e  „C z a rn a  H u ta “  k o ło  T a rn o w ­
sk ic h  G ó r na m ieszka n ia  d la  ro b o t­
n ik ó w . D y re k c ja  fa b ry k i  „C z a rn a  
H u ta “  p rzezn a czy ła  na ce le  p rz e b ił 
d o w y  pa łacu  dosyć w ysoką  sum ę.

D e cyz ja  d y re k c j i  w y d a je  s ię  o ty  
le  n ie z ro z u m ia ła , że w  48 r. K o m is ja  
W o je w ó d z k ie g o  U rzęd u  Z d ro w ia  w  
K a to w ic a c h  z a k w a lif ik o w a ła  b u d y ­
n e k  na s z p ita l, lu b  s a n a to r iu m . Re­
m o n t m ia ł b y ć  p rz e p ro w a d z o n y  w  
n a jb liż s z y m  czasie. W te d y  je d n a k  
M in is te rs tw o  L e ś n ic tw a  po p rz y s ła ­
n iu  s w o je j k o m is j i  o d m ó w iło  w y ­

d z ie rż a w ie n ia  o b ie k tu , uzasa d n ia jąc  
odm ow ę  p ro je k te m  z o rg a n izo w a n ia  
tu  s z k o ły  leśn icze j. P ro je k tu  je d n a k  
n ie  z re a lizow a n o .

Dużo się s łyszy  i czy ta  o b ra k u  bu 
d y n k ó w  na s a n a to ria  i szp ita le , do ­
m y  w y p o c z y n k o w e  i s z k o ły  różnego 
ty p u . C zy je s t w ię c  ce low e  w y k o ­
rz y s ta n ie  b u d y n k u , k tó r y  z tru d e m  
i w ie lk im  n a k ła d e m  k o s z tó *  może 
być  p rz e ro b io n y  na m ie s z k a ln y , sko  
ro  p rz y  s to su n ko w o  n ie w ie lk im  
w k ła d z ie  fin a n s o w y m  m ożna by w y  
k o rz y s ta ć  go np. na ta k  ba rdzo  po­
trz e b n y  w  ty m  m ieśc ie  s z p ita l.

W  T w o ro g u  je s t k i lk a  b u d y n k ó w  
o w ie le  o d p o w ie d n ie js z y c h  na m ie ­
szka n ia  ja k  n p  d a w n y  gm ach  „ H i-  
t le r ju g e n d h e im “ , k tó r y  s to i p u s ty , 
m im o  że b ra k  ty lk o  szyb . O becny 
n a d le śn iczy  z w ra c a ł s ię  w  s p ra w ie  
b a rd z ie j w ła śc iw e g o  w y k o rz y s ta n ia  
pa łacu  do D y re k c j i  Lasów , a le  p is ­
m o  je g o  w  te j s p ra w ie  zo s ta ło  p om i 
n ię te  m ilc z e n ie m

E U G E N IA  D Y N E R
W arszaw a

Kilka uwag' pod adresem „Domu Książki*
N a  r y n k u  k s ię g a rs k im  m ożna o- 

s ta tn io  za uw a żyć  z ja w is k o  szyb k ie g o  
z n ik a n ia  k s ią że k  zaraz po ukaza ­
n iu  s ię  ic h  z d ru k u . Z ja w is k o  to  
b y ło b y  b a rd zo  k o rz y s tn e  g d y b y  
ks ią ż k a  ta  ro z ch o d z iła  s ię  p om ię d zy  
ła k n ą c y c h  je j  c z y te ln ik ó w

N ie s te ty  często pow odem  s z y b k ie ­
go  z n ik a n ia  k s ią ż k i z p ó łe k  k s ię g a r­
s k ic h  je s t w a d liw y  system  je j  ro z ­
p ro w a d za n ia . R o z d z ie ln ik  „D o m u  
K s ią ż k i“  n ie  zawsze l ic z y  się z za ­
p o trz e b o w a n ia m i poszczegó lnych  
k s ię g a rń .

N astępstw em  tego  je s t fa k t,  że 
k s ię g a rn ie  w y k a z u ją c e  w ię kszą  ż y ­
w o tn o ść  po w y c z e rp a n iu  się  egzem ­
p la rz y  p o c z y tn e j k s ią ż k i n ie  m ogą 
p o n o w n ie  z a o p a trz y ć  się w  te n  sam 
t y t u ł  z pow odu  rze kom e g o  b ra k u , 
g d y  tym czasem  n ie k tó re  m a łe  ks ię ­
g a rn ie  są n im i zaw a lone .

Zda rza  się także , że poszu k iw an e  
na ry n k u  k s ią ż k i, leżą s p o k o jn ie  
pod  stosam i paczek w  m agazynach  
„D o m u  K s ią ż k i“ . K s ią ż k i S ch a ffa  
n p . „P o g a d a n k i e k o n o m ic z n e “ , k tó ­

ra  je s t d z is ia j p od s ta w o w y m  pod­
rę c z n ik ie m  na w s z e lk ie g o  ro d z a ju  
k u rs a c h  n ie  b y ło  p rzez  p e w ie n  czas 
na p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  — leża ła 
zaw a lo na  in n y m i k s ią ż k a m i w  m a ­
gazynach .

„D o m  K s ią ż k i"  z a w a r ł z WSS u - 
m ow ę  w e d łu g , k tó re j  s k le p y  WSS 
m ia ły  sp rzedaw ać  ró w n ie ż  k s ią ż k i. 
J a k  to  w y g lą d a  w  p ra k ty c e ?

Na w y s ta w a c h  s k le p ó w  W SS ks ią ż ­
k i  leżą po k i lk a  ty g o d n i, są t r a k to ­
w ane  p rzez  persone l s k le p u  ja k o  
to w a r  u boczny. A  trz e b a  b y ło  a k c ję  
dob rze  p rz y g o to w a ć , p rz e s z k o lić  p e r 
sonel s k le p ó w  na s p e c ja ln y c h  k u r ­
sach, p o le c ić  k ie ro w n ic tw u  sk le p ó w  
s p ec ja lną  o p ie kę  nad ks iążką .

W z w ią z k u  z pe rso n e le m  w y ła n ia  
się ró w n ie ż  k w e s t ia  p rz y g o to w a n ia  
n o w y c h  k a d r  k s ię g a rs k ic h . Zagad ­
n ie n ie  to  zos ta ło  z a n ie d ba n e  i n ie  
zw raca  się  na n ie  u w a g i. Jeden  k u rs  
w  S pa lę , d w a  lice a  k s ię g a rs k ie  i 
jed n a  k a te d ra  na U n iw e rs y te c ie , to  
s tanow czo  za m a ło .

W IT O L D  S T A S Z K IE W IC Z  
W arszaw a

Z pracy koła ZMP w Celestynowie
O k w a d ra n s  d ro g i od s ta c ji k o le ­

jo w e j w  C e le s ty n o w ie , w  je d n y m  z 
b u d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h  z n a jd u je  
s ię  duża i p rz y tu ln a  ś w ie tlic a  m ie j­
scowego K o ia  Z M P  i  L ud o w eg o  Ze- 
spo tu  S p o rto w e g o .

Ś w ie tlic a  je s t u lu b io n y m  m ie j­
scem  w y p o c z y n k u  a jed n o cześn ie  i 
p ra c y  spo łeczne j m ło d z ie ży  ce le s ty - 
n o w s k ie j.  Z M P -o w c y  dosko n a le  go­
dzą p racę  z a ro b ko w ą  i n au kę  z p ra ­
cą o rg a n iz a c y jn ą . Z n a ją  ich  w szyscy 
m ie s z k a ń c y  C e le s tyn o w a  z im p re z , 
ja k ie  u rzą d za ją  dość często d la  m ie j­

scow e j lu d n o śc i, z zapa tu , z ja k im  
o dd a ją  się p ra c y  i nauce.

M io d z i Z M P -o w c y  z C e le s tyn o w a  
są za razem  z a p a lo n y m i s p o rto w c a ­
m i. W  m a rc u  b r. z a ło ż y li o n i L u d o ­
w y  Ze sp ó ł S p o rto w y , k tó r y  lic z y  
ju ż  30 c z ło n k ó w . Szkoda ty lk o ,  że 
n a ra z ie  in te re s u ją  się  s p o rte m  p ra ­
w ie  w y łą c z n ie  c h ło p c y . D z iew czę ta  
ja k o ś  s tro n ią  od g ie r  s p o rto w y c h .

W n a jb liż s z e j- p rzysz ło śc i k o ło  
Z M P  w  C e le s ty n o w ie  z o rg a n iz u je  
c h ó r i  k ó łk o  a m a to rs k ie .

L U D W IK  R Ę K A  
C e le s ty n ó w  k . O tw o cka

Siadem  naszych a r ty k u łó w

Gmina Storkowo słabo walczy 
z analfabetyzmem

Józef W ie low sk i

W  d n iu  23 cze rw ca  b r. o p u b lik o ­
w a liś m y  k o re sp o n d e n c ję  p t. „W  
g m in ie  S to rk o w o  s łabo  w a lc z y  sie z 
a n a lfa b e ty z m e m “ . Z a rz u ty  s k ie ro ­
w an e  p rzez a u to ra  k o re s p o n d e n c ji 
p rz e c iw  G m in n e j K o m is j i  do w a lk i 
z a n a lfa b e ty z m e m  w  S to rk o w ie  zo­
s ta ły  p o tw ie rd z o n e  p rzez P re z y d iu m  
W o je w ó d z k ie j R a d y  N a ro d o w e j w  
S zczec in ie , k tó re  pisze n am :

W  s ty c z n iu  1950 r. na o tw a r ty m  
pos iedzen iu  W R N, p e łn o m o c n ik  W o­
je w ó d z k i do  W a lk i z A n a lfa b e ty z ­
m em , poseł P ie tru s iń s k i w  s p ra w o ­
z d a n iu  z p rze b ie g u  a k c ji  w a lk i  z a- 
n a lfa b e ty z m e m  w  I  e ta p ie  s tw ie r ­
d z ił  m ięd zy  in n y m i,  że k o n tro la  re ­
je s t ra c j i  doko n a na  p rzez W o je w ó d z ­
k ą  K o m is ję  do w a lk i  z a n a lfa b e ty z -

W  z w ią z k u  z k o re sp o n d e n c ją  za­
m ieszczoną w  d n iu  26 lip c a  b r. pod 
ty tu łe m  „K ie d y  F ilm  P o ls k i u ru ­
ch om i k in o  na O k ę c iu "  o trz y m a liś ­
m y  z F ilm u  P o lsk ie g o  w y ja ś n ie n ie , 
k tó re  w  s k ró c ie  p o d a je m y : 

U ru c h o m ie n ie  k in a  na O k ę c iu  ża­

rnem  u ja w n iła  w  p e w n y c h  w y p a d ­
kach  le kce w a że n ie  ze s tro n y  osób 
w cho d zą cych  z u rzę d u  w  s k ła d  te j 
K o m is j i .  P rz y k ła d e m  tego  je s t w  
p o w ie c ie  s ta rg a rd z k im  g m in a  S to r-  
k o w o , k tó re j  w ó jt  p rzez  lekce w a żą ­
c y  s to su n ek  do  re je s tra c j i  a n a lfa b e ­
tó w  i p ó ła n a lfa b e tó w  sp o w o d o w a ł, 
iż  t y lk o  w  3 g ro m a d a c h  p rz e p ro w a ­
dzono  czyn n o śc i re je s tra c y jn e .

P o n iew aż  po k o n t r o l i  p rz e p ro w a ­
d zone j w  k w ie tn iu  1950 r .  o kaza ło  
s ię , że S to rk o w o  w  d a ls z y m  c iąg u  
n ie  w y k a z u je  a k ty w n o ś c i na ty m  
p o lu , In s p e k to ra t S z k o ln y  ty p u je  
now ego  in s t ru k to ra  pedagog icznego  
do  w a lk i  z a n a lfa b e ty z m e m  na w y ­
m ie n io n a  g m in ę .

leży  w y łą c z n ie  od G m in n e j R ad y  
N a ro d o w e j. F i lm  P o ls k i, z d a ją c  so­
b ie  sp ra w ę  z w ażnośc i i  k o rz y ś c i ta ­
k ie j  p la c ó w k i k u ltu ra ln o  -  o ś w ia to ­
w e j u c z y n i ze sw e j s tro n y  w s z y s t­
ko , aby  d opom óc G R N -O k ę c ie  w  za­
ło że n iu  k in a .

Ofensywa koreańskie j a rm ii 
ludowej trw a  n ieprzerwanie na 
wszystkich frontach. Oddziały 
ludowe po wyzw oleniu w ciągu 
lipca północnej i środkow ej <.zę- 
ści K ore i po łudn iow ej weszły 
w pierwszych dniach sierpnia 
w  fazę w a lk  o południowa część 
cypla półwyspu Koreańskiego. 
Tu zna jdu ją  się dwa główne 
porty , przez k tó re  p łyn ie  zaopa­
trzenie dla in te rw ency jnych  
w ojsk am erykańskich: F jza n  i 
Pohan. W a lk i mają przebieg 
n iezm iernie gw ałtow ny.

Klęski Amerykanów  
na środkowym i

południowym froncie
W pierwszych dniach sierpnia 

przestał is tn ieć cen tra lny odci­
nek fron tu  amerykańsKiego. 
Sztab M ac A rth u ra  przyznał 
się do u tra ty  Andon. Hamczon. 
Sandżu i K imczon. O ddziały 
am erykańskie zostały p rzypar­
te do rzeki N akton w je j środ­
kow ym  biegu i poniosły ciężkie 
s tra ty  przy w yco fyw an iu  sie na 
po łudn iow y i wschodni brzeg. 
Czołówki pancerne a rm ii ludo­
wej osiągnęły w  k ilk u  m ie j­
scach rzekę w  odległości k i 'k u -  
nastu k ilo m e tró w  od Taegu 
W dn iu  5 bm. wojska lu d rw e  
p rzekroczyły  rzekę tę w okc l i ­
cach Sandżu. W ojska am ery­
kańskie  m usia ły  znów wycofać 
się na „z góry przygotowane 
pozycje“ .

N a jba rdz ie j ostre w a lk i toczą 
się na po łudn iow ym  odcinku 
fron tu . Po w yzw oleniu Czin- 
dżu głów ny ciężar ofensywy 
ludow e j przeniósł się do re jo ­
nu Masan. W re jon ie  tym  w o j­
ska ludowe rozpoczęły atak z 
zachodu i z północnego zacho­
du. S ilne a tak i ze wschodu od­
rz u c iły  A m erykanów  w  k ie ru n ­
ku miasta. A ta k i z północnego 
zachodu m ia ły  na celu z lik w i­
dowanie wybrzuszenia tego od­
cinka fro n tu  w  k ie run ku  pó ł­
nocno-zachodnim  i oparcia się
0 rzekę N akton w  je j do lnym  
biegu. 6 sie rpn ia oddzia ły ludo­
we p rze rw a ły  pozycje am ery­
kańskie i sforsow ały N akton w 
odległości 35 km  na połnoc od 
Masan, tw orząc na po łudn io ­
w ym  brzegu s ilny  przyczółek 
mostowy.

W ten sposób na środkow ym
1 po łudn iow ym  odcinku fron tu  
została pokonana ostatn ia prze­
szkoda na tu ra lna  na drodze do 
po rtu  Fuzan. W ojska am ery­
kańskie  walczące w  re jon ie  
Masan, znalazły się w  sytuac ji, 
grożącej im  okrążeniem.

Na wschodnim  odcinku fro n ­
tu no tu je  się w  początkach ty ­
godnia jedyn ie  działalność 
m iejscową. W praw dzie w  p ie r­
wszych dniach sierpnia wojska 
am erykańskie  i lisynm anow skie 
próbow ały  kon tra taków , lecz 
dzia łan ia  te nie m ia ły  żadnego 
w p ły w u  na sytuację ukszta łto ­
waną na tym  froncie. P rzeciw ­
natarc ia  te szybko się w yczer­
pa ły  i  według ostatn ich donie­

sień prasowych, na odcinku 
tym  oddzia ły ludowe wszczęły 
znów działania ofensywne.

Ofensywa w kierunku  
Taegu

Według ostatn ich kom un i­
katów, wojska ludow e przystą­
p iły  do szeroko zakro jonej o- 
fenśyw y na środkow ym  odcin­
ku fron tu , k tó re j celem jest 
wyzw olenie Taegu. N atarcie  na 
Taegu idzie z trzech stron: z 
zachodu od strony K im czon i 
z północy.

O ddzia ły ludowe przeniknęły 
w  głąb pozycji am erykańskich 
na północ od Taegu o 20 km  
oraz w yz w o liły  na wschód od 
teg > m iasta Uison, położone 
37 km  na po łudnie od rzeki 
Nakton, Czongson 32 km  na 
wschód od Jongdok, oraz m ie j­
scowość K u n w i leżącą 40 km  
na północ od Taegu. Lotn iczy

w yw iad  am erykański s tw ie r­
dza, że w  re jon ie  K im czon od­
byw a się koncentracja silnych 
jednostek ludowych. Operacje 
te grożą odcięciem oddziałów 
i d y w iz ji am erykańskie j i  
dzia ła jącym  tam  wojskom  l i  - 
synm anowskim .

Wobec takiego rozw oju  sy tu­
ac ji A m erykanie, aby odciągnąć 
s iły  ludowe od fro n tu  środkowe­
go, przedsięwzięli dnia 6 s ie rp­
nia k o n tra ta k i na froncie  po łud­
n iow ym  w  re jon ie  na wschód ód 
Czindżu. Do w a lk i w prow adzo­
ne zostały oddzia ły 1 d y w iz ji 
p iechoty m orskie j i nowe czołgi 
47-tonowe, typu  „P ersh ing“  o 
ka lib rze  dz ia ł 90 mm. Czołgi te 
zostały rzucone do w a lk i bezpo­
średnio po lądowaniu. K o n tra ­
ta k i zostały przez wojska ludo­
we odparte z w ie lk im i s tra tam i 
dla w o jsk am erykańskich. Na 
wschodnim  odcinku fro n tu  w  o-

statn ich dwóch dniach wojska 
północno -  koreańskie rozpoczę­
ły  akcję kontro fensyw ną w  re ­
jon ie  Jongdok

Działania partyzantów
W walkach po stronie a rm ii 

ludow ej bierze czynny udzia ł 
m arynarka  wojenna i s iły  lo tn i­
cze. Dowództwo koreańskie j a r­
m ii ludow ej u ruchom iło  po rt na 
wybrzeżu po łudniow o -  zachod­
n im , Mokpo, przez k tó ry  dowo­
żone jest zaopatrzenie dla 
w o jsk walczących na froncie  w 
re jon ie  Masan i na wschód 
Czindżu.

Z aktyw izow an ie  się lo tn ic tw a  
ludowego i uruchom ienie portu  
w  M okpo w yw o ła ło  konsterna­
cję w  sztabie am erykańskim .

Poważnie dają się we znaki 
wojskom  am erykańskim  dzia ła­
nia partyzantów . K oncen tru ją  
oni swą działalność przede 
w szystkim  na odcinku lin i i  ko le ­
jo w e j Taegu Fuzan.

Straty agresorów
Dowództwo koreańskie j a rm ii 

ludow ej podało, że w  pierwszych 
czterech tygodniach w a lk  znisz­
czone zostały: 24 dyw iz ja  pie - 
choty USA oraz 50 tysięcy w o jsk 
po łudn iow o -  koreańskich. Do 
s tra t tych przyznaje się ju ż  czę­
ściowo sam sztab Mac A r th u ­
ra. A m erykan ie  s tra c ili ogrom ­
ne masy a r ty le r ii,  autom atów, 
ka rab inów  maszynowych oraz 
duże ilości pojazdów mechanicz­
nych.

W osta tn im  tygodniu w y lądo ­
w a ły  na K ore i dw ie  dalsze dy­
w iz je  am erykańskie. Są to 1 dy­
w iz ja  piechoty m orsk ie j i 2 d y ­
w iz ja  p iechoty W ten sposób 
s iły  napastn ików  am erykańskich 
wynoszą 5 d y w iz ji (poprzednio 
w y lądow a ły  w K ore i 24 i 25 d y ­
w iz ja  piechoty i 1 dyw iz ja  zme­
chanizowanej kaw a le rii). K o ­
m enta torzy am erykańscy uwa - 
żają, że USA nie będą m ogły 
zaangażować w ięcej w  K ore i niż 
7 d y w iz ji,  p rzy tym  następne po­
s iłk i mogą przy jść nie wcześniej 
n iż przed up ływ em  k ilk u  tygod­
ni.

Barbarzyństwo agresorów
Napastn icy anglosascy z zem­

sty za ponoszone k lęsk i na lą ­
dzie mszczą się w  s trasz liw y 
sposób na ludności cyw iln e j, 
bom bardując spokojne wsie i 
m iasta, niezwiązane w  n iczym  
z dz ia łan iam i w o jennym i ani z 
p rodukcją  na rzecz fron tu . B om ­
bardow aniu podlegają n ie  ty lk o  
m iasta w  K ore i Północnej, lecz 
także spokojne m iasta i wsie 
po łudn iow ej części k ra ju . Do 
niszczycielskiego dzia łan ia  lo t­
n ic tw a przy łączyła  się m a ryn a r­
ka wojenna agresorów, k tó ra  o- 
s trze liw u je  Spokojne osiedla i 
m iasta nadmorskie.

Koreańczycy m ają dość 
obcego panowania

In te rw enc i am erykańscy po­
noszą klęskę za, klęską. W praw ­
dzie korespondenci zachodnich 
agencji burżuazyjnych pocie­
szają się po w y lądow an iu  każ- 
dei nowej jednostk i am erykań­
sk ie j na K ore i, rzeczywistość 
jes t dla n ich i dla lądujących 
jednostek raczej n ieorzyjem na.

Realny pogląd na sprawę 
w o jn y  w  K o re i w y ra z ił p ó łó fi-  
c ja ln y  francusk i „M onde“ . „W ła ­
ściw ie kam pania koreańska — 
pisze w ym ienione ypismo — ju ż  
została praktyczn ie  zakończona. 
Absurdem  jest s taw ian ie  p ro­
blem u, czy A m erykanom  uda 
się zachować przyczółek mosto­
w y, czy też będą dokonywać lą ­
dowania. N aw et na jbardz ie j an­
tykom un is tyczn i Koreańczycy 
nie  mogą sobie życzyć lądow a­
nia  am erykańskiego, k tó re  spu­
stoszyłoby ich k ra j i zasiało 
śm ierć“ . Tak, Koreańczycy nie 
życzą sobie niczyjego panowa­
nia. Są on i zdecydowani skoń­
czyć z ja rzm em  ko lon ia lnym .

Uruchomienie kina na Okęciu zależy 
od Gminnej Rady ¡Narodowej

Zdobycze leorelyczne szachowego 
tu rn ie ju  pamięci P rzep ió rk i 

pow inny być u trw alone
Każdy tu rn ie j szachowy, nie­

zależnie . od swej s trony spor- 
tow o-em ocjonalne j, od swych 
w artości czysto w idow iskow ych, 
od cennych doświadczeń jego 
uczestników, da je rów nież coś 
trw a łego i nieprzem ija jącego — 
p a rtie .,Im  s iln ie j obsadzony jest 
tu rn ie j, im  w ięcej da je pięknych, 
bo jow ych p a rtii, im  więcej w no­
si nowego do te o rii szachów, — 
tym  bardzie j wzrasta wartość 
księgi tu rn ie jo w e j, zaw ierającej 
wszystkie partie , om ówienie 
poszczególnych rund, zdobyczy 
teoretycznych, tabele itp .

Od b lisko  100 la t nie przypo­
m inam y sobie ani jednego po­
ważnego, m istrzowskiego tu r ­
n ie ju , którego wszystkie partie  
nie zostałyby opub likowane w 
specja lnej księdze tu rn ie jo w e j 
Przoduje i w  te j dziedzmie 
Zw iązek Radzieckie podczas 
każdego tu rn ie ju , organizowa­
nego w  ZSRR. ukazuje się co 
k ilk a  dn i specja lny b iu le tyn , 
podający „na gorąco“  pa rtie  i 
w y n ik i, a w  k ilk a  miesięcy po 
tu rn ie ju  ukazuje się dodatko­
wo Księga Turn ie jow a , zaw ie­
rająca wszystkie pa rtie  z uw a­
gami w yb itnych  m istrzów ; 
wspan iały, ogrom ny m ateria ł, 
na k tó rym  kształcą się liczne 
rzesze szachistów.

Zorganizowany przez nas w 
Szczaw nie-Zdroju w ie lk i m ię­
dzynarodow y tu rn ie j pamięci 
P rzep ió rk i b y ł jedną z na jpo­
ważniejszych i najciekawszych 
powojennych im prez szacho­
wych. Rozegrany p raw ie  bez­
pośrednio po s łynnym  tu rn ie ­
ju  „kandyda tów “  w  Budapesz­
cie, na k tó rym  10 czołowych

arcym istrzów  św iata zademon­
strow a ło  swoje ostatn ie „w y n a ­
la z k i“  — przyczyn ił się przede 
w szystk im  do ich dalszego p ra­
ktycznego wypróbowania. Dało 
to w  w y n ik u  szereg cennych 
zdobyczy teoretycznych.

C elow ali w  tym  przede wszy­
s tk im  a rcym istrzow ie  i m is trzo­
w ie radzieccy, s taw ia jący w  no­
w ym  św ie tle  przede w szystkim  
n iektó re  w a rian ty  Obrony M;m- 
zow itscha, P a rtii S ycy lijsk ie j. 
P a rt ii H iszpańskie j, O brony Cą- 
ro -K a n n  i in.. W ęgrzy specja li­
zow ali się przede, wszystkim  . w 
„ra tow an iu , rep u tac ji“  k ilk u  
starych w arian tów  P a rtii H i­
szpańskiej, zawodnicy innych 
narodowości, w tym  m. in. i 
nasi zawodnicy zastosowali k l i ­
ka ciekawych i ważnych dia 
teo rii wzm ocnień m. in. w  Gam ­
bicie Hetmana, P a rtii F rancu ­
skie j, P a rtii K a ta lońskie i O bro­
nie Holenderskiej-, tzw. „w a­
riancie  B o tw in n ika “  w  G am bi­
cie Hetmana, tzw. „debiucie  
Barezy,, i w ie lu  innych. T rudno 
nam tu wyliczać w szystkie te 
zdobycze. Za jm ą się tym  jednak 
n ie w ą tp liw ie  fachowe pisma 
szachowe.

Zorganizowaliśm y w ie lką , 
piękną im prezę o św ia tow ym  
znaczeniu. N ie wolno nam tego 
dzieła nie doprowadzić do koń­
ca, nie wolno nie wykorzystać 
jedynej w  swoim  rodzaju św ie t­
nej okazji wzbogacenia przede 
w szystkim  naszej, niestety b. 
ubogiej lite ra tu ry  szachowej 
o nową, cenną pozycję. Sprawą 
p ilną  staje się w ydan ie Księgi 
T u rn ie jo w e j, odpow iadającej po­
wadze im prezy.

Z a w o d y  ko la rsk ie  o m istrzostwo M oskwy
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Fragment ostatnich zawodów kolarskich na torze o mistrzostwo Moskwy.  F o to  s i b

JSa półce z ks iążkam i

O kręt-bolia ier
Olga Dżigurda: „Parowiec 

skiego Nadziei Druckiej. W 
1950. Str. 224.

„P arow iec Kachetia“  jest in ­
teresująco napisanym  pam ię tn i­
kiem  radzieckiej le ka rk i w o j­
skowej, która w latach 1941-42 
pe łn iła  służbę ną w ie lk im  tra n ­
sportowcu flo ty  'czarnom orskie j 
Spisywany dzień r*  dniu, z 
przytoczeniem dokładnych dat 
poszczególnych rejsów i tow a­
rzyszących im  wydarzeń — pa­
m ię tn ik  ten tchnie od oierwszej 
do ostatn ie j strony autentyz­
m em # wzruszającą, żywą, nie 
rzadko nawet wstrząsającą 
prawdą.

Przy lekturze „K a c h e tii“  na­
suwają się pewne analogie ze 
znaną ju ż  izyte ln ikom  polskim  
książką W iery Panowej — „T o ­
warzysze Podróży“  Analogie te 
rnatyczne i kom pozycyjne, bo i 
tu  i tam jest mowa o niebezpie­
cznej i odpow iedzia lnej Drący 
zespołu sanitarnego, k tó ry  — 
będąc z początku przypadko­
w ym  zbiorem jednostek — na­
biera z biegiem czasu cech zwar 
tego, doskonale zestrojonego i 
zahartowanego ko lektyw u , od­
dającego wszystkie swe s iiy , a 
nawet w razie potrzeby życie 
dla dobra i pożytku żołnierzy 
Czerwonej A rm ii. Duszą tego 
k o l-k ty w u  i jego siłą jednoczą­
cą są członkowie p a rtii bolsze­
w ick ie j, pełniący na jp rzyk ład - 
n ie j i n a jo fia rn ie j wszystkie 
przydzie lone im  funkc je  i obo­
w iązki.

Kachetia“. Przekład z rosyj- 
arszawa „Prasa Wojskowa“,

Ks ążka Dżigurdy jest bar­
dziej bojowa, bardzie j b a ta li­
styczna, niż opowiadanie Pano­
wej' o ludziach wojskowego po­
ciągu sanitarnego. Pochodzi to 
stąd że transportow iec „K ache­
t ia “ . kursu jąc pomiędzy wschód 
n im i portam i Morza Czarnego 
a oblężonym podówczas Se­
wastopolem. zna jdow a ł się n ie­
mal b ' p rzerw y na l in ii fro n ­
tu, dowożąe obrońcom Sewasto­
pola broń, am unic ję  i posiłk i w 
ludziach, transportu jąc  stamtąd 
chorych i rannych żołn ierzy A 
w róg czyha bez ustanku: bom ­
bardu je  z powietrza, grozi to r ­
pedami łodzi podwodnych.

Z dużą przen ik liw ością  psy­
chologiczną cha rakteryzu je  au­
torka książki swych licznych ,to 
warzyszy podróży“  z parowca 
„K ach e tia “ . Um ie odna jdyw ać 
w  nich cechy szczególne i in d y ­
w idualne, ale dostrzega też zaw 
sze to, co tych, tak  różnych na 
pozór ludzi łączy i  wiąże w  moc 
ną całość.

Olga Dżigurda — wątła , przy 
zwyczajona do spokojnego do­
b robytu  kobieta -  lekarka, bała 
sie początkowo ciężkie j służby 
na okręcie, bała się tym  bar­
dziej, że organizm je j nie zno­
s ił w  żaden sposób m orskiego 
kołysania. A  po k ilk u  m iesią­
cach pracy pisze w  swych no­
ta tkach : „W  istocie rzeczy ży­
cie nasze by ło  bardzo ciężkie.

N ieustanny w idok  cudzych c ie r­
pień, bom bardowania w  porcie 
czy na o tw a rtym  morzu, noce 
bezsenne, w a lk i, kołysanie ~’ .rę 
tu , codzienne n iem al niebezpie­
czeństwo u tra ty  życia. A  m im o 
to czułam, że lub ię  to uczucie 
stałego napięcia, ten n iepokój i 
trwogę, że kocham swój o k rę t“ .
A  oto co pisze autorka o lu ­

dziach „K a c h e tii“ : „B y li to zu­
pełn ie z w y k li ludzie o z łych i 
dobrych stronach charakteru. 
Wszyscy jednak razem wzięci 
s ta li się na okręcie wo jennym  
siłą poważną o w ie lk ie j odpor­
ności. N ik t nie używ ał tu  górno 
lo tnych słów, gdy chodziło n ie­
kiedy o to. by przypom nieć nam 
o obow iązku wobec ojczyzny. 
N ik t nie jęczał, nie b iadał i nie 
narzekał Nasi k ie row n icy  p o li­
tyczni pracow ali tak  ja k  
wszyscy, bez um ora ln ia jących 
kazań... Swoją pracą i zacho­
waniem  się pod trzym yw a li w 
nas ducha w a lk i i poczucie ko­
leżeństwa“ .

Świadomość obowiązku, m i­
łości i p rzyw iązanie do ojczyzny 
i  „swego ok rę tu “  — te uczucia 
gó row a ły  ponad w szystkim , ka­
zały m ilczeć nawet in s tyn k to w i 
samozachowawczemu, m an ife ­
s tow a ły  się w  sposób n iezw yk ły , 
w innych  w arunkach n iespoty­
kany.

Książka O lg i D ż igurdy jest 
jednym  z p ięknych i  w zn io ­
słych dokum entów pa trio tyczne j 
i  o fia rne j postawy ludz i radziec 
k ich wśród ogniowej próby na­
jazdu faszystowskiego. Jest bez 
pre tensjona lnym  dokum entem  
icl spokojnego i cichego, a pe ł­
nego wewnętrznego patosu bo­
haterstwa — bohaterstwa w ła ­
ściwego, tym , którzy m ie li szczę­
ście wzrastać i dojrzewać du­
chowo w  w ie lk ie j twórczej 
szkole us tre ju  socjalistycznego, 
pod niezawodnym  i n iezachw ia­
nym  k ie row n ic tw em  p a rtii Le ­
nina i S ta lina.

C entra lną postać m ajs tra  fa ­
brycznego — A łtuchow a, w id z i­
m y w  „P ie rw szym  tygo dn iu “  w 
najrozm aitszych sytuacjach i o- 
kolicznościach: w  chw ilach wew 
nętrznego napięcia towarzyszące 
go tw órczym , now atorsk im  po­
szukiwaniom , w  momentach ra ­
dosnego uniesienia z powodu 
osiągnięć i sukcesów, w toku 
charakterystycznych dyskus ji ze 
zw ierzchn ikam i i  k ie row n ika m i 
p a rty jn y m i — itd . Przed oczy­
ma czyte ln ika  powstaje stopnio­
wo p iękny i sugestywny obraz 
przodującego radzieckiego robot 
n ika powojennej s ta linow sk ie j 
p ięc io la tk i.

A u to r „P ierwszego tygodnia ' 
byn a jm n ie j nie upraszcza skom ­
p likow anych procesów w a lk i o 
nowe m etody pracy, na jbardzie j 
w ydajne i doskonałe. Twórczym  
poszukiwaniom  A łtuchow a sta­
ją  na przeszkodzie przeżytk i i 
uprzedzenia, tkw iące z dawnych 
czasów w  świadomości n iek tó­
rych towarzyszy pracy. Są 
wśród nich ludzie, k tó rzy  ugrzęź 
l i  w ru tyn iźm ie , w  konserwa­
tyw n ym  zasklepieniu, k tó rzy  nie 
um ie ją  uczyć się sami ani uczyć 
innych. N ie po tra fią  qni kszta ł­
cić i wychow yw ać swych pod­
w ładnych, nie pam ięta ją o za­
sadniczych postulatach P a rtii w 
spraw ie wysuwania i wychowa 
nia kadr.

Opowiadanie Pant.ielejewa o- 
żyw ia bo jow y duch bolszewic­
k ie j k ry ty k i i sam okry tyk i 
Zdrow a idea pa rty jna  zawsze 
wskazuje A łtuch ow ow i w łaśc i­
we rozw iązanie nasuwających 
się zagadnień „Od dawna, jesz­
cze z czasów komsómolskich — 
pisze autor opow iadania — A i-  
tuchow wzią ł sobie za regułę: w

decydujących sytuacjach życ io­
wych, spokojnie i głęboko pomy 
śleć o tym , co w  danej spraw ie 
orzekła partia . B y ły  to chw ile  
głębokiego skupienia w ew nę trz­
nego i A łtu ch o w  bardzo lu b ił te 
chw ile... L u b ił kon tro low ać sie­
bie w  mom entach takiego skupie 
nia, lu b ił zapytyw ać: czy wszy 
stko rozumiesz teraz ja k  na le­
ży, czy nie pozostałeś w  ty le  w 
tym  swoim  rozum ieniu? Rozu­
mieć i myśleć tak, by w idzieć 
przed sobą horyzont, perspekty­
w y — to by ło  dla A łtuchow a 
praw dziw ą rozkoszą“ .

Często w opow iadaniach Pan- 
tie le jew a wspom ina się im ię 
S talina. Jego słowa, że ludzie, 
kad ry  decydują o wszystk im  — 
stanowią początek i zawiązek ak 
c ji, wstęp do rozw in ięcia  tem a­
tu : A  przy końcu opowiadania, 
gdy mowa o kadrach, znowu czy 
tam y: „S ta lin  dał A łtuchow ow i 
klucz, dał to zasadnicze ogniwo, 
za k tó re  trzeba ciągnąć ca ły ła ń ­
cuch. I  samo życie po tw ie rdzało 
tę m yśl. Ludzie. K adry . Robot­
n ic y “ .

Jeden z k ry ty k ó w  radziec­
kich, om aw ia jąc „P ie rw szy ty ­
dzień“ , kończy recenzję tym i 
s łow y: „Ś w ia tow e znaczenie l i ­
te ra tu ry  radzieck ie j polega 
przede w szystkim  na je j a k ty w ­
nym  udzia le w  walce o kom u­
nizm, na dążeniu do pokazania 
tw órcze j prac,w, ludu i bohater­
skich przedstaw icie li p a rtii 
Lenina i S ta lina, insp ira to rów  i 
organ izatorów  tego w y s iłk u “ .

W tym  uogóln ia jącym  s tw ie r­
dzeniu, mieści się i to, co sta­
now i sens i znaczenie „P ierwsze 
go tygodn ia“ .

BOLESŁAW  D U D Z IŃ S K I

Ludzie powojennej 
pięciolatki

Jednym  z g łównych zadań l i ­
te ra tu ry  radzieckie j jest opisa­
nie i pokazanie nowego człow ie­
ka, nowych, godnych uwagi czy 
nów produkcyjnych , dokonyw a­
nych pod k ie row n ic tw em  p a rtii 
bolszewickiej. Można by wym ię 
nić długą lis tę  nazwisk pisarzy, 
k tó rzy  tę w łaśnie tem atykę u- 
czyn ili osią swej twórczości.

Do te j kategorii lite ra ck ie j na 
leży również ogłoszone n ie d iw  
no w  m iesięczniku „N o w y j M it

opow iadanie A. Pantlelejewa 
pt. „PieYwszy tydz ień“ .

Mocną stroną ta len tu  p isar­
skiego Pantiąlejewa jest um ie­
jętność konstruow ania i  przed­
staw ian ia charakterów  ludzKich 
w całej ich w ie lo rak ie j odm ien­
ności. Bohaterow ie opowiadań 
pokazani są w akc ji i k o n f lik ­
tach, dzięki czemu zasadnicze 
rysy głównych postaci uw yd a t­
n ia ją  się w sposób dokładny i 
w yrazisty.

Wczasy pracow nicze w  Czechosłowacji

W miejscowościach czechosłowackich, gdzie daw n ie j spędzali 
u rlop y  ty lk o  bogacze, teraz przebyioają na wczasach robotn icy. 
O środki wczasowe rozmieszczone są w  ca łe j Czechosłowacji 
w  pięknych m iejscowościach le tn iskow ych, uzdrow iskow ych i  ką­
pieliskach. Na zdjęciu przodowniczy pracy na u rlop ie  w  p ięknym  

ośrodku nad jeziorem  Jeuanych.
F o to  H a! o — n e d e ln i n o v in y

O twórczy rozw ój nauki radzieckiej
A riv k ii! proí. Wjnvüowa w „Prawdzie“

Na łamach „P ra w d y “  ukazał 
się a r ty k u ł pt. „O  tw órczy roz­
w ó j nauki radz ieck ie j“  pióra 
prezydenta A kadem ii Nauk
ZSRR, prof. S. W aw iłow a.

O m aw iając zasadnicze różnice 
m iędzy nauką radziecką i b u r- 
żuazyjną, au tor pisze m. in.:
. „Szczególnie godną uwagi
w łaściwością nauk i radziec­
k ie j jest je j głęboko zaakcento­
w any cha rakter zespołowy. W a l­
czym y o to, aby kon tro lę  nad 
zadaniam i naukow ym i sprawo­
w a ły  zespoły, aby zadania te re­
gulowano, rozw iązyw ano ko lek ­
tyw n ie , aby b y ły  one przedm io­
tem ko lek tyw n e j k ry ty k i i d y ­
skusji. Postu la t ten w  n a jm n ie j­
szym nawet stopniu nie sprzeci­
w ia  się w yko rzys tan iu  w  pe ł­
nej m ierze cennej in ic ja ty w y , ta 
l e n tu  i  d o ś w ia d c z e n ia  k a ż d e g o  
u c z o n e g o . W ła ś n ie  z e s p o ło w o ś ć  

pow inna stwarzać i stwarza n a j­
bardzie j sprzyja jące w a ru n k i 
rozw oju ich indyw idua lnych  
zdolności i pogłębienia ich w ie ­
dzy.

Przechodząc do om ówienia za­
gadnień planowania pracy ba­
dawczej, au tor pisze: „Podczas 
gdy w  kra jach  kap ita lis tycznych  
dotychczas jeszcze toczy się dy- 
skusia nad zagadnieniem m oż li­
wości i celowości planowania

nauki, nauka radziecka, radziec­
cy uczeni od przeszło dwóch 
dziesięcioleci ro zw ija ją  konsek­
wentną działalność w  ramach o- 
m ów ionych zbiorowo planów, u - 
zgodnionych z państw ow ym i pla 
nami gospodarczymi. Dzięki p la ­
nowaniu działa lności naukowej 
st.alo się m ożliwe „u tw orzen ie  
nieprzerwanego fro n tu “  badań 
naukowych, zapełnienie „b ia ­
łych p lam “ , k tó re  powstają na 
skutek b raku  planowania w  
nauce, rozw ija ją ce j się po l in i i  
osobistych skłonności i zaintere­
sowań“ .

W ciągu ostatn ich 10— 15 la t 
w  Zw iązku Radzieckim  toczyły  
się n ie jednokro tn ie  poważne dy 
skusje nad zagadnieniam i na tu ­
ry  zasadniczej, k tó re  ześrodko- 
w a ły  na sobie uwagę św iata 
n a u k o w e g o  i  w  w ie lu  w ypad­
kach sta ły  się punktam i węzło­
w ym i w  rozw oju nauki.

O parte na zasadach swobodnej 
k ry ty k i twórcze dyskusje — to 
radyka lny  środek przeciwko sta­
gnacji, skostniałości, metodom 
Arakczejewa w nauce. W dysku 
sjach tego rodzaju zna jdu je  
szczególnie dob itny  w yraz tw ó r­
cza zasada zespołowości, przodu­
jącej socja listycznej nauki w  e- 
poce sta linow skie j.

Nowe książki w bibliotece 
„Trvbuny kudu“

O statn io w ramach b ib lio tek i 
„T ry b u n y  L u du “  ukazała się 
książka M. Thoreza pt. „S yn Lu 
du “ .

Do nabycia są jeszcze nastę­
pujące książki B ib lio te k i „ T r y ­
buny L u du “  i innych pism.

M. A. Nexo — Czerwony M or 
ten — 2 tomy.

I. Koszykowski — D z ie c k o łili-
cy.

W. W asilewska — Ojczyzna.
M. O strow ski — Jak hartowa.- 

ła się sta] — 2 tomy, •
W. Ażajew  — Daleko od M o­

skw y — 3 tom y.

A. M ick iew icz — Pan Ta­
deusz.

A. Bek — Szosa W ołokołam - 
ska.

W O rkan — K om orn icy
B. Polewoj — Opowieść o 

p raw dziw ym  człow ieku.
A. T o łs t o j  — Chleb.
M  G ork i — M oje U n iw e rsy­

tety
W Panowa — K rużylicha .
S- Babajewski — K aw a le r Z ło  

te j G wiazdy — 2 tomy.
Książki te w cenie 80 zł moż­

na nabyć u ko lpo rte ra  zakłado­
wego oraz w rozdzie lniach Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa K o l 
Portażowego „R uch“

U kazał się N r  3

ZESZYTÓW FILOZOFICZNYCH%

„Nowych Dróg’“
T R E S C

,1. S T A L IN  — W  sprawie m arksizm u w  językoznawstw ie
J. S T A L IN  Przyczynek do n iek tó rych  zagadnień języko­

zn a w s tw a
G. S. Wasecki — Książka W. 1. Lenina „M a te ria lizm  a em ­

p ir io k ry ty c y z m “ i je j ro la w  walce o przygotowanie 
p a rtii bo lszew ickiej pod względem teoretycznym  

M. A. Leonow S ta linow ski etap w  rozw oju m ateria lizm u
dialektycznego

L. F. Iljiczow — Genialne dzieło twórczego m arksizm u
G. Besse M aurice Thorez i jego w k iad  teoretyczny do

. f rancuskiego ruchu rew olucyjnego 
A. A is ie ln iczew  — S ta lin  o pa rty jnośc i ideologii
K. G arsudy — Lenin a filo zo fia
" I  [l esan*i — Lenin — filo zo f nowego typu
H. Treder — W yżyny nauki
E. Hoffman — M arksizm  — przew rót w  filo z o fii 

PRZECIW  ID E O LO G II BU R ŻU A ZY JN E J

M. B. M itin  — „M a te ria lizm  a e m p irio k ry tycyzm “  a walka
przeciw reakc ji idealistycznej

O. J. Sajapina — B arbarzyństw o i zdziczenie współczesnych 
anglo -  am erykańskich teo rii socjologicznych

RECENZJE

J. T. Czernakow — Przeciw  idealizm ow i i m etafizyce 
w  psychologii

K R O N IK A
Program kursu materializmu dialektycznego i historycznego 

Wyższej Szkoły Partyjnej KC WKP(b)
Dodatek:
3. S T A L IN  — Odpowiedź towarzyszom („B o lszew ik“  N r 14 

1950 r.)


